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1. W dniu wyborów, 
5 grudnia, lokale Ob­
wodowych Komisji 
Wyborczych będą o- 
twarte od 6 rano do 
10 wieczór bez przer­
wy. Są to te same lo­
kale, w których 
sprawdzaliśmy nasze 
nazwiska w  spisie 
wyborców.

2. Do lokalu wybor­
czego idziemy z« 
swym dowodem oso­
bistym lub innym 
dokumentem, stwier­
dzającym tożsamość. 
W wypadku braku 
dokumentów wystar­
czy świadectwo 2 
wiarogodnych osób, 
znanych Komisji.

3 . Po przedstawie­
niu dowodu otrzymu­
jemy od przedstawi­
ciela komisji karty 
do głosowania (dwie 
lub trzy, bo wybiera­
my. do rad narodo­
wych różnych szczeb­
li) oraz kopertę. 
Z kartami i koper­
tą udajemy się do 
kabin lub innych po­
mieszczeń za zasłoną.

4. Tu zaznajamiamy 
się z treścią kart do 
glosowania (winny 
być one opatrzone 
pieczęcią komisji wy­
borczej). Na kartach 
widnieją nazwiska 
kandydatów na rad­
nych i zastępców. 
Wyborcy przysługuje 
prawo ewentualnego 
skreślenia nazwiska 
kandydata, jeśli jego 
zdaniem nie jest go­
dzien piastowania 
mandatu radnego.

5. Karty wyborcze 
wkładamy do koper­
ty, opuszczamy kabi­
nę — i kopertę z kar­
tami wrzucamy do 
zapieczętowanej urny 
wyborczej. Spełnili­
śmy nasz obowiązek 
obywatelski.

DZIŚ JUZ GŁOSUJEMY...
K ilk a n a ś c ie  m i l io n ó w  o b y w a te l i  s p r a w ­
d z i ło  s w o je  n a z w is k a  na lis tach  w y ­
b o rc ó w . Dziś  c a ła  Po lska  w y b ie r a  
ra d n y c h  do ra d  n a r o d o w y c h  w s z y s t ­
k ich  s z c z e b l i .  Fot. „Ś w ia t“  —  W. Prażw h



A N G IE LS K A  Izba Lordów sta­
ła się w  połowie listopada 
w idow nią niezwykłego w y ­

darzenia. Oto pewien je j członek, 
zasiadający w  Izbie od czterdzie­
stu dwóch la t — przem ówił!

Jest ta k i kaw ał o pewnym 
chłopcu, którego rodzice bardzo 
się m a rtw ili, że m ia ł już sześć 
la t i  jeszcze nie zaczął mówić. 
Aż oto pewnego dnia przy obie- 
dzie m ały — powiedzmy — Jasio 
odezwał się stanowczym głosem: 

— Plosę jesce jednego kotleta! 
Konsternacja, radość, łzy, 

omdlenia — słowem wzruszenie 
niezmierne i radość w  rodzinie: 
dziecko nie jest niedorozwinięte, 
dziecko m ów i! Wśród spazmów i 
pokrzykiwań pyta ją  Jasia d la ­
czego to tyle la t nie odezwał się 
słowem. Na to malec:

— Bo n ie było potseby. 
Podobnie i  ów lo rd : nie m ia ł 

potrzeby przemawiać przez czter­
dzieści dwa lata. Była jedna w o j­
na światowa, druga, rozegrała się 
b itw a  o Anglię, padło w  gruzy 
niejedno domostwo angielskie, 
niejeden m łody A n g lik  s tracił 
życie — zacny lo rd  milczał. Do­
piero teraz się odezwał. Żeby 
udzielić poparcia londyńsko-pa- 
rysk im  układom w  sprawie u- 
zbrojenia Niemiec zachodnich. 
Przemówił, bo w idać się obawiał, 
że może zabraknąć jego głosu w 
tej sprawie i — broń Boże — 
zachodnie Niemcy nie zostaną 
uzbrojone, albo, co gorsza, N iem ­
cy zostaną zjednoczone i pokojo­
we.

Małom ówny lo rd  wcale nie 
jest półkretynem , nie umiejącym 
mówić, czy też nie wiedzącym, 
co się na świecie i  w  jego k ra ju  
dzieje. Nie m ia ł po prostu potrze­
by dotychczas mówić.

Z ACNY LORD sprawuje swo­
je obowiązki w  izbie w yż­
szej parlam entu angielskie­

go, m atk i parlam entów św ia­
ta, z ty tu łu  swego urodzenia 
i nazwiska. N ik t go nie w y ­
biera. Wchodzi w  posiadanie 
swego krzesła w  Izbie Lordów 
podobnie, ja k  po śmierci swego 
ojca jako najstarszy syn dzie­
dziczy nazwisko, ty tu ł, zamki i 
paajątki ziemskie. Gdy mowa o 
demokracji, n iektórzy lub ią  po­
w oływ ać się na W ielką Brytanię. 
Czynią to zwłaszcza chętnie od 
czasu, gdy Stany Zjednoczone już 
jako zbyt przekonywający p rzyT 
k ład  w  te j dziedzinie służyć nie 
mogą. G dy rozmówcę niepokoją 
nieco owe feodalne pozostałości 
„dem okrac ji“  angielskiej, ta Izba 
Lordów  składająca się z panów 
dziedzicznych i  k ilk u  m ianowań- 
ców, i  inne podobne zgoła nie­
demokratyczne zwyczaje —  odpo­
wiedź brzm i niezmiennie, że to 
wszystko nie ma żadnego zna­
czenia, że to są takie zabytki, re ­
kw izy ty  przeszłości, do któ rych  
cały naród angielski jest n ie ­
zw ykle przywiązany, k tó re  jed­
nak w  życiu politycznym  żadnej 
ro li nie spełniają.

Oprócz chw il krytycznych. Bo 
wówczas m ilczący lo rd  ma prawo 
i  możność wypowiedzenia się za 
m ilita ryzm em  i odwetem nie-

KRONIKA
mieckim , a szerokie masy narodu 
prawa protestowania przeciwko 
temu nie mają. Mogą najwyżej ty ­
le, że pod ich naciskiem przywódcy 
fra k c ji labourzystowskiej w  Izbie 
Gm in muszą zmienić swą p ie r­
wotną decyzję o głosowaniu za 
układam i m ilita ryzacy jnym i na 
wstrzym anie się od głosowania.

Od dziesiątków la t trw a  w  A n ­
g lii walka o zniesienie Izby Lo r­
dów. Jeśli klasy panujące tak tej 
in s ty tu c ji bronią, to znaczy, że 
z n ie j jakieś korzyści ciągną. N ic 
bez powodu, nic bez przyczyny. 
I  oto teraz okazało się, że ta 
„dem okracja“  m iano wańców, 
dziedzicznych panów feodalnych, 
ma swoje znaczenie dla wstecz­
nych s ił A n g lii i  Europy: narody 
Zachodu mają w ie lk ie  trudności 
w  wyrażeniu swojej w o li w  te j 
sprawie, a lordow ie nie mają 
żadnej trudności. Postacie s tru - 
pieszałej przeszłości korzystają 
skwapliw ie, by po dziesiątkach 
la t m ilczenia zabrać głos rzeko­
mo w  im ien iu  narodu angielskie­
go. ■

D e m o k r a c j a  — to ozna­
cza w  greckim  źródło- 
słowie rządy ludu. Co 

tam na Zachodzie mówić o 
rządzeniu, gdy narody nawet 
swych op in ii nie m ają moż­
ności swobodnie wyrażać. A  spra­
wa polega przecież na czymś 
więcej niż na tym , że w  londyń­
skim  Hyde Parku każdy ma moż­
ność wdrapania się na skrzynkę 
i wygłoszenia mowy jak ie j chce, 
od czego nic się n igdy nie zm ie­
ni. Rządzić, w ykonywać władzę, 
wpływać na rządzenie — to zna­
czy zmieniać, przyczyniać się do 
zmiany, kształtować naszą ulicę, 
naszą dzielnicę, naszą wieś, na­
szą gromadę, nasze miasto i  cały 
nasz k ra j —  według wspólnie 
ustalonych planów. Demokracja 
— to znaczy, że każdy z obywa­
te li ma prawo w p ływ an ia  na lo ­
sy swego k ra ju , że ma nie ty lko  
prawo wypowiadania swoich op i­
n ii, ale i że ma prawo domagać 
się, by te opinie przez organa, 
w ładzy brane by ły  pod uwagę, 
że ma prawo swobodnego w y ­
suwania swoich kandydatów do 
organów w ładzy, że ma prawo 
swobodnego i tajnego głosowania. 
Dobre lis ty  kandydatów do rad 
narodowych, powstały w  starciu 
różnorodnych op in ii o ludziach, 
w  serdecznej trosce o powołanie 
do rad ludzi najlepszych, na­
prawdę reprezentujących obywa­
te li swego terenu.

Możliwe, że tu i  ówdzie popeł­
niono takie czy inne błędy i  po­
m y łk i. Nasza praw dziw a demo­
kracja  jest m łoda, m y wszyscy 
jesteśmy młodzi, możeśmy się w 
tym  czy owym  pom ylili. Sądzę 
jednak, że nasi członkowie rad 
narodowych w  Warszawie i we 
W rocław iu, we wszystkich W ól­
kach —  ile  ich tam jest w  Polsce 
— lepie j będą reprezentować 
swych współobyw ateli niż’  naród 
angielski reprezentuje ów lord, 
k tó ry  odzywa się raz na pół w ie ­
ku, ale za to przeciw interesom 
swego narodu.

JAN SZELĄG
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PIERWSI W GÓRNICTWIE

CAF
Górnicy kopalni „Gottwald“ na 39 dni przed terminem wykonali plan roczny w y­
dobycia węgla. Załoga kopalni, zgromadzona na nadszybiu, wita oklaskami w y­
jeżdżający wózek z ostatnimi kilogramami węgla na poczet wykonanego planu.

DAR PRZYJACIÓŁ

C A P

Dzieci z przedszkola Ministerstwa Ko­
lei w Warszawie są przejęte i wzruszo­
ne: oglądają właśnie piękny „prawdzi­
w y pociąg“ — dar przyjaciół z Francji.

POCZĄTEK SEZONU

CAF
Amatorzy narciarskiego sportu rozpo­
częli już sezon. Na halach Wysokich 
Tatr a. nawet i  w  Zakopanem spadł 
już pierwszy, puszysty i obfity śnieg.

BĘDZIE WIĘCEJ MASZYN ROLNICZYCH

CAF
W Fabryce Maszyn Żniwnych w Starołęce uruchomiono niedawno nowoczesną 
odlewnię żeliwa. Jest ona w wysokim stopniu zautomatyzowana. Brygada 
Henryka Barczewskiego obsługuje formierki pneumatyczne żeliwa szarego.

Z



W M O S K W I E

KONFERENCJA moskiewska nie ty lko  wskazuje 
narodom naszego kontynentu, że możliwe jest 
zbudowanie tam y chroniącej pokój, bezpieczeń­
stwo i życie wszystkich narodów europejskich 
przed nowym odwetowym Wehrmachtem, ale 
fundam enty te j tamy wznosi. Czy istnieje w  Eu­

ropie chociażby jeden naród — nie Wyłączając nie­
mieckiego — k tó ry  by nie był w  tym  najżywotniej 
zainteresowany?

Prawda, istn ie ją  w  Europie zachodniej politycy 
o zdumiewająco k ró tk ie j pamięci, którzy godzą się na 
politykę im peria listów  amerykańskich, ba, uważają się 
za je j pionierów. Panom tym  m ilita ryzm  niemiecki 
wydaje się wygodnym narzędziem do realizowania po­
l ity k i brudnych interesów, po lityk i zniszczenia tego 
co niezniszczalne -  socjalizmu. Nie ma natomiast 
ani jednego w  Europie narodu — nie wyłączając na­
rodu niemieckiego -  w  któ rym  wskrzeszenie niemiec­
kiego m ilita ryzm u nie budziłoby najżywszego i całko­
wicie uzasadnionego niepokoju.

Cóż dopiero powiedzieć o narodzie polskim! M y nie 
zapomnieliśmy -  i nigdy nie zapomnimy września 
i okupacji, które j 6 la t to 6 m ilionów  trupów. M y me 
zapomnieliśmy -  i nigdy nie. zapomnimy -  dymów 
nad Warszawą. Dymów Oświęcimia, Majdanka, Treb­
lin k i. M y nie zapomnieliśmy i nie zapomnimy, że 
w ilczy m ilita ryzm  niemiecki odbudowany po I w o j­
nie światowej z tych samych pobudek, przez te same 
kola magnatów finansowych, którzy ten „eksperym ent 
chcieliby znowu powtórzyć — omal Polski nie za­
gryzł. I to wśród... b ryty jsk ich  „gw aranc ji“  oraz fra ­
zesów współczucia, których nigdy nam me skąpili po­
litycy w rodzaju pana Churchilla. Nawiasem mówiąc, 
tego samego Churchilla, k tó ry  przechwala się dziś, 
że przed zakończeniem w ojny — gdy w  Oświęcimiu 
t l i ły  się jeszcze ciała pomordowanych -  juz rozkazał 
zbierać broń niemiecką, broń Wehrmachtu w  celu 
ponownego uzbrojenia katów Oświęcimia, Majdanka 
i T reb link i, morderców narodu polskiego i francuskie­
go, radzieckiego i angielskiego.

A le Polska przestała być „k ra jem  biednym, bez­
bronnym i niezaradnym“ .

Nigdy dotąd nie czułem prawdy zawartej w  tym 
tw ierdzeniu równie głęboko, jak  w czasie kcnferencj. 
moskiewskiej, w które j Polska — obok swego w ie r­
nego sojusznika i przyjaciela, potężnego K ra ju  Rad 
— ta k  ważkie zajmuje miejsce. N igdy dotąd nie w i­
działem róiynie plastycznie słuszności drogi, którą 
poszedł naród polski pod przewodem swej klasy ro­
botniczej i swej p a rtii — ja k  tu. -w czasie konferencji 
moskiewskiej.

-Y

W przemówieniu m in is tra  Mołotowa, nacechowanym 
spokojną siłą i p rzen ik liw ym  widzeniem niebezpie­
czeństw wyrastających z próby odrodzenia m ilita ­
ryzmu niemieckiego, podkreślona była gotowość do 
osiągnięcia porozumienia z mocarstwami zachodnimi.. 
Porozumienia, które może oddalić od całej ludzkości 
groźbę kom plikac ji i wojny.

Dwa są niezbędne w a runk i i podstawy takiego po­
rozumienia :

<1 Nie dopuszczać w  żadnym w ypadku do wskrzesze- 
' ■ nia m ilita ryzm u niemieckiego, k tó ry  rozpętał p ie rw ­

szą i drugą wojnę światową, i przystąpić wreszcie z całą 
w ytrwałością i cierpliwością do uregulowania proble­
mu niemieckiego przez osiągnięcie porozumienia przede 
wszystkim  między czterema mocarstwami ponoszącymi 
szczególną odpowiedzialność w  tej sprawie, a tym  sa­
mym odpowiedzialność za zapewnienie pokoju i bez­
pieczeństwa w  Europie.

Stworzyć system bezpieczeństwa zbiorowego w  Eu- 
■ ropie z udziałem wszystkich zainteresowanych w 

u trw alen iu  pokoju państw europejskich, niezależnie 
od ich ustro ju państwowego i społecznego, w  którym  
to celu rozpatrzyć z całą uwagą zarówno istniejący ra­
dziecki pro jekt „ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w  Europie“ , jak  i propozycje 
innych państw w  tej sprawie.

Jak podkreślił następnie W. M. Mołotow, propozycje 
Związku Radzieckiego zmierzają do jednego celu — 
utrzymania i  u trw alen ia  pokoju w  Europie. Natomiast 
u podstaw układów paryskich leżą inne cele. Układy 
paryskie m ają za punkt w yjścia przeciwstawianie jed­
nych państw europejskich innym  państwom europej­
skim, wywoływanie między n im i sprzeczności i dalszy 
wyścig zbrojeń, co może być podyktowane jedynie 
planam i przygotowania nowej agresji, nowej wojny.

• *

„Dla nas, Polaków, których kraj stał się pierwszym 
pobojowiskiem I I  wojny światowej, nie istnieje żaden 
argument, który by mógł w jakimkolwiek stopniu 
przekonać nas, że można na nowo uzbroić miii tary stów 
niemieckich bez niebezpieczeństwa ściągania na nasz 
kraj i wszystkie inne kraje Europy nowej katastrofy“ 
,— stw ierdził szef delegacji polskiej, Józef Cyrankie­
wicz.

Z yńełką siłą w yraz ił prem ier PRL stanowisko na­
szego narodu, nasze gorące pragnienie pokoju i przy-

Delegatów rządowych P R L :  Prezesa R a d y  Ministrów 
Cyrankiewicza oraz wicemin. Naszkowskiego powitał 
na lotnisku centralnym w Moskwie min. Mołotow.

jaznego współżycia ze wszystkim i bez w y ją tku  na­
rodami. A le  także — nasze zdecydowanie, by nie do­
puścić do powtórzenia zbrodni m ilita ryzm u niemiec­
kiego, albowiem „świat jest za ciasny, by pomieścić 
jednocześnie wolne narody i militaryzm niemiecki“.

Siln ie zabrzm iały w przem ówieniu szefa delegacji 
polskiej akcenty sym patii dla narodu francuskiego. 
„Teoria o nieuchronności zbrojeń niemieckich — mó­
w ił prem ier Cyrankiew icz — to fatalizm Sedanu. Fa­
talizm nieuniknionej rzekomo francuskiej klęski. In ­
nego dotąd następstwa rozrostu militaryzmu niemiec­
kiego historia Francji nie zna. I  nie zazna“.

Prem ier Cyrankiew icz przypomniał, dla kogo wskrze­
szenie Wehrmachtu stworzyło „pozycję s iły “  — a dla 
kogo pozycję rzeczywistej... słabości.

Tej praw dy nie przesłonią przed narodem fra n ­
cuskim  najchytrzejsze manewry najsprytniejszych po­
lityków .

*

Obronić przed groźbą agresji h itle row skich odwe­
towców swoją pokojową pracę, dalszy rozwój k ra ju , 
wzrost dobrobytu i wzrost stopy życiowej społeczeń­
stwa — oto cel p o lityk i rządu polskiego. Cel, w yra ­
żający najżywotniejsze interesy narodu.

W dążeniu do tego celu podtrzymuje nas potęga 
i braterska solidarność K ra ju  Rad i całego 900-m ilio- 
nowego obozu socjalizmu, rozciągającego się na dwóch 
kontynentach — od Morza Chińskiego po Łabę.

Z kipiącej energią i radością życia Moskwy prom ie­
n iu je  spokojna pewność zwycięstwa.

(W y ją tk i z ko re sp o n d e n c ji B o les ław a W ó jc ick ie g o  zam iesz­
czonej w  ..T ryb u n ie  L u d u 1' z 30.X I.  b r.).

Z KRtUI I ZE ŚWIATA Z KBA1U I Z I  ŚWIAT* Z «BAIU I ZE SWIFTA Z KBAIU I Z I  ŚWIATA Z KBA1U I ZE ŚWIAT* Z KRA1U

POWODZIE WE WŁOSZECH

Keystone

Fala opadów, 
wiele szkód i 
lała place i

irzeszla ostatnio przez północne Włochy, spowodowała 
ń M in w Wenecji woda wystąpiła z kanałów i za- 
aśta. Przez plac św. M arka przechodzi się kładkami.

NIEMIECKA MŁODZIEŻ PROTESTUJE

Keystone

W Niemczech zachodnich z każdym dniem wzrasta ilość demonstracji i pro­
testów przeciwko tworzeniu nowego Wehrmachtu. Postępowa młodzież bawarska 
demonstruje na ulicach Monachium przeciwko próbom rcmilitaryzacji Niemiec.
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W sam ym  sercu W arszawy wznosi się w span ia ły  
iłów  b ra tn ieg o  K ra ju  Itad  — Pałac K u ltu r y  1 N a u k i im . 
J. S ta lina . W  p la n ie  5 -le tn im  rozbudow yw ać będz iem y w  d a l­
szym  ciągu so c ja lis tyczn y  p rzem ys ł s to lic y . U ko ń czym y  b u ­
dowę w ie lk ic h  zak ładów  — w śród  n ic h  h u tę  s ta li szlachetnych 
— „W arszaw a“ . W  dzie ln icach  przem ys łow ych - W ola , Że rań . 
Ta rgó w e k, M ło c in y  i  S łużew iec rozpoczn iem y hudow ę n o ­
w ych o b ie k tó w  przem ys łow ych . W  okres ie  p lan u  5-le tn iego 
w y b u d u je m y  oko ło  1 i pó l raza w ię ce j izb m ieszka lnych  n iż  
w  okres ie  P lanu 6-Ietn iego. W p e łn i z e le k t ry f ik u je m y  ruch 
osobow y w arszaw skiego w ęzła ko le jo w ego . Oddamy- do' u ż y t­
ku  pasażerów nowocześnie w yposażony D w orzec G łów ny .

O dbudow any i  rozbudow any p o r t  szczeciński je s t je d n y m  z 
na jw ię kszych  p o rtó w  b a łty c k ic h . Szczecin je s t w ie lk im  
ośrodk iem  aka d e m ick im  — 5 tys . s tuden tów  uczęszcza do 
P o m o rsk ie j A k a d e m ii M edyczne j, S zko ły  In ż y n ie rs k ie j, W yż­
szej S zko ły  E kono m iczne j i  W yższej S zko ły  R o ln icze j. F a b ry ­
ka  pa p ie ru  w  S ko lw in ie  stan ie  się Jednym  z na jw ię kszych  
o b ie k tó w  tego ty p u  w  E urop ie , fa b ry k a  sztucznego je d w a ­
b iu  zw iększy k i lk a k ro tn ie  p ro d u kc ję . Pow stan ie  now a fa b ry ­
ka  ś c ió łk i to r fo w e j, fa b ry k a  m ą czk i ry b n e j, p a rk ie c ia rn ia  
i roszarn ia . P rodukow ać będziem y m aszyny i  narzędzia  ro l­
nicze. D okończym y budow ę s ta c ji p rze lo to w e j w  Szczecie 
n ie , p o g łęb im y  to r  w odn y  od Szczecina do Ś w inou jśc ia .

■Łódź posiada dziś d z ię k i w ładzy  lu d o w e j io  w yższych ucze l­
n i, ksz ta łcących  oko ło  16 tys. s tudentów . R ozbu du je m y łó d z k i 
p rzem ys ł. O ddam y w  te rm in ie  do e ksp lo a tac ji now ą p rzę ­
dza ln ię ba w e łn y  w  R udzie , W y tw ó rn ię  Gazów Techn icznych , 
E le k tro c ie p ło w n ię , W arsz ta ty  Techn iczne j O bsług i Samocho­
dów. W  r. 1955 oddam y do u ż y tk u  1.600 no w ych  izb  m ieszka l­
nych . s ieć  p u n k tó w  us łu g o w ych  zw iększy się w  je d n ym  
ty lk o  ro k u  1955 o 230. Pod kon iec  1955 ro k u  zostanie oddany 
do u ż y tk u  ru ro c ią g  P ilic a  — Łódź. w n a jb liższych  la ta ch  
znacznie po w ię kszym y  obszar te re n ó w  z ie lo n ych  1 p a rkó w  
w  m ieście. B udow a T e a tru  N arodow ego, z ta ką  n ie c ie rp li­
w ością od la t  w yczek iw an a  przez Łódź, będzie zakończona.

U p ra w ia m y  ośm io k ro tn ie  w ięce j b u ra ka  cukrow ego , sześcio­
k ro tn ie  w ięce j rzepaku  i  rz e p ik u  oraz p ięć  ra zy  w ję c e j ln u , 
n iż  u p ra w ia li w  1938 r. p ru scy  ju n k rz y .  U tw o rz y m y  z  n a ­
szego w o je w ó d z tw a  w ie lk ą  bazę ro ln iczo -h o d o w la n ą . Z l ik w i­
d u je m y  ca łko w ic ie  od ło g i. Zagosp oda ru jem y 166 tys ię cy  
hektarów ' łą k . B udow ać będz iem y, szczególnie w  m a łych  
m iastach , za k ła d y  chem iczne j p rz e ró b k i to r fu ,  ro zb u d o w u je ­
m y  p rzem ys ł ce ram iczny  w  o p a rc iu  o bogate złoża m in e ­
ra ln e . U ru c h o m im y  l in ię  k o le jo w ą  S ław no—P olanów  oraz 
z e le k t ry f ik u je m y  lin ię  K osza lin  — M ie ln o . P rzez zbudow an i«  
no w ych  dom ów  k u ltu r y  m . in . w  C złuchow ie , W ałczu, 
zap ew n im y pe łną sieć dom ów  k u l tu r y  w  w o je w ó d z tw ie .

D z ię k i pom ocy ZSRR zbu dow a liśm y E le k tro w n ię  W odną w 
D ychow ie , w y s iłk ie m  in ż y n ie ró w  i  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  u ru ­
ch o m iliśm y  nowoczesną F a b rykę  W łó k ie n  S ztucznych w 
G orzow ie. O s ie d liliśm y  na Z ie m i L u b u s k ie j przeszło 66 t y ­
s ięcy ro d z in  ch łopsk ich . U zyska liśm y  w  ro k u  b ieżącym  zb io ­
r y  zbóż wyższe o ponad 23 proc. w  stosunku do ro k u  1950. 
P rzys tę p u je m y  do odbudow y h u ty  szk ła  w  T rz b ie lu , ceg ie l­
n i w  T u p lica ch  i  N ow ym  M iasteczku , w y tw ó rn i m e ta lo w e j 
w  K rośn ie , S łub icach i  M iędzyrzeczu . M u s im y  zagospodaro­
wać 24.000 ha od łogów  i  ug o rów , p rzeprow adz ić  pe łną  m e lio ­
ra c ję  d o lin  O d ry , W a rty  i  O b ry . P rzed ra d a m i n a ro d o w ym i 
s to i zadanie s to p n io w e j p rzebud ow y  G orzow a i Z ie lo n e j G óry .

W po ró w n a n iu  z ro k ie m  1950 m a m y obecnie w  naszym  w o­
je w ó d z tw ie  5 ra zy  w ięce j tra k to ró w , 4 razy  w ięce j m ło cka rn i, 
8 razy  w ięce j p ług ów , io  ra zy  w ięce j s ie w n ikó w , 5 razy 
w ięce j kopaczek. L iczba sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  na ­
szym  w o je w ó d z tw ie  p rze k ro czy ła  ju ż  1200. Poznań sta ł się 
je d n y m  z n a jw ię kszych  w  k ra ju  ośrodków  p rzem ys łu  m aszy­
nowego. W' naszym  w o je w ó d z tw ie  u ko ń czym y  budowę już  
rozpoczętych  o b ie k tó w , ja k  e le k tro w n ia  ko n iń ska , kop a ln ia  
so li po tasow ej w  K ło d a w ie , ro zb u d u je m y  ka m ie n io ło m y  w a­
p ienno-p iaskow e w  pow iec ie  tu re c k im . Z a ło żym y  ins ta la c je  
w odociągow e w  K o n in ie , K ło d a w ie  i T u rk u , ro zb u d u je m y  
w k ró tc e  gazow nie w  K a liszu , K ro to szyn ie  i  L w ó w ku .

M asy p racu jące  naszego w o je w ó d z tw a  w zn io s ły  168 no w ych , 
rozsze rzy ły  znacznie 153 is tn ie ją ce  za k ła d y  p ro d u k c y jn e . 
Z lik w id o w a n e  u  nas zosta ło p rze lu d n ie n ie  w si. Ponad 1.006 
w s i w  naszym  w o je w ó d z tw ie  w k ro c z y ło  ju ż  na  drogę postę­
p o w e j, spó łdz ie lcze j gospoda rk i. S ieć szko ln ic tw a  w zros ła  o 
50 no w ozbudow anych szkó ł, pow sta ło  507 p rzedszko li, 139 
szkół d la  p racu jących . P rzem ys ł w o je w ó d z tw a  będz iem y roz­
w ija ć , w y k o rz y s tu ją c  surow ce d la  p rzem ys łu  chem icznego 
na K u ja w a ch , ro zb u d o w u ją c  tam  k a m ie n io ło m y  i  za k ład y  
sodowe, w y k o rz y s tu ją c  energ ię  w ód, zwłaszcza B rd y , na b u ­
dowę e le k tro w n i w  K o ro now ie . W  d ro b n e j w y tw ó rczo śc i 
zw iększym y ilość p u n k tó w  us ług ow ych  ju ż  w  r. 1955 o ok, 1.000.

O db udo w a liśm y fa b ry k ę  o b ra b ia re k  w e W ro c ła w iu , k o m b i­
n a t p rzem ys łu  baw e łn ianego w  B ie la w ie , Z a k ła d y  O ptyczne 
w  Je le n ie j Górze, P afaw ag, M-5 im . F e liksa  D zie rżyńsk iego, 
zb u dow a liśm y W izów  1 C elw iskozę, h u tę  m ie d z i pod  L e g ­
n icą , Z a k ła d y  Chem iczne „R o k ita “ , ko p a ln ię  „K o n ra d “  i  in ­
ne. W  naszym  w o je w ó d z tw ie  is tn ie je  ju ż  1620 sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h . W  ciągu n a jb liższych  5 la t  zb u d u je m y  na 
te re n ie  w o je w ó d z tw a  k ilka n a śc ie  n o w ych  zak ład ów  p rze ­
m ys łu  k luczow ego  oraz o ko ło  p ięćdz ies ięc iu  zak ład ów  p rze ­
m ys łu  terenow ego. Z e le k try f ik u je m y  U nię k o le jo w ą  W a łb rzych  
— Je len ia  Góra. W ieś do lnośląska  o trzym a  przeszło dw a 
razy w ięce j naw ozów  sztucznych n iż  w  ro k u  b ieżącym .

U ru c h o m iliś m y  pierw sze ag rega ty  p ro d u k c y jn e  Z a k ła d ó w  
A zo to w ych  w  K ę dz ie rzyn ie . U ru c h o m iliś m y  w ie lk ą  cem en­
to w n ię  „ o d r a “  w  O po lu , D o lnoś ląsk ie  Z a k ła d y  P rzem ys łu  
T łuszczow ego w  B rzegu. Pow stan ie  w  naszym  w o je w ó d z tw ie  
g igan tyczna  in w e s ty c ja  — w ie lk i za k ład  benzyny  syn te tycz ­
n e j, o p a rty  na p rze tw a rza n iu  w ęg la  b runa tnego . R ozbudow a­
ne zostaną d z ie s ią tk i zak ładów  p rze m ys ło w ych  — w a p ie n n i­
kó w , fa b ry k  ce lu lozy , te k tu ry  i  pap ie ru , żuż lo -be tonu , p ły ­
te k  ce ram icznych  i  b u dow lan ych . Zapoczątkow ane zostaną 
prace nad budow ą g igantycznego ka n a łu  W is ła  — O dra w  
g ó rn ym  b iegu  ty c h  rze k . O dbudow ane zostaną ca łko w ic ie  za­
b y tk o w e  dz ie ln ice  trzech  m ia s t — Opola, R acibo rza i N ysy.

W okres ie  dziesięcin  la t po dn ieś liśm y w y d o b y c ie  w ęg la  w  
stosunku do okresu  p rzedw o jennego  przeszło d w u k ro tn ie . 
B u d u je m y  100-tyśięezne m iasto  N ow e T ych y , rośn ie  m iasto  
P yskow ice , G ołonóg, D ąb row a  G órn icza  1 R uda Ś ląska. Z 
w o je w ó d z tw a  bez ża d ne j w yższe j ucze ln i s ta liśm y  się ośrod­
k ie m  10 w yższych  zak ład ów  n a ukow ych . W  b lis k ie j p rzysz­
łośc i zb u d u je m y  now e szp ita le  w  Częstochow ie, Z a w ie rc iu , 
Sosnowcu, K ło b u c k u , w  O strow ach  G órn iczych , w  pow iec ie  
bę dz ińsk im , w  Czeladzi, P a n e w n iku , B la ch o w n i 1 G ocza łko­
w icach. Poza N o w y m i T ych a m i ro zb u d u je m y  szereg m ias t, 
ja k  np. T a rn o w sk ie  G ó ry  do lic z b y  100 tys . m ieszkańców . 
K ończym y  Już budow ę zapory  j  za lew u gocza lkow ick iego .



We wszystkich województwach,-miastach i powiatach, w w ie lu  
osiedlach i  gromadach — terenowe Kom itety Frontu Narodo- 
weqo oalosiły i poddały dyskusji programy wyborcze. Dotyczą 
one spraw poważnych i drobnych, bliskich i dalekich w czasie, 
ale łącznie stanowią program działania dla całego naszego naro­
du. Wezwanie Ogólnopolskiego Kom itetu Frontu Narodowego 
płosi' Jest to program w a lk i o wzrost dobrobytu i  ku ltu ry  
społeczeństwa, o rozkw it naszych miast i wsi. Jest to program  
w alk i o wzrost siły naszego państwa i znaczenia Polski w sune-

cie, o umocnienie naszej niepodległości, o pokój i  współpracą 
między narodami. Jest to program rozwoju całej gospodarki na­
rodowej... Wola narodu, wyrażona w  tym programie — to okre­
ślenie dla każdego miasteczka i  każdej gromady, dla każdego 
zakątka k ra ju  zadań, które przed narodem postawił I I  Zjazd 
PZPR i  które naród p rzy ją ł za swoje“ . Zamieszczone pod map­
kami województw w y ją tk i z programów wyborczych ilus tru ją  
charakter zadań jakie wraz z nowowybranym i w dniu 5 bm. 
radami narodowymi realizują mieszkańcy naszych miast i wsi.

. . n n e in y s tu  W ybrzeża, p ro d u k u ją  ro k -Nasze s to c z n ie .ę h lu b a ^ rz e m y ^ u  hand)0W ych. s tw o -
roczn ie  d z ie s ią tk i pem om o w iększą n iż  przed w o j-
rz y liś m y  flo tę  h  an d lo  w ą ^ t y k  r  o ^  i tą tm ą  w ytężoną pracą, 
ną. P o rty  nasze w  9 ^ ans>tkul  m  iCh  zdolność p rze ładu nkow a 
W  p o ró w n a n iu  z *?,“ łty” a ryb a cka  Uczy d z ie s ią tk i je d -
w zros la  5 -k ro tn ie . Nasza n o ty  ■ ry h a c k ic h . w  okres ie
nostek  da le kom o rsk ich  i  m ie szka n iow ych  w  G dańsku,
10-lecia zbudow aU śm y T o u n a jb liż szym  trz y le c iu

S K U  i S ś s - B ,

N a po lach naszego w o je w ó d z tw a  p ra cu je  ju ż  dziś 3.241 t r a k ­
to ró w  134 k o m b a jn y  i  tys iące  in n y c h  m aszyn. O db udo w a liś ­
m y  i  zbu dow a liśm y szereg zak ład ów  p rzem ys łow ych , ja k  w  
R ucianem , M orągu , P upach, M iła k o w ie , G iżycku . P ow stała 
W yższa Szkoła R o ln icza w  O lsz tyn ie , N ow ow yb rane  ra d y  na ­
rodow e p o w in n y  skup ić  w szys tk ie  s iły  do w a lk i o podn ies ie ­
n ie  p ro d u k c ji ro ln e j poprzez pe łne  zagospodarow anie o d lo ­
tó w  w  la ta ch  1954/55. P rzed  ra d a m i n a ro d o w y m i s to ją  
zadania stałego po lepszan ia  w a ru n k ó w  b y to w y c h  ludnośc i 
naszych m ias t p rzez odbudow ę gazow ni w  Iła w ie , W ęgo­
rze w ie  O lsz tynku , Suszu, M ik o ła jk a c h  i  P rabu tach , budow ę 
p ra ln i ’ ko m u n a ln ych  w O lsztyn ie , O stródzie  i K ę trzyn ie .

Ponad 50 zak ładów  p rze m ys ło w ych  w zn ie ś liśm y  w  ciągu 
dz ies ięc iu  la t. W  s tosunku  do 1944 r .  p ro d u k c ja  zbóż ch le ­
bow ych  w zros ła  średn io  o ponad 400.000 ton , a po w ie rzch n ia  
zasiew ów  i  z b io ry  pszenicy o p ra w ie  700 p roc . P ro d u k c ję  
z ie m n ia kó w  zw ię kszy liśm y  na p rzestrzen i dz ies ięc iu  la t  o 
100 proc. Od w yzw o le n ia  z lik w id o w a liś m y  140 ty s ię cy  h e k ta ­
ró w  od łogów  i  ponad 150 ty s ię cy  ha ug o rów . W ponad 300 
w siach  św iec i dziś ża rów ka  e le k tryczn a , podczas gdy w  m ię ­
d zyw o je n n ym  dw ud z ies to le c iu  b y ło  z e le k try fik o w a n y c h  ty lk o  
18 w s i. Rosnąć będą m u ry  k o m b in a tu  w  Fastach czy W a li-  
łach, e le k tro w n i w  W iżn ie . W  da lszym  eiągu p row adz ić  n a ­
leży m e lio ra c ję  na K uw asach, N u rcu , B ie b rz y  i  N arew ce.

TT-cnci.. iuż  w  ro k u  1955 p roduko w ać bę- 
W ie lk le  za k ład y  w  f  Jt vs. tra k to ró w . R o zw ija  się _no-
dą roczn ie  co na jm m e.i 8 r *d n ic z v c ll w  p io cku . S tale rośn ie  
woczesna fa b ry k a  maszyn‘ w sk i c ll f ab r y k i o b ra b ia re k  w
p ro d u k c ja  zak ład ów  ssyrar  ™ dow vch  j  nas w szys tk ich  je s t 
P ruszko w ie . Zadan iem  rad  „ ¡c p e n a c ie  210 tys ię cy  h e k ta ró w  
zagospodarować i  O stro łęce, w ie lk ie  nowe
łą k . Z b u d u je m y  e le k tro c ie p lo  ę M aszyn Ż n iw n ych . Z b u - 
ha le  fab ryczne  w  przem ys łu
d u je m y  do końca  1955 ro b '1 1 '  - „ aszego w o je w ó d z tw a  be-
terenow ego. W  1955 ro k u  Bf  o d n b w im y  w  n a j­
dzie z ra d io fon lzow anych . W yb  4  ) uiy rd e i na w ierzchm .
b liższym  ro k u  ponad  200 km  u iu 5

Z b u d o w a liśm y  C em entow n ię w  W ie rzb icy , la u r y k ę  P y t  
p ilś n io w y c h  w  ch rzą s to w ie , dw ie  duże ch łodn ie , F a b rykę  
G rz e jn ik ó w  w  W o ło w ic . N iedaw no p o p łyn ę ła  su rów ka  z no ­
wego w ie lk ie g o  p ieca  w  huc ie  im . N o w o tk i. F a b ry k a  Samo­
chodów  C ięża row ych  w  S tarachow icach — p io n ie r po lsk iego  
p rzem ys łu  sam ochodowego — p ro d u k u je  coraz w ię ce j »» ta ­
ró w “ . W yb u d u je m y  nowe ha le F a b ry k i A rm a tu r  w  K ie lcach , 
a w  Z a k ładach  G ipsow ych  w  B usku  ju ż  w  1955 ro k u  u ru ­
cho m im y  p ie rw szą p ro d u k c ję  e lem entów  b u dow lan ych . W  R a­
do m iu  w zn ies ie m y n o w y  zak ład  c e ra m ik i o g n io trw a łe j. D la  
podn ies ien ia  h o d o w li p rze p ro w a d z im y  m e lio ra c ję  Obszarów 
w  re jo n ie  rz e k i N id y , rz e k i I łż a n k i,  Z w le cy  oraz C zarne j.

Podczas gd y  w  c iągu 20-lecia okresu  m ięd zyw o jenn ego  ze le k ­
try f ik o w a n o  w  w o j. lu b e ls k im  ty lk o  53 g rom ad y , to  w  o k re ­
sie 10-lecia w ładzy  lu d o w e j z e le k try fik o w a n o  780 grom ad . 
M a m y pe łne  m oż liw ośc i w y p ro d u k o w a n ia  w  ciągu n a jb l iż ­
szych 3 la t  doda tkow o 200 ty s ię c y  ton  zboża. W ie lk i k a n a ł 
W iep rz  — K rzn a  zam ien i ponad 70 tys . ha  g ru n tó w  zan ie d ­
banych i  zabagn ionych w  w yso ko w yd a jn e  łą k i i  pastw iska . 
W  n a jb liż szych  la ta ch  p rz e w id u je  się zbudow an ie  p rz e tw ó rn i 
ow oców  leśnych  w  Z w ie rzyń cu  oraz zak ład ów  p rze tw ó rczych  
w  popkow icae h , F a js ław icach , W o li o k rz e js k ie j,  O sm olicach, 
N asutow ie  i  in . P rzew idz iana  Jest także  b u dow a  k ro c h m a ln i 
i  p ła tk a rn i w  M iędzyrzeca  oraz » o w e j o le ja rn i w  Ł u ko w ie .

R ozbudow a liśm y i  7modehrn iz ^
k ła d y  W łó k ie n  S ztucznych, E le k tryczn ych  w  Ż y c h lin ie .
i  P ab ian icach , Fabrykę M aszy ł ^ e ^ y  ^  Radom ie in , S k ie r-
P o łą czy liśm y  k o le ją  w a rszaw a — Łódź u ru c h o m i-
n iew ice  z Ł u ko w e m , ” “  **?**, a le k tryczne . P op łynę ła  ener-
Uśm y w ygodne, szybkie  Poc^ | ^  naszego w o jew ó dz tw a . Zm e-
g ia  e le k tryczn a  d la  656 g w o ,ewddztw o  nasze posiada dziś 
b o ro w a liśm y  8.000 ha ^ Ś r e d n ic h  n iż  p rzed  w o jn ą . W ybu - 
trz y k ro tn ie  w ię ce j ua ie  w  Ł o w iczu , W ie lu n iu , S iera-
do w a liśm y  nowoczesne szp ita le  m ia s t i  w s i naszego
dzu i  R adom sku. W  ro k u  19 » eh iz„  m ieszka lnych ,
w o je w ó d z tw a  o trzym a ją  <!-JUU

W sąsiedztw ie p rastarego K ra k o w a  rośn ie  jego  soc ja lis tycz ­
na d z ie ln ica  N ow a H u ta , a K o m b in a t m e ta lu rg iczn y  im . L e ­
n ina  -  da je  k ra jo w i d z ie s ią tk i to n  s u ró w k i i  koksu . P op łynę ­
ło a lu m in iu m  w  huc ie  s k a w iń s k ie j. Potężne s iło w n ie  w  Ja­
w orzn ie  dostarcza ją  e n e rg ii e le k try c z n e j se tkom  w iose ł 
i  os ied li W  hucie  im  L e n in a  w ybud ow an e  zostaną dalsze 
nowe o b ie k ty  p rzem ys łow e . R ozbu du je m y : K o m b in a t che­
m iczny  w  D w orach , Z a k ła d y  A zotow e w  T a rn o w ie , Z a k ła d y  
H utn icze  „B o le s ła w “ . U ru c h o m im y  now e k o p a ln ie  w ęgla , 
c v n k u  i  o ło w iu  w  re jo n ie  p h rza n o w sko -o lku sk im . P ow stan ie  
duża e le k tro w n ia  w  S kaw in ie , nowe e le k tro c ie p ło w n ie  
w  Brzeszczach i  p rz y  Zak ładach  A zo to w ych  w  T a rno w ie .

W ym azane zosta ło po jęc ie  P o ls k i „ B “  na naszym  te re n ie . 
W  no w ych  fa b ry k a c h , na budow ach p ra cu je  ponad 10» tys . 
osób. t j .  3 i  p ó ł raza w ię c e j n iż  w  okres ie  p rze d w o je n n ym . 
R ozw inę ło  się b u d o w n ic tw o  m ieszka n iow e  — od budow a ło  się 
Jasło, ro zbudo w a ł Rzeszów, M ie le c , S ta low a  W ola, p o w s ta ły  
nowoczesne os ied la  w  Ł a ńcuc ie , D ę b icy , w  K rośn ie . R o ln i­
c tw o  naszego W o jew ództw a  o trz y m a ł«  w  b ieżącym  ro k u  
ponad 64 tys . to n  naw ozów  sztucznych, t j .  o 35 p roc. w ię ce j, 
a n iże li w  ro k u  ub ie g łym . W  p o łu d n io w e j części w o je w ó d z ­
tw a  prow adzone są ju ż  p race p rzygo tow aw cze  do b u d o w y  
zapór w o d n ych  i  e le k tro w n i na  Sanie. W  naszym  zag łęb iu  
n a fto w y m  oddane zostaną do e k sp lo a ta c ji now e po ła  n a fto w e .



Specjalne oddziały „Rangers“ organizowane przez 
Amerykanów już w 1951 roku, nadadza sie niewątpli­
wie przy tworzenia projektowanej „armii jaskiniowej“

JASKINIOWCOM
EDMUND OSMAŃCZYK

TYM  SAM YM  dniu, w  
któ rym  dowiedziałem się 
o propozycji- radzieckiej 
zwołania na dzień 29 l i ­
stopada br. K onferencji 
Europejskiej, przeczyta­
łem  w  zachodnio-nie- 
m ieckim  tygodn iku  „D er 
Splegel“ , że „sztab ge­
nera lny Pentagonu dla 
określenia typu  a rm ii, 
potrzebnego w  przyszłej 

wrnjnie, uku ł nowy te rm in  — arm ia 
jaskin iowych żołnierzy11.

Pentagon to  nazw$ siedziby
amerykańskiego sztabu general­
nego w  Waszyngtonie. W pięcio- 
bocznym tym  ¡gmachu, pracują 
am erykańscy oficerow ie sztabowi 
nad planam i w o jn y  z całym świa­
tem, Z im no ka lku lu ją  m ożliwe
w arian ty I I I  w o jn y  św iatowej, po 
czym przedkładają swe wnioski do­
wództwu. Z  ko le i pochylają się 
nad .sztabowymi stołam i pięcio­
gw iazdkow i generałowie i  z 
przedstawianych wniosków w ycią­
gają dalsze w nioski, k tó re  przekazują swoim z kolei 
szefom — politykom  w ielkiego amerykańskiego 
kapitału.

O ficerowie Pentagonu m ają n ie ła tw e ¡zadanie; 
polecono im  opracować plan niezbędnych przygotowań 
do I I I  w o jn y  św iatowej, a tymczasem każdy p lan  jest 
zły, bo n ie  ¡gwarantuje zwycięstwa.

O ileż ła tw ie j —  wzdychają ¡sztabowcy Pentagonu 
— było oficerom H itle ra . Obliczali potrzebną ilość 
czołgów, a rty le r ii, bombowców do zmiażdżenia Polski 
czy Francji, w ręczali zamówienie fabrykantom, 
ćw iczyli żołnierzy i  w  ciągu k i lk u  la t b y li gotowi 
do uderzenia. A le  to była ostatnia ¡wojna światowa, 
w  k tó re j czołgi, a rty le ria , bombowce odgryw ały rolę 
broni decydujących. W  nowej w o jn ie  is tn ie je  broń 
atomowa, to  zaś przekreśla wszystkie dotychczasowe 
założenia strategiczne. Uderzenie w ie lk ich  mas żelaza, 
na wzór h itle row skich ataków, staje się absurdem, 
jeś li w ie lka  zmotoryzowana jednostka może być 
zmieciona w ciągu ułam ka sekundy przez pocisk ato­
m owy z daleka sterowany.

Według prasy zachodnio-niem ieckiej i  amery­
kańskiej o ficerow ie Pentagonu w yciągnęli stąd ta k i 
wniosek; atakować należy z powietrza, dążyć do tego, 
by ¡kraj napadnięty zm ienił się w  pustynię. A le  znów 
się m artw ią , że byłoby to jednak ty lk o  możliwe, 
gdyby móc atakować tak ja k  H itle r, każdy k ra j 
z osobna, ot, na jp ie rw  Czechosłowację, później Polskę 
i  ta k  <|£łej. A le  te  w a ru n k i już n ie  istnieją. Narody 
zm ą d rz ilf" po h itle row sk ie j szkodzie, a Pentagonowcy 
m artw ią  się w ięc dalej, że ze względów technicznych, 
bez zabicia życia w  USA, je s t n iem ożliwe zmienienie 
w  pustynię praw ie w' całości dwóch kontynentów' 
świata — Europy i  A z ji, a to ty lko  ząpewniłoby bez­
karność agresji i  panowanie bezkarne Stanów Zjedno­
czonych nad resztą świata.

Nie zrażeni ta k  w ie lk im i trudnościami, sztabowcy 
Pentagonu zgodnie z poleceniem rozważają jednak 
spokojnie dale j i  dochodzą do w niosku następującego: 
a tak w yw oła  kontra tak i  z kolei Europa zachodnia 
będzie się zmieniała, w  pustynię w  odwet za spusto­
szenie w  Europie wschodniej, zaatakowanej z baz 
am erykańskich nad Renem, Padem, Sekwaną, T am i­

W Europie trzonem atlantyckiej armii jaskiniowców stać się ma nowy hitlerowski Wehr­
macht. W  Pentagonie wyliczono dokładnie, ile jaskiniowych dywizji mogą dać Niemcy 
zachodnie. Wehrmacht ten, ćwiczony według standartów SS, jest amerykańską nadzieją.

zą, Ebrem. Podobne totalne szaleństwo m iałoby objąć 
pobrzeża w ie lk iego kontynentu  azjatyckiego. S tra ­
tedzy Pentagonu w  atomowych schronach z głębi 
lądu amerykańskiego k ierow aliby zniszczeniem kon­
tynentów  Europy i  A z ji oraz obroną przeciwlotniczą 
Stanów Zjednoczonych, ¡które w  obecnym rozwoju 
technik i nie mogłyby uniknąć poważnych zniszczeń.

Jak dotąd rzecz najważniejsza — sztabowcy P e n ta -. 
gonu ży ją  dale j, choć ¡już w  ich  wyobraźni, zginęło 
ze ¿00 m ilio n ó w  ludzi. ¡1 rozmyślając dalej, ¡według 
wspomnianej ¡prasy, sztabowcy Pentagonu doszli 
do rewelacyjnych wniosków. Oto dopiero po spusto­
szeniach atom owych działać będą m ogły armie, 
k tó rych  zadaniem będzie okupowanie zniszczonych 
obszarów i  zduszenie resztek Sporu. Jednostki w o j­
skowe przechowywane dotąd w  atomowych schronach, 
v/ górskich jaskin iach, muszą w ięc ¡być przygotowane 
psychicznie i  fizycznie do marszów wśród zgliszcz, 
ru in  i  trupów , do ¡bytowania w  apokaliptycznej pusty­
n i. I  muszą być ¡zdolne do dalszych zniszczeń, do 
dalszych mordów, dokonywanych już  bron ią  ręczną.

Tak zrodziła się w  Pentagonie koncepcja o koniecz­
ności tworzenia „a rm ii jaskiniowych żołnierzy“ , jedy­
nej a rm ii, k tó ra  w  określonym poprzednio momencie 
w o jny  posłusznie w ykonałaby radiowy rozkaz z penta- 
gonowego bunkru : „Jaskin iow cy na fro n t!“

To wszystko brzm i nieprawdopodobnie, nawet gdy 
się czyta opisy ¡takiego -oto rozum owania w  prasie 
amerykańskiej czy zachodnio-n iem ieckie j. N ie­
m nie j jest faktem , że w  w y n ik u  tych  oto rozumowań 
następują już w  a rm ii am erykańskie j Zasadnicze 
zm iany w  w ychow yw aniu  żołnierzy. Coraz w iększy 
kładzie się nacisk na w ytrzym ałość fizyczną i na 
to ta lne  otępienie ..psychiczne żołnierzy. N ie  jest 
tajemnicą, że wzorem dla a rm ii ¡amerykańskiej stał 
się typ  w o jsk  SS, a system .szkolenia esesowców 
przestudiowany został z całym  nabożeństwem 
W Pentagonie. Ostatnio wprowadzono szkołenie „ide ­
owe“ , mające uodpornić żołnierza amerykańskiego 
na ja k ik o lw ie k  odruch serca czy m yś li w  w ypadku 
dostania się do n iew o li i  czytania tam  książek postę­
powych.

Wszystko to byłoby wewnętrznym  tragicznym 
szaleństwem Stanów Zjednoczonych, gdyby nie fakt, że

w  koncepcji strategów Pentagonu 
główne arm ie jaskiniowców powstać 
m ają poza Ameryką, w  Europie i  w  
A z ji, złożone z ludzi tych kontynen­
tów, w  m yśl otwarcie w  Waszyngto­
nie głoszonej zasady: Europejczycy 
mają mordować Europejczyków, 
Azjaci Azjatów.

W Europie trzonem atlantyckie j 
a rm ii jaskiniowców stać się ma no­
w y h itle row ski W ehrm acht^ W  Pen­
tagonie wyliczono już dokładn ie ,'ile  
jaskin iowych d yw iz ji dać mogą 
Niemcy zachodnie. To, że na tym  te­
renie Europy znajduje się na j­
większa ilość byłych esesów, stało się 
podstawą w ie lk ich  nadziei Pentagonu 
na stworzenie w łaśnie tam  kadrowej 
a rm ii jaskiniowców.

W  te j obłędnej koncepcji sztabow­
cy Pentagonu staw ia ją swoim  szefom 
— politykom  wielkiego kap i­
ta łu  USA — jeden warunek, k tó ry  
spełniony być musi przez po lityków  
zanim rozpocznie działać wojsko: 
narody zachodniej Europy w  ten 
czy inny sposób muszą pogodzić się 

z możliwością zamienienia c a ł e j  Europy w  pustynię 
i zezwolić na tworzenie jaskiniowych arm ii do w a lk  
w europejskiej pustyni.

W ypełniając ten warunek, po litycy  ¡amerykańskiego 
kap ita łu  zm ontowali ta k  zwaną „Europejską Wspól­
notę Obronną“ , którą  w  roku bieżącym, w' przeddzień 
rocznicy wybuchu I I  w o jny św iatowej, odrzucił 
naród francuski. ¡Po te j klęsce po litycy  atomowego 
obłędu zm ontowali w  Londynie  nową organizację, 
którą  teraz w  najbliższych dwóch miesiącach zatw ier­
dzić mają parlam enty szeregu k ra jó w  Europy zachod­
niej. Nowa organizacja różn i się od ¡pierwszej ty lk o  
formą, treść pozostała ta sama, i  trzonem je j ma być 
nadal, kad ra  h itle row sidch . jaskiniowców.

Propaganda wojny prowadzona z inspiracji Pentagonu 
w Stanach Ziednoczonych powoduje histerię atomową
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k r ie g -T - und  W e ltk r ie g - I I-E r fa h ru n g e n  an ­
s tre b t, ka n n  in  d e r B u n d e s re p u b lik  a u f der 
du rch  den U n te rg a n g  de r W e h rm a ch t ge­
schaffenen T a b u la  rasa n u n m e h r v o llk o m ­
m en neu a u fg e s te llt w e rden : eine A rm e e  
vo n  S te in ze it-S o ld a te n “  — so das Schlag­
w o rt, das d ie  G e n e ra ls tä b le r des W ash ing ­
to n e r Pentagon fü r  ih r  neues soldatisches 
W u n sch b ild  gep räg t haben.

A lle in  schon diese und  ähn liche  Beg i i f fe  
des m odernen  G enera ls tabs-Ja rgons^ 
„W ü s te n k r ie g e r“ , „S te in z e it- In fa n te r ie  —  
e n th ü lle n  e tw as von de r a p o ka lyp tischen  
S pannung, d ie  heute dem  W a ffe n h a n d w e i k 
e igen ist. In  den B erechnungen des a tom a i en 
S tra tegen  n im m t zw a n g s lä u fig  d ie  „ to tm e  
K a ta s tro p h e “  — de r U n te rg a n g  d e r W e h ­
z iv il is a t io n  ü b e rh a u p t — den P la tz  e in e r 
rea len  M ö g lic h k e it ein. U m g e k e h rt w o h n t 
abe r d ieser fü rch te rlich e n  V is io n  im  d ia le k -

Fotokopia artykułu na temat jaski­
niowców, zamieszczonego w  zacnoomo- 
niemieckim tygodniku „Der Spiegel .

Ber-:; Friedlaender, od la t gło­
si publicznie, że należy przy* 
gotować się „psychicznie“  do 
bratobójczej w o jny  Niemców 
zachodnich z Niemcami wschod­
n im i, m imo że jednocześnie 
fachowcy z Pentagonu w  
prasie zachodnio-niemieckiej 
głoszą otwarcie, iż d la podzie­
lonych Niemiec, oznacza to za­
gładę cyw ilizac ji tego k ra ju  w  
ciągu pierwszych dni atomo- 
wo-wodorowej wojny.

Każdy rozsądny człowiek po­
wie, że to przecież obłęd! 
Słusznie. I  dlatego też opór i 
narodu niemieckiego, i narodów 
zachodniej Europy, i  narodów 
całego świata jest tak olbrzy­
m i: i dlatego tak ogromne echo 
mają radzieckie apele do roz­
sądku, ja k im i są wciąż nowe 
propozycje radzieckie, domaga­
jące się zakazu broni masowej 
zagłady, rozbrojenia i  paktów 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Wszystko to byłoby nadal ty lko  produktem 
obłędnej wyobraźni sztabowców z Pentagonu, gdy y 
nie realne posunięcia rządów USA i ^ c h °d n re j huro 
pv zmierzające do spełnienia dwóch podstawowych 
w arunków  politycznych, potrzebnych atom ow ym _m i- 
łśtsiysłom . W arunek pierwszy — polityczne obezwład 
nienie narodów zachodniej Europy. W arunek drugi 
-  moralne zobojętnienie narodów zachodniej Europy 
na przygotowania do zagłady cyw iliza c ji ludzkie j 
Z  tym  tak zasłużonym d la  k u ltu ry  kontynencie^ 
V/ tym  celu S tany Zjednoczone popierają wszystkie 
faszystowskie ugrupowania w  Europie zachodnie 
i  w  całym  świecie. I  w  ty m  tez celu od k i lk u  
la t z całym cynizmem opowiadają sztabowcy ame­
rykańscy o swoich planach i  o  apokaliptycznych 
skutkach atomowo - wodorowej wojny. Chodzi o przyz­
wyczajenie ludzi do myśli o w ojnie i spara­
liżow anie ich w o li strachem przed skutkam i te j

^ I ^ n ie  przypadkow o w  Niemczech, Francji, A n g lii 
ka rm i się społeczeństwa, bajką, ze ty lk o  A” P1?i !1; rn 
s iły “ , po lityka  budowania wspólnie z USA h itle ro ­
w skie j a rm ii antyeuropejskiej zapewni Europie pokoj, 
a jednocześnie rozgłasza się cyniczne kalkulacje 
sztabowców z Pentagonu: „Nowoczesna arm ia musi 
być arm ią jaskiniowych zołmerzy, k tórzy poti 
t ią  d ^ a ła ć  po zniszczeniu cyw ilizac ji na całym obsza-

" Ł S d f  ■w yw ołanie zamętu w  g i ^ p o ł ą ^ e g o  
z paraliżem w oli, w ywołanym  przez strach Niedawno 
w po lskim  środowisku e m ig ra c y jn y  wJ “u ld y ^  
dyskutowano, czy nie należy zaządać od rządu USA 
gwarancji iż  w  razie w ojny nie zrzuci bomb atomo- 
*w ch i  wodorowych na Polskę. Zaprotestowali jednak 
natychm iast inn i „polscy“  emigranci, krzycząc ze 
takie żądania em igrantów różnych k r ^ ó w  uiuemozh- 
w iłyby  „zwycięskie“  zaplanowanie w o jny s z ta ^ w

k a n ta to ,  k .rc l. ra  A d o » « » .

o o b « » » .» ,  » . w .  « • * * »  n s s

M oralna izolacja planistów 
sagłady, po lityków  i  sztabow­
ców USA staje się w  świecie 
coraz powszechniejsza. Odczuli 
to już raz Am erykanie w  tym
L-oku — w  Genewie. Boją się więc i przeciwstawiają 
się każdej nowej międzynarodowej konferencji, która 
mogłaby umocnić pokój.

Dla ludzi myślących, a tych jest w  świecie coraz 
więcej, mimo amerykańskiej propagandy na rzecz ja ­
skiniowców, o życiu międzynarodowym decyduje dziś 
rozwój techniki, k tó ry  przesądził treść nowej świato­
wej wojny. Wszyscy uczeni, stratedzy Wschodu i Za­
chodu, są zgodni co do tego, że użycie broni masowej 
zagłady gwarantuje ty lko  jedno: zniszczenie cyw ilizacji 
ludzkiej.

Skoro żyjem y w  nowej epoce, k tó ra  albo grozi 
zagładą ludzkości, albo może być błogosławiona n a j­
wyższym i  najszybszym w  dziejach rozwojem, cyw i­
lizacji, zatem .należy żądać od po lityków , by w y k lu ­
czyli groźbę zagłady zapewnieniem bezpieczeństwa 
wszystkim  narodom i  przyśpieszyli , rozwój c y w ili­
zacji w  całym świecie.

Stany Zjednoczone, ja k  dotąd, m ają do zaofiaro­
wania św iatu ty lko  „a rm ie  jaskin iow ych żołn ierzy“ .

Związek Radziecki o fia row u je  pokój wszystkim  
narodom, żądając w  im ien iu  ludzkości pokojowego 
współistnienia narodów. !

Stany Zjednoczone odrzucają propozycje stworzenia 
bezpieczeństwa dla wszystkich narodów  i z uporem 
tworzą organizacje morderców 
i samobójców zarazem.

Za czyim głosem pójdą na­
rody? Nauczycieli zbiorowego 
samobójstwa, czy nauczycieli 
żyda narodów w  pokoju?

Nie ulega wątpliwości, ze 
siła moralna i  polityczna 
m ilia rda  ludzi, tworzących 
obóz pokoju, jest tu  decydują­
cym czynnikiem, wzmocnio­
nym  przez drug i m ilia rd  ludzi 
buntujących się przeciw siłom 
w o jny  w  ich krajach.

Zdaję sobie sprawę, że ten 
czarno-biały obraz wydać się 
może przesadny, ale przypom i­
nam, że już  raz „wyobraźnia 
ludzka była za b ia ła na to, by 
pomieścić zbrodnie przygoto­
wane na zimno przez sztabow­
ców H itlera.

Prawda dziś jest ty lko  jed­
na: .

Pokój w  naszej epoce jest 
niepodzielny. Bezpieczeństwo 
Niemiec zachodnich jest tak 
samo ważne ja k  bezpieczeństwo 
NRD, Francji, ja k  Polski, Sta­
nów Zjednoczonych, ja k  Chin 
Ludowych, W ie lk ie j B rytan ii, 
jak  Zw iązku Radzieckiego.

Stany Zjednoczone nie chcą 
bezpieczeństwa dla NRD, Pol­
ski, Chin, Związku Radzieckie­
go i  tym  samym nie chcą po­
ko ju  dla całego świata, pokoju, 
k tó ry  jest niepodzielny.

Związek Radziecki natomiast 
chce bezpieczeństwa wszyst­
k ich państw i narodów świa­
ta. n ie z lęku o swój los, lecz 
z uzasadnionej troski o los cy­
w iliza c ji całego globu, całej 
ludzkości.

W pięclokątnym gmachu Pentagonu pracują amerykańscy oficerowie sztabowi 
nad planami wojny z całym światem. Zimno kalkulują możliwe warianty 
trzeciej wojny światowej. Żaden plan jednak nie gwarantuje zwycięstwa

W USA rozważa się, w jakich bunkrach trzeba 
zamknąć jaskiniowców, by m ogli w  odpowiedniej 
ch w ili w yjść na „pustynny“  front,

W  obozie ¡pokoju rozważa się natom iast, jak ie  jesz­
cze drzw i należy pootwierać do pokojowego współ­
istnienia, by stworzyć najkorzystn ie jsze w a ru n k i zbio­
rowego bezpieczeństwa narodów Europy i  świata.

Taki jest głęboko moralny, polityczny sens propo­
zycji radzieckiej zwołania na dzień 29 listopada K on­
ferencji Europejskiej w  sprawie bezpieczeństwa wszy­
stk ich narodów Europy i  — Stenów Zjednoczonych.

W  Polsce, pamiętającej h itle row skich jaskiniowców, 
pokojowa po lityka  radziecka jest popierana przez 
cały naród.

Ostatnio słyszałem, jak  na jednym  z zebrań Frontu 
Narodowego w  dyskus ji nad problemem zakazu bro­
n i masowej zagłady i  bezpieczeństwem zbiorowym  
zabrał ktoś głos i  pow iedział:

—- Gdyby św iat w  erze atomowej podzielony by ł 
na dwa kapitalistyczne obozy, nic nie uratowałoby 
cywiliza c ji ludzkie j od zagłady. Na szczęście ludzkość 
w  erę atomową weszła w raz z s iłą  m oralną i  p o lity ­
czną obozu .socjalizmu i  dlatego w brew  wszystkim  
siłom  w o jn y  umacnia się i  umacniać się będzie pokój.

Tak myślą ludzie w  Polsce, dumni, że należą do obo­
zu. k tó ry  troszczy się o pokój dla wszystkich narodów.

Narody tak Europy jak ł Azji protestują przeciwko polityce wojny i siły, 
przeciwko amerykańskim planom i prowokacjom. Na zdjęciu: ludność in 
ilonezyjska demonstruje żądając zaprzestania prób z bombą wodorową.



ARTUR MIĘDZYRZECKI

SALONIE księżniczki K rys tyny  d i B e l­
giojoso służba zapala woskowe świece

W i wenecki żyrandol wspaniale roz­
b łysku je  różowym i  zielonym szkłem. 
Za oknem zmierzcha się coraz bar­
dziej., niebo Paryża pełne jest chmur, 
fio letow a mgła przypom ina o jesieni. 
Na u licy  uderzają o b ru k  końskie ko ­
pyta  i  turkocą koła pojazdu. Później 
tu rko t uryw a się gdzieś blisko, n ie ­

w idoczny jeszcze gość wysiada i  wstępuje na schody, 
za chw ilę  wejdzie między tłu m  gości, odnajdzie przy­
jació ł, w ym ien i z n im i okolicznościowe uprzejmości 
i  k ilk a  dobrych, pieczołowicie przygotowanych aneg­
dot. i

K rys tyna  d i Belgiojoso dobiera zresztą gości sta­
rannie  i  z rozwagą. Bywa tu niemało wprawdzie 
i  młodych ludzi, ale któż zaprzeczy, że ta k i na przy­
k ład  pan Balzac jest jednak człowiekiem uta lento­
wanym  i obiecującym. A  H enryk Heine, a Musset, 
a in n i bywalcy, tacy ja k  Liszt, B e llin i, h is to ryk 
A m ari, Vover d'Argenson, Daumier, D avid d'Angers, 
albo i  chociażby F ryde ryk  Chopin, k tó ry  gra dzisiaj 
w  salonie księżniczki d i Belgiojoso Rewolucyjną 
Etiudę! K iedy kończy się koncert, siedzący nieopodal 
starzec powstaje z miejsca i  długo ściska białe, 
delikatne ręce kompozytora.

— Dziękuję ci, m ój drogi — m ów i głosem uro­
czystym i  wzruszonym. —  Tw o ja  sztuka będzie 
skarbem ludz i w olnych ł  dumą narodów.

— Dalekie sprawy! —  rozważa w  głos B e llin i. — 
Czy przyszłość zachowa nasze dzieła? Czy choćby 
cokolw iek wiedzieć możemy o - nowych drogach 
świata?

— O nowych drogach świata? —  powtarza stary 
człowiek i  jego szare oczy mrużą się jakby  zapa­
lono przed n im  dwadzieścia potężnych świeczni­
ków. — Sztuka przyszłości, jako własność powszech­
na, pobudzona zapewne zostanie now ym i społecz­
nym i impulsam i. Sądzić można również, że oczyści 
się w tedy i' poszuka środków artystycznego wyrazu 
na m iarę Ludzkości szczęśliwej. A lbow iem  przyśw ie­
cać je j będą wówczas ogromne koncepcje, jedyne, 
k tó re  godne są rzeczywistej cyw ilizac ji.

M ów i ja k  p ro rok natchniony, jego południow y 
----------- -- \

„O b y w a te l R a ym o n d “  je s t fra g m e n te m  w ię ksze j całości, 
w y ję ty m  z to m u  szk iców , k tó re  ukażą  się "na k łade m  „ Is k ie r “ .

akcent nie razi już nikogo, k iedy zwraca się znowu 
do Bellin i'ego, ten patrzy mu prosto w  oczy, za­
ciekawiony i  przejęty.

—  Wszystko, co św iatu nowemu staje na przeszko­
dzie, będzie pyłem. Wszystko, co wychodzi mu n a ­
przeciw, zachowane zostanie w  sercach potomnych. 
Ta etiuda... w łaśnie ona...

Przerywa w  pół zdania i podaje ram ię księżniczce 
K rystyn ie . Odchodzą o k ilk a  kroków , stają, w ydaje 
się, że trudno o większe przeciwieństwo. Ona jest 
jedną z na jw ytw orn ie jszych kobiet lipcow ej mo­
narch ii, w  jego zaś przedziwnym  stro ju  wysłużone 
szwajcarskie kamasze walczą o lepsze z ku rtką  
a la  Robespierre, pamiętającą, być może, bu rz liw y  
paryski rok  1793- A  jednak znają się nie od dzisiaj. 
Sędziwy F ilip  Buonarro ti jest je j sta łym  gościem 
odkąd znowu, po d ługim  wygnaniu, stanął na fra n - 
cuskiej ziem i; n ie dalej ja k  sześć la t temu, gdzieś 
na wiosnę, K rystyna d i Belgiojoso wręczyła Po­
wszechnej K arbonarii Demokratycznej trzydzieści 
pięć tysięcy austriackich liró w , przeznaczając je na 
wyekw ipowanie ochotników w ypraw ia jących się do 
Sabaudii. Buonarro ti b y ł wówczas i  pozostał jednym  
z karbonariuszy najbardzie j w pływ owych. Przewod­
niczący Włoskiego Centralnego Kom ite tu  Rewolu­
cyjnego b y ł jednocześnie powszechnie szanowanym 
przywódcą dem okracji francuskie j, b ra ł w y b itn y  
udział w  organizowaniu ta jnych republikańskich 
tow arzystw  działających we F ranc ji Ludw ika  F ilipa, 
jego dzieło o Sprzysiężeniu Równych kształtowało 
polityczną świadomość Stowarzyszenia Przyjació ł 
Ludu i  Stowarzyszenia P raw  Człowieka, pod osobis­
tym  w pływ em  Buonarroti'ego znajdow ali się bo­
jow n icy i publicyści, Raspail, Cabet, B lanqui, Louis 
Blanc i na jb liżsi towarzysze i przyjaciele —  Charles 
Teste i  Vover d'Argenson.

N iektórzy z tych ludzi b yw a li w  lib e ra ln y m . sa­
lonie. często tu ta j w łaśnie naw iązyw ały się m iędzy­
narodowe kontakty, a F il ip  B uonarro ti symbolizował 
je nieomal: uosabiał nie ty lko  niezłomność prze­
konań, ale także internacjonalną niepodzielność spraw 
i ‘ jedność serca, które  dla spraw tych b iło  nieodm ien­
nie żarliw ie.

— A  więc ustąp ił pan jednak naleganiom d 'A rgen- 
sona — m ów i K rystyna  d i Belgiojoso i  w  głosie 
je j dźwięczy radość. B uonarro ti skłania głowę i  n ie­
znacznie wznosi dłonie w  geście praw ie obronnym

— D'Argenson 
to  syn d la  mnie, 
syn odnaleziony u 
schyłku życia. 
P rzyjąłem  jego 
zaproszenie, bo 
mieszkanie na 
Saint Lazare było 
puste i chłodne, 
a ja, moja droga, 
czuję się ostatnio 
nienajlepie j.

Rozmawiają o 
przeprowadzce 

sprzed k ilk u  dni. 
Po śmierci żo­
ny B uonarro ti za­
mieszkał w  d om u 
swego ucznia i na 
usilne jego prośby 
postanow ił rzucić 
w  końcu nie­
wdzięczne zajęcie 
prywatnego nau­
czyciela m uzyki. 
Drogi, szlachetny 
d'Argenson! Jest 
w ie le  rzeczy, o ja ­
k ich K rystyna  di 
Belgiojoso i  Buo­
na rro ti nie ■wspo­
m ina ją  ani sło­
wem, chociaż zna­

ją  je  doskonale. N ie ma przecież poważniejszej o r­
ganizacji demokratycznej, w  k tó re j k ie row n ic tw ie  nie 
zasiadłby Vover d'Argenson. Buonarroti w ie  nawet 
w ięcej: d'Argenson zw iązany jest z ugrupowaniam i 
Blanqui'ego u tw orzonym i naza jutrz  po lyońskich w y ­
darzeniach 1834 roku, a w  Stowarzyszeniu P raw  Czło­
w ieka reprezentuje lewe skrzydło, to właśnie, którego 
zwolennicy nadają swoim sekcjom im iona „B A B E U F" 
i „BU O N AR R O TI". G łówną ideą d'Argensona jest 
s tra jk  generalny i  organizacja zw iązków zawodowych, 
k tó re  w  ¡Paryżu, Lyonie, Nantes i  M a rsy lii próbuje 
zakładać wespół z adwokatem Dufraisse i  doktorem 
Reeurt. Podobnie ja k  d la Charlesa Teste, nazwisko 
i  poglądy Buonarroti'ego są d lań  sztandarem i natch­
nieniem. Podsumowując ten stan rzeczy, Louis B lanc 
napisze w  „H is to rii dziesięciu la t"  o „ubogim, u trzym u­
jącym  się z trudem  dzięki k ilk u  lekcjom  m uzyk i" sta­
rym  rewolucjoniście, k tó ry  „z głębi m roku rządził szla­
chetnym i um ysłam i, naciskał u k ry te  sprężyny, w  śro­
dowisku, gdzie panowały jego w p ływ y, k ierow ał pro­
pagandą i zależnie od okoliczności przyspieszał lub  ha­
m ował rozwój ruchu".

Teraz kończy się wreszcie dreptanina na lekcje, 
w  domu d'Argensona oczekuje go ciepło przyjaźni, 
graniczący z uw ie lb ieniem  szacunek, uważna tro ­
skliwość.

— Cóż począłby ze swoją starością w  dawnym 
mieszkaniu, sam jeden w  czterech obojętnych ścianach, 
w  paryskiej klatce, gdzie przepędził ostatnie lata, 
a gdzie znaleźć się mógł ty lko  dlatego, że po w ie lu  
zabiegach wystarano się dlań o fik c y jn y  paszport, 
w  k tó rym  potomek M ichała A n io ła  o trzym yw ał nic 
n ikom u nie mówiące nazwisko Raymond?

Zamyślona gospodyni żegna się z gośćmi. F ilip  
Buonarro ti wyszedł pół godziny temu, jest już u sie­
bie, stoi w  oknie i  spogląda w  ciemną paryską u licę 
oświetloną św iatłam i okien i  drżącym i la ta rn iam i 
konnych pojazdów oczekujących przed pobliskim  
budynkiem . B uonarro ti nie czuje się dobrze. „M ó j 
żołądek bardzo się osłabił, uderzenia k rw i do głowy 
k ilka k ro tn ie  pozbawiały mnie przytomności...“ . Po tym  
liście napisanym do któregoś z przyjació ł odczuł 
pewną ulgę i pocieszył samego siebie możliwością 
beznamiętnego orzeczenia. — A  jednak nie jest to 
łatwe, jeśli idzie o swój w łasny żołądek — uśmiecha 
się w  myślach, praw ie niedostrzegalnie unosząc 
kąc ik i ust. Ostatnio często się tak uśmiecha do znajo­
mych przedm iotów, do w łasnych m yśli, do stu rze­
czy, które  m ija ją  i odchodzą. P rzypom inają one py ł 
strzepywany ze stołu przez łagodny w ia tr, k tó ry , roz­
chyla fira n k i, le kk i w ia tr  w  chłodnym słońcu paź­
dziernikowym , zapóźniony i  tk liw y .

Poczucie przem ijania towarzyszy Buonarrotiem u 
od Szwajcarii i  Belg ii, nasila się z każdym dniem, 
każe powiedzieć ż e g n a j c i e  ludziom i  sprawom. Że­
gnajcie! M ów i to całym sobą, siwy, zgarbiony, cierp­
liw y  wobec własnych dolegliwości, w ie rny  prze­
żytym  epokom, ale zapatrzony w  przyszłe dni. Led­
w ie k ilk a  miesięcy temu jakże chłonął inwokację 
Musseta! „Spowiedź dziecięcia w ieku " przyniósł mu 
Robert Babeuf — syn Grakchusa. D ziwnie jest spo­
glądać na tego poważnego księgarza, ojca rodziny, 
lecz i  on uzmysławia, ile  to m inęło la t, ile  la t! G ra- 
kchus by łby  dziadkiem, nie rozstawaliby się zapew­
ne, a zresztą, któż to wiedzieć może? Tamte zaś zda­
nia Musseta zapamiętał dobrze, wydawało mu się 
nawet, że napisane zostały również i  w  jego im ien iu :

„O , lu d y  p rzysz łych  s tu lec i... O, lu d z ie  w o ln i.., pom yś lc ie
0 nas, k tó ry c h  ju ż  n ie  będzie, pow iedzc ie  sobie, żeśmy b a r­
dzo drogo k u p i l i  spokó j, k tó re g o  w y  będziecie  zażywać, ża­
łu jc ie  nas b a rd z ie j n iź l i  w szys tk ich  sw o ich  o jc ó w ..."

Podchodzi do b iu rka , patrzy na rozłożone papiery
1 nagle ściska m u się serce. N ie ma je j, nie ma! 
W  jednej ch w ili czuje na sobie spojrzenie oczu peł­
nych miłości. Z ja k im  przejm ującym  lękiem  spoglą­
dały niegdyś na niego z sali sądu w  Vendôme! Póź­
nie j, po w yroku  skazującym go na dożywotnie ze­
słanie, nosił, w  sobie w zrok żony przez długie m ie­
siące rozłąki. Przyjechała do niego, zadręczona 
i ufna, dopiero na wyspę Oleron, do miasteczka 
Sainte P ierre, i  nie rozstali się już nigdy. Um ierała 
w  paryskim  mieszkaniu na Saint Lazare, patrząc na
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niego ta k  samo ja k  wtedy, k iedy b y li jeszcze 
młodzi, w  Vendôme, na Oleron, w  Sospel, w  Gene­
wie...

— Beznamiętne orzeczenie —  szepce bezgłośnie stary 
człowiek i  siada w  fotelu. Ach, to nie ty lko  sprawa 
własnego losu. To trudna, p iekielnie trudna spraw'a 
ogromnych rzesz ludzi i w ie lu  kra jów . Doświadczony 
karbonariusz w ie  zresztą doskonale, co o tym  sądzić, 
długa nauka była kosztowna i  bolesna. A  przecież nie 
wszyscy um ie li się uczyć,, nie wszyscy!

Ot, choćby i M azzini: ten człowiek p ływ a po po­
w ierzchni życia ja k  kaczka po wodzie, z jaw isk dzie­
jących się w  głębi ani w idzi, ani rozumie. „M is ja  opatrz­
nościowa rządzących idei“  —  wzdycha z przekąsem 
Buonarroti i k rzyw i się do jak ie jś  niewidocznej książki 
w  bibliotece. Oto i nieszczęsna bufonada M łodych 
Włoch, M łodych Niemiec, M łodej Szwajcarii i  całego 
tego niewypierzonego młodoeuropejskiego kom itetu. 
Mazziniści raczą uważać, że nie ma we Włoszech s ił 
kontrrew olucyjnych i  że wystarczy deklamować o bie­
dakach i  republice albo wołać na całe gardło: „Bóg i 
ojczyzna!“ . Zupełnie ja k  ten emisariusz, k tó ry  trzy  la­
ta temu nakłania ł go do poparcia nowej awantury. Stał 
przed Buonarrotim , w  kabotyńskim  geście rozkładał 
ram iona i  woła ł, że wszyscy we Włoszech czekają na 
zbro jny legion, k tó ry  wymaszerować ma z Genewy i  
Lyonu. Legion! Każde dziecko wiedziało, że policja 
szwajcarska i  francuska naszpikowały go agentami i 
że austriackie władze policyjne poinformowane są o 
każdym kroku  ludzi Mazziniego.

Powiedział emisariuszowi, co o tym  myśli. Legion 
jest gniazdem prowokatorów i  przytu łk iem  bonapar- 
tystów. A  poza tym? Poza tym  rewolucja nie stanowi 
tow aru do przewożenia. Musi ona narosnąć w  samych 
Włoszech, w  oparciu o masy ludu i  agitacyjną działal­
ność organizacji. Mam już siwe w łosy powiedział
jeszcze _ i  nie pokładam zaufania w  krasomówstwie
bez pokrycia. Lubię myśli rzetelne i  głębokie, nie ta­
kie, co świecą przez chw ilę fałszywym  światłem, ale 
takie, które zawsze — na słowie z a w s z e  położył 
nacisk — k ie ru ją  się troską o dobro ludzi i  szczę-
;cie na ziemi.

Emisariusz w ie rc ił się nerwowo i wyszedł wreszcie, 
i M azzini pojechał do Genewy. W  początku roku 1834 
lastąpiła operetkowa inwazja, zakończona masowymi 
iresztami i ogólną demoralizacją. A  przecież mogli i 
50 w in  ni się nauczyć! Powinni!

Zmęczone serce Buonarroti‘ego skarży się znowu i 
ikomle, łomoce ciężko pod starczą dłonią przyłożoną 
lo piersi, później uspokaja się i znowu stuka rytm icz­
ne. K lęski tych la t nie zrobiły mu dobrze, od roku 
.rzydziestego nadzieje padały jak  zestrzelone ptaki, 
■zucały długi trzepocący cień, kazały zamknąć się w  
lobie i  w  męce w ypatryw ać nowego brzasku. W  lipcu 
itangret La Favette trzasnął biczem i rewolucja za- 
srzęgnięta została do orleańskiej karocy. W tym  sa- 
nym  roku tysiąc osiemset trzydziestym powstali Bel- 
>owie, ale już we wrześniu belgijscy bankierzy zagar- 
lę li owoce zwycięstwa i  w yb ra li rząd tymczasowy na 
>braz. i  podobieństwo swoich życzeń.

W  dwa miesiące później nadeszła do stolic Europy 
wiadomość o polskim  powstaniu. Zdradzone przez 
neudolnych dowódców krw aw iło  ono i padało pomimo 
nęstwa żołnierza. C a r a ,  p o v e r a P o l o n i a  
ligdy  nie w idziana, ale droga i  b liska jak  własny k ra j! 
3uonarroti zna w ie lu  je j synów, braci w  wygnaniu, to­
warzyszy w a lk i i wspólnej nadziei. Jeszcze wiosną ro- 
<u 1831 przyświecała ona jednako powstańczej W ar­
szawie i opanowanej przez insurgentów Modeme. We 
Włoszech powstanie objęło państwo papieskie i wszyst­
kie prow incje, tró jko lo row y sztandar zaszumiał na bo- 
iońskiej wieży, mówiono powszechnie o pochodzie na 
Rzym. Lu d w ik  F ilip  sekretnie zapewnił jednak papie- 
:a o swoim dla niego poparciu, zapewnienie zas m iało 
skutki błyskawiczne: natychmiastową papieską prośbę 
d interwencję wojsk austriackich, wkroczenie a rm ii 
Habsburgów, rozbicie s ił powstańczych. Ruch wyzwo­
leńczy w ycofyw ał się z pól bitewnych, schodził w  zna­
jome zaułki Genui i Turynu, tam też rozniosły się głoś­
nym echem słowa Buonarrotbego z piemonckiej odez­
wy:

„N ie c h a j w a lą  się tro n y  1 pada ją  m o narch ie  n iech a j się 
vzn iesie  na ich  ru m o w isku  R e p u b lika  od A lp  8
norza, jedn a  i  n ie p o d z ie ln a !“

Bojowy ton apelu nie był bynajm nie j samym ty lko  
wspomnieniem jakobińskich proklam acji z okresu Ro- 
nespierre‘a. M im o wszystkie bowiem gorycze, i  rozcza­
rowania dzia ły się rzeczy doniosłe i pocieszające, w ie­
ści o nich napływały ze wszystkich k ra jów  kontynentu, 
istatn io przyku ły uwagę Buonarroti‘ego wydarzenia an- 
bielskie.
’  Oddźwięk rew olucji lipcowej okazał się w  A n g lii 
niespodziewanie silny, a uchwalenie Refoi m B i w  ro 
cu 1832 świadczyło o sile tamtejszych robotników. Po- 
Dularności teo rii Owena — Buonarroti ceni ją  i 1 a 
crotnie b ra ł w  obronę — towarzyszył ogromny wzrost
nrganizacji zawodowych. .,

Publikacja leżąca na b iu rku  przed Buonarrotim  sta­
nowi zaś jeszcze jedno świadectwo szerokiego zaintere- 
¡owania, jak ie  okazuje się na wyspach b ryty jsk ich  fran­
cuskiemu ruchow i rewolucyjnemu. Czartysta Bronterre 
T B rien  powiadamia w  specjalnym prospekcie o tym, 
:e wkrótce ukaże się jego przekład „Sprzys.ęzema 
Równych“ . Tłumacz jest znanym działaczem i  pubiicy

stą, rozpoczął pisanie 
życiorysu Robespier- 
re ‘a, b rak mu jednak 
zapewne dokładn ie j­
szych danych. Z tego, 
co podaje w  s*woieh 
komentarzach, -wynika 
na przykład, że autora 
„Sprzysiężenia Rów­
nych“  nie ma już na 
tym  świecie. Angie lski 
tłum acz nie p o tra fił 
także odcyfrować w ie lu  
pseudonimów podanych 
w  książce.

Buonarro ti postana­
w ia  w ięc napisać do 
B ronterre ‘a i powiado­
m ić go o swoim istnie­
niu. Odkłada to do 
ju tra , gdyż oczy służą 
m u już nienajlepiej. 
Raz jeszcze bierze do 
rę k i angielski prospekt, 
m yśli przez chwilę, 

•powstaje z fotela. O ós­
m ej rano siedzi na 
n im  znowu, pochyla się 
nad rozłożoną na b iu r­
ku ka rtką  papieru, od­
czytuje ¡powoli p ie rw ­
sze słowa lis tu , przed 
chw ilą  postawione.

PARYŻ, 29 LIPCA 1830. SZTURM NA MOST ARCOLE.

„B ra c ie  m ó j,
n ie  opuściw szy jeszcze g lo n a  ży ją cych , p o czy tu ję  sobie 
za szczęście, że mogę w y ra z ić  c i • u ko n te n to w a n ie , k tó re  
odczu łem , gdym  d o w ie d z ia ł się z rozpow szechnionego 
przez Cię p ism a o  g o rliw o śc i, z ja k ą  zdecydow ałeś się 
o p u b liko w a ć  p o  an g ie lsku  m o ją  h is to r ię  sprzys iężenia  
B abeufa. P rz y jm  m o je  z g łęb i serca p łyną ce  podzięko­
w an ie . W in ienem  je  cz ło w ie ko w i, k tó re g o  m iłość  b liź n ie ­
go b ie rze  górę nad zn iew agam i i  p rześ ladow an iam i, g ro ­
żącym i zawsze każdem u, k to  odważa się podnosić  głos 
p rze c iw  in s ty tu c jo m  przem ocy i  m ościć drogę postępow i 
p ra w d y  i  sp ra w ied liw ośc i. W idzę z radością  p raw dz iw ą , 
że ró w n ież  i  w  A n g l i i  z n a jd u ją  s ię  szczerzy p rzy ja c ie le  
te j sz lachetne j ró w n ośc i, w  im ię  k tó re j m ia łe m  zaszczyt 
do łączyć m o je  n ie w ie lk ie  w y s i łk i  do o  w ie le  b a rd z ie j 
ch lu b n ych  dz ia łań  p rz y ja c ió ł m o ich , ty ch . k tó rz y  w łasną  
k:*w ą p rzyp ie czę to w a li w spó lną  spraw ę...“

Rozm yśla o  zam ordow anych  tow arzyszach, G rakehusie  B a - 
beu fie , A u g u s tyn ie  D arthe , o  p a ry s k im  w ię z ie n iu  Plessis, 
gdzie  pozna ł ty lu  p rzysz łych  w s p ó łb o jo w n ikó w , m era  L y o n u  
B e rtra n d a , Debona, Józefa Bodsona... C harles G erm an) 
i  G rakchus B abe u f p rze w ie z ie n i zosta li do Plessis z w ię z ie ­
n ia  w  A rra s . I le  to  b y ło  la t  tem u? C zterdz ieśc i jeden, w  d z 'e . 
w ięćdz ie s ią tym  p ią ty m  ro k u . t u t  po za jściach w  m iesiącach 
g e rm in a lu  i ” p ra ir ia lu . W m a rcu  lu d z ie  z p a rysk ich  p rzed­
m ieść zaa takow a li re a k c y jn ą  kon w e nc ję . W m a ju  p o w s ta li 
zno-wu p rzec iw  sko rum po w anym  rządom  D y re k to r ia tu , żą­
d a li p rzyw ró ce n ia  ja k o b iń s k ie j k o n s ty tu c ji 1793 " !  now ych  
w yb o ró w . D y re k to r ia t  o d pow iad a ł m o b ilizo w a n ie m  w o jska  
i  w v sy la n ie m  od dz ia łów  p rze c iw  P a ryżo w i. W ydaw a ło  się, 
że re p u b lik a  g in ie  i ,  zapraw dę, n ie  b y ło  to  z łudzen iem . Za­
b ó jcy  R obesp ie rre ‘a w y p o w ia d a li w p ra w d z ie  w ie le  g rzm ią ­
cych  frazesów  o  ró w n ośc i i  b ra te rs tw ie , i  na w e t G rakchus 
B abe u f p o z w o lił się ok łam ać, w ita ją c  zamach 9 te rm id o ra  
ja k o  a k t re w o lu c y jn y . B a b e u f a ta ko w a ł w te d y  R obesp ie rre 'a  
z lew a, zarzuca ł m u , że n ie  dość kon sekw en tn ie  w ys tę p u je  
p rzec iw  . bogaczom , so lid a ryzo w a ł się z w ie lo m a  p o s tu la ta m i 
h e b e rtys tó w  i  „w ś c ie k ły c h “  i  d la tego także p o m y li ł  się w  
ocenie  w ydarzeń . P rzyzna w a ł to  je d n a k  w k ró tc e  z odwagą 
i  go ryczą  w  d łu g ich  w ięz ien nych  rozm ow ach . B u o n a rro ti 
na u czy ł się też od  B abeu fa  n ie  ty lk o  no w ych  m y ś li o is to t­
n ych  treśc iach  h is to r ii,  o  „w yzysk iw a cza ch  i  w yzysk iw a ­
n y c h “ , o  „w o jn ie  b ied nych  p rzec iw  b o g a tym ", o  „24 m il io ­
nach w ys tę p u ją cych  p rzec iw  z ło te m u  m ilio n o w i“  i  w reszcie  
— o  spo łecznej' re w o lu c ji, n ieodzow ne j i  s p ra w ie d liw e j. Na­
u czy ł się także  te j szczególnej i  na jw yższe j odw ag i, k tó ra  
pozw ala p rzyznać się do po pe łn io nych  o m y łe k  i  w yc iągn ąć  
w łaśc iw e  w n io s k i. „P rzyzn a ję  szczerze, że z ły  jes tem  b a r­
dzo na siebie. Za to  m ia n o w ic ie , że w  czarnych  je d y n ie  k o 'o -  
rach w id z ia łe m  rząd re w o lu c y jn y , R obesp ie rre 'a  i  S a in t J u - 
sta...“  Jaka  og rom ną uczciw ość b iła  z tych  zdań B abeu fa ! 
L ic z y ł w te d y  31 la t

A  B u o n a rro ti, d ru g i w ięz ień  z Plessis? B y l w ów czas cz ło­
w ie k ie m  34-le tn im . K ie d y  w y c h o d z ił z w ię z ie n ia  w ręczono 
m u k a r tę  tożsamości zaw ie ra jącą  n a s tępu ją cy  -vsop is : 

w łosy  i rzęsy: c iem ne; 
czoło: sze rok ie ; 
oczy; szare; 
us ta : ś redn ie ; 
po db ró dek : o k rą g ły ; 
tw a rz : ow alna.

K a rta  nosiła  ró w n ież  datę i  m ie jsce  u rodzen ia . O dczy tu jąc  
ją  p rzyp o m in a ł sobie o jczys tą  Toskan ię , dz iec ińs tw o  t m ło ­
dość, dom  ro dz inny , w  k tó ry m  ch lub iono  się M icha łem  A n io ­
łem , u n iw e rs y te t w  P iz ie . G orączkow e, b u rz liw e  la ta ! P ro fe ­
so row ie  S a rti i L a m p re d i naucza li w ówczas d o k try n y  f iz jo -  
k ra tó w , zasad f i lo z o f ii  Locke 'a  i  C o nd illa c 'a , w ie lu  p rzedm io ­
tó w  po dn ieca jących  w yo b ra źn ię  i  s k ła n ia ją cych  do coraz 
to no w ych  le k tu r . Jean Jacques Rousseau, M a b ly , H e lvé tiu s , 
H um e, B occaria ... Cóż zrob isz z ty m  w szys tk im  m ło d y  p ra w ­
n iku?  T w o im  m is trzem  je s t Jean Jacques, sam powiadasz, 
że zasady rów nośc i i  suw erenności lu d u  za p a liły  tw ó i um ys ł, 
sam szczycisz się n iebezp iecznym  o d k ry c ie m , że każd y  czło­
w ie k  u czc iw y  p o w in ie n  p rzyczyn ić  się do oba len ia  starego 
po rządku , k tó r y  d ła w i c y w ilizo w a n ą  E uropę, Cóż w ię c  z ro ­
b isz dla godności i  szczęścia w szys tk ich  lu d z i w e  flo re n c k ie j 
ka n ce la rii?  Z b ieg iem  la t o d w y k ł od re to ryczn ych  p y ta ń . 
W tedy s ta w ia ł je  sobie jeszcze, chociaż w y b o ru  dokona ł sta­
nowczo i n ie o dw o ła ln ie . F a w o ry  w ie lk ie g o  ks ięc ia  T o ska n ii 
i  b la sk i dw orsk iego życ ia  o d rz u c ił na ve t ta k  g w a łto w n ie , że 
ba rdzo  szybko  w p isano go na lis tę  p t “ e j rżanych, p rze p ro w a ­
dzono re w iz ję  w  jego  m ieszkan iu  i  skon fisko w a n o  m u  eg­
zem plarze „S ys tem u n a tu ry “  H o lbacha  i  w ie lu  in n y c h  ks ią ­
żek. W trz y  ia ta  późn ie j za A p e n in  am 1 w y b u ch ła  re w o lu c ja . 
M ło d y  p ra w n ik  ch łon ą ł w ieśc i z Francji., p rze czy ta ł D e k la ra ­
c ję  P ra w  C złow ieka  i  trz y m a ją c  w  d ło n i ów  te ks t „p o tw ie r ­
dza ją cy  na jśm ie lsze na dz ie je “  — ś lubo w a ł b ro n ić  w olności. 
P óźn ie j w szys tko  po toczy ło  s ię z szybkością n ie p o ję tą . F lo ­
re n ck ie  p a m fle ty  1 a r ty k u ły , groźba aresztow an ia , uc ieczka  
na K o rsykę , redagow anie tam  „P rz y ja c ie la  W o lności W ło c h " 
1 „D z ie n n ik a  P a trio tyczn e g o “ , p ie rw sze p o ty c z k i w  n ieu s ta ­
ją ce j b itw ie  życia. M ia ł dw adzieścia osłem  la t, k ie d y  po raz 
d ru g i pozna ł s iłę  n ienaw iśc i. W  czasie zam ieszek w  B a s tii 
w ys ied lo no  go do L iv o rn o  1 do p ie ro  po uśm ie rzen iu  k o rs y ­
ka ń s k ie j re a k c ji p o w róc ić  m ó g ł na w yspę. A  późn ie j?  B ra ł 
ud z ia ł w  w y p ra w ie  sa rd yń sk ie j i  w y lą d o w a ł na w ysp ie  S a in t- 
P ie rre , „ze szpadą w  je d n e j ręce 1 D e k la ra c ją  P ra w  w  d ru ­
g ie j" .  P ozna ł P aryż  ówczesny 1 jego  sp raw y, zdem askow ał 
ko rsyka ń sk ie g o  separatystę, d w u lłco w ca  Paoliego, w y d a l o 
n im  z ja d liw y  p a m fle t; w  ty m  sam ym  ro k u  d z ia ła ł w  T u lo -  
n ie , w espó ł z p rze d s ta w ic ie la m i ko n w e n c ji, S a lic e ttim  1 m ło d ­
szym  H obesp ie rrem . Od ro k u  1792 do 1795 p e łn ił n ie p rze rw a n ą  
służbę re w o lu c ji na S a rd y n ii i  K o rsyce , na p o łu d n iu  F ra n ­
c j i  i  pó łn ocy  W łoch. Ja ko  g o r liw y  re p u b lik a n in  i  z w o le n n ik  
R obesp ie rre 'a  m u s ia ł też  znaleźć s ię w  k t j r e jś  z kazam at 
T h e rm id o ra  i  zna laz ł s i ;  w  n ic h  nap raw d ę  5 m arca  1795 ro ku .

Tam  je d n a k , w  w lę z ia n iu  Plessis, w  w ię z ie n iu  Q u a tre  N a-

tions, „ b y ły  wówczas — zan o tu je  w  sw o je j książce — o g n i­
ska w ie lk ie g o  fe rm e n tu  re w o lu cy jn e g o . S p o tk a li s ię tam  
g łó w n i działacze sprzysiężenia ... cz ło n ko w ie  k o m is j i  lu d o w e j 
z Orange, cz łonko w ie  try b u n a łó w  re w o lu c y jn y c h  z A rra s . 
C am bra i, A ngers, Rennes i B rest, cz ło n ko w ie  k o m ite tó w  re ­
w o lu c y jn y c h  Paryża , Nantes. N evers  i  w ie lu  in n y c h  dem o­
k ra tó w  ze w szys tk ich  de pa rta m e n tó w ,..“

W  Plessis B u o n a rro t i uśc isną ł po raz p ie rw szy  d ło n ie  B a - 
beufa, 18 p a źdz ie rn ika  razem  o p u śc ili m u ry  w ię z ie n ia  i  aż 
do procesu w  Vendôm e n ie  ro zs ta li się n ig d y  na d łu że j.

M ie l i  oczyw iśc ie  i  sw o je  sp ra w y  oddz ie lne . B a b e u f w zno ­
w i ł  „T ry b u n a  L u d u “ , o d rz u c ił kuszące p ro p o zyc je  Fouchego. 
spec ja lizu jącego  się w ówczas w  k o ru m p o w a n iu  p rasy, n va l 
być  raz jeszcze u w ię z io n y , ale u n ik n ą ł a resztow an ia  d z ię k i 
w łasne j p rzy tom n ośc i u m y s łu  i  pom ocy p a rysk ich  tra g a rzy . 
Do swego m ieszkan ia  p rz y  F a ubo urg  H ono re  n ie  m ó g ł ju ż  
je d n a k  po w róc ić , d z ia ła ł n ie le ga ln ie .

B u o n a rro ti znowuż m ia ł sw o je  sp ra w y  w ło sk ie . O b yw a te l­
s tw o fra n cu sk ie  o trz y m a ł w  ro k u  1793, ale n ie  zap om n ia ł
0 k ra ju  o jczys tym , u trz y m y w a ł żyw e  k o n ta k ty  z w ło s k im i 
re w o lu c jo n is ta m i, w  okres ie  k a m p a n ii N apoleona p ro je k to w a ł 
u tw o rze n ie  rządu re w o lu cy jn e g o  w  T u ry n ie . o ro zu m ie w a ł 
się co do tego z p e łn o m o cn ik ie m  D y r e k t o r ia t  p rzy  a rm ii ' 
f ra n c u s k ie l w  I ta l i i ,  S a lice ttim , p rze d k ła d a ł m e m o ria ł m in i­
s tro w i D e la c ro ix , m iano  go n a w e t w ys łać  za A p e n in y , ale 
zam ysł ten n ig d y  n ie  doszedł do s k u tk u . W n ły re ła  na to
1 pe łna  obaw  postaw a D y re k to r ia tu , i  n iechęć N ap  leona w o ­
bec zam ierzeń toskańskiego ja ko b in a . B y ło  to  i  zecie już  
ze tkn ięc ie  sie B u o n a rro t i’ego z B onapartem , P ierv-sze m ia 'o  
m ie jsce  n a  K orsyce , gdzie Józe f B ona pa rte  w spó łp raco w a ł 
w  re dagow an iu  „P a tr io tyczn e g o  D z ie n n ik a “ , a cała rodzina  
B o n a p a rtych  ko rzys ta ła  z m a te r ia ln e j pom ocy B u o n a rro tie g o .

F a łszyw y re p u b lik a n in  — m y ś la ł w ów czas o N apo leon ie  — 
a m b itn y  o fic e r, k tó re g o  dążenie do k a r ie ry  zaw ieść m oże 
do każdego obozu, do każdego...

W  T u lo n ie  a m b itn y  o f ic e r  p ra g n ą ł z b liż y ć  sie do B u o n a r- 
rotPego. P ie rw sze w raże n ie  p o tw ie rd z iło  s ię w te d y  i  u n ie ­
m o ż liw iło  po rozum ien ie .

Te raz N apo leon w y k o n y w a ł um ow ę zleconą D y re k to r ia tu , 
d y s k re d y to w a ł zapał w ło sk ie g o  ru ch u  re w o lu cy jn e g o  i p la n y  
Toskańczyka . N ieco  pó źn ie j B ona pa rte  d o w o d z ił rćw r.ie ż  w o j­
sk iem . pod k tó re g o  osłoną zam ykano  K lu b  P anteonu , os ta tn ia  
lega lną  re d u tę  fra n c u s k ic h  ob rońcó w  w o lnośc i, k lu b  B abeu fa  
i  B u o n a rro t i‘ego, so c ja ln e j re p u b lik i • i  ja k o b iń s k ie j k o n s ty ­
tu c ji.

W tedy  to , „ w  p ie rw szych  dn iach  ge rm ina la . B abe u f, A n - 
tone lle , S ilv a in  M arécha l i  F i l ip  le  R e xe lle t (F e lix  L e p e lle - 
t ie r )  u tw o rz y li  ta jn y  d y re k to r ia t,... E r id d y  (D id ie r '. .. u k ło n i! 
ich  do do koop tow an ia  D a rthego  i  B u o n a rro ti'e g o  k tó r z y  ze 
sw e i s tro n y  u z y s k a li dopuszczenie Bedona (Debona)... w  ten 
sposób 10 ge rm ina la  ro k u  IV  po w sta ł w  P a ryżu  ta jn y  d y re k ­
to r ia t  oca len ia  pub licznego, us ta now ion y  die o rzvw rô ce n ia  
lu d o w i m ożności w y k o n y w a n ia  sw ych  p ra w “ . Z b ie ra ł się on 
„ w  m ieszka n iu  za jm o w a n ym  przez C rexe la  (k ra w ie c  C le re x j. 
u  k tó re g o  wówczas B a b e u f się sch ron ił... Łą czy ła  ich  dosko­
na ła  jednom yślność i  w szyscy uw aża li, że rów ność p racy 
1 ko rzyśc i je s t je d y n y m  celem  godnym  p raw dz iw ego  o b y w a ­
te la  1 w  ty m  ty lk o  w id z ie li s łuszny m o ty w  p o w s ta n ia “ .

O sta tecznym  ich  zam ia rem  b y ł „b e zs tro n n y  po d z ia ł dób r 
i  o ś w ia ty “ , ś ro d ka m i a k c ii  — „u św ia d a m ia n ie  zb łąka nych , 
zachęcanie s łabych , naprow adzan ie  m as do rozw ażan ie  nad 
rz e czyw is tym i p rzyczyn a m i nieszczęść, na kreś len ie  odw aż­
nym  aposto łom  d e m o k ra c ji je d n o lite g o  p lan u  d z ia ła n ia  i  o f ia ­
ro w a n ie  w szys tk im  jednego ośrodka dysp ozycy jneg o “ . C z łon­
ko w ie  S przys iężenia  d z ia ła li w  P a ryżu  i  na prow incj:'., zw o­
ły w a l i  zeb ran ia  ludow e, d o c ie ra li do w o jska  i  do p o lic j i ,  
m ie li dw unastu  a je n tó w  re w o lu c y jn y c h , w śród  k tó ry c h  B od - 
son i  M o ro y  — z d z ie ln ic y  jedenaste j i  dw un as te j — do ka ­
z y w a li cudów  zręczności.

A  je d n a k  — de razy m y ś la ł o  ty m  B u o n a rro t i w  la tach  
pó źn ie jszych ! — p o k ła d a li z b y t W iele zau fan ia  w  sam ej g łu ­
p ie  sp iskow e j, n ie  b y l i  s tro n n ic tw e m  ¡Udu, choć w y ra ż a li 
jego  tę skn o ty  i  żądania, re b e lia  le g ii p o lic y jn e i zasta ła ich 
n ie  p rzyg o to w a n ych  1 zosta ła zaprzepaszczona. Z resztą  i zd ra ­
da G rise la  u w id o c z n iła  n iedostateczne p rzem yś len ie  te j spra­
w y . K ie d y  k a p ita n -p ro w o k a to r  s k ie ro w a ł p o lic ja n tó w  do 
m ieszkan ia  k ra w ca  T isso t, gdzie B a b e u f i  B u o n a rro t i „sp ę ­
d z il i noc z 9 na 10 m a ja  1796 ro k u  na rozw ażaniach o raz p rz y ­
g o tow an iu  pow stan ia  i  re fo rm “ , k ie d y  jednocześn ie  D arthe , 
G erm a in , D id ie r  i  D ro u e t a resztow an i zos ta li u  D u fo u ra  — 
w te d y  „ lu d  p a ry s k i, k tó re m u  w m ó w io n o , że aresztow ano 
z ło d z ie jó w , b y ł b ie r r jy m  w idzem  u w ię z ie n ia  sprzys iężonych, 
k tó ry c h  k a jd a n y  w  pe w ie n  czas po tem  bezskuteczn ie  s ta ra ł 
się ze rw a ć".

B y ły  to  os ta tn ie  m iesiące życ ia  G rakehusa. Z  lo ch ó w  A b ­
baye i  w ież  T e m p ie  zaw leczono ich  do Vendôm e. Ż o ny , c ó r­
k i  i  s io s try  to w a rzyszy ły  im  pieszo, a pó źn ie j obecne b y ły  
na w szys tk ich  posiedzeniach try b u n a łu .

26 m a ja  1797 zapad ł w y ro k  śm ie rc i na B abe u fa  i  D arthego. 
B u o n a rro ti n ie  zapom n ia ł do końca  życ ia  b ły s k u  do byw a­
n ych  sz ty le tó w , k tó r y m i u s iło w a li w ów czas po zbaw ić  się ż y ­
cia. S z ty le ty  z ła m a ły  się. „S p ę d z ili o n i straszną noc pośród  
o k ru tn y c h  c ie rp ie ń  sp ra w ia n ych  im  przez ra n y ... w  ra n ie  
B abę u la  w  p o b liżu  serca pozosta ł z łam a ny  s z ty le t" .  S tracono 
ich  n a za ju trz . G ra kchus  nap isa ł p rzed  egzekuc ją  ów  w s trzą ­
sa jący l is t  do żony, k tó r y  zn a jd u je  się w  ks iędze B u o n a r­
ro ti'e g o .

Po cz te rdz ies tu  la ta ch  zam knę ło  s ię w ie le  z ty c h  spraw , 
s ta ry  c z ło w ie k  p rzyp o m in a  je  sob ie  bez w y s iłk u ,  gdyż b y ły  
to  w yd a rze n ia  św ia ta  na jb liższego i  n a jb a rd z ie j w łasnego. 
P an i B a b e u f ż y je  jeszcze, obecna b y ła  p rz y  ś m ie rc i sw e j to ­
w a rzyszk i n ie d o li z Vendôme, ściska ła  d rżące  ręce ob yw a te la  
R aym ond, o d chodz iła  jeszcze b a rd z ie j zga rb iona, ze zg a s łym i 
oczam i. Ż y je  ró w n ież  n a js ta rszy  syn B abeufa . W ych o w a ł go 
L e p e lle tie r, te raz  je s t w łaśc ic ie lem  ks ię g a rn i w  Pary-' ł .  co 
k i lk a  d n i p rzych o d z i do B u o n a rro ti'e g o  z synow ską  . ema!
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CYWIL Z NESEBER
Z B U Ł G A R S  K I C H  S P O T K A Ń

MIROSŁAW AZEMBSKI

EW IEN h isto ryk sztuki bardzo mnie od tego w y­
jazdu odwodził; uzasadniał, że w  Neseber dzien­
n ikarz nie ma nic do. roboty.
— Ja też tam nie byłem — dorzucał rozbrajają­
co — ale znam tę miejscowość z dobrego prze­
w odnika, co czasem daje więcej niż osobista w i­

zyta. Cóż to jest takiego ten Neseber? Wysepka maleń­
ka z dwoma tysiącami mieszkańców i  dziesięcioma 
starym i cerkw iam i. Muzeum bizantyjskie zimą zale­
wane falam i. Co innego my, m iłośnicy starych kamie­
ni. Moglibyśmy spędzić tam całe życie. A le  dziennika­
rze, którzy chcą poznać współczesną Bułgarię?...

M im o te przestrogi — pojechałem. Okazało się, że 
nawet wśród szanownej, b izantyjskie j „starzyzny“  moż­
na jednak odnaleźć całkiem porządny fragm ent współ­
czesności. Zresztą nie przesądzajmy sprawy — sami 
ocenicie.

* * *
Ze Stalina (dawniej Warna) ruszyliśm y świtem i  po 

paru godzinach telepania się autokarem, chyba n iew ie­
le młodszym niż wspomniane b izantyjskie zabytki, do­
jeżdżamy na miejsce. Za sobą mamy pasmo gór Stara 
Pianina, gór kopiastych, kamieniastych, wyschłych w  
słońcu i  jakby posypanych popiołem. Przed nami za­
toka Morza Czarnego (w istocie intensywnie niebieskie­
go), a w  je j centralnym  punkcie — Neseber, wysepka 
o siedmiu hektarach powierzchni, połączona z lądem 
ty lko  w ąskim  pasmem ziemi, czymś w  rodzaju mostu, 
którego długość wynosi może trzysta metrów, szero­
kość zaś — najwyżej piętnaście.

Kroczymy tym  w ą tłym  mostkiem z należytym  sza­
cunkiem: kiedyś przecież na te j samej drodze ludzie 
wchodzący do miasta żegnali się z nadzieją. Neseber, 
osada założona przez Greków w  szóstym w ieku naszej 
ery, konkretnym  w tedy służyła celom — zsyłano tu  na 
dożywotnią pokutę ludzi „n iepewnych“ , w ichrzycie li 
porządku państwowego. N ie znamy ich-.nazw isk, do­
myślamy się ty lko, że m ie li coś wspólnego z postępem. 
Tak czy inaczej osada nazywała się Messembria, czyli 
Wyspa M orskich . W iatrów , i nie musiała być najwesel­
szym miejscem na ziemi.

Dziś jest to . spokojne miasteczko rybackie, naszpiko­
wane cerkw iam i z V I I I ,  IX  i X  w ieku, ra j prawdziwy 
dla naszych h istoryków  sztuki, którzy ja k  m yś liw i za 
zwierzyną rozbiegają się w ąskim i uliczkam i, obmacują 
zmurszałe ściany, badają tajemnice fresków, podziw ia­
ją  w yb lak łe  mozaikowe Madonny i  świętych, stacza­
jących heroiczne boje z szatanem.

Dziennikarze (ci znowu w  pogoni za współczesnością) 
snują się po miasteczku umęczeni upałem. Neseber jest 
kamienny, przygnębiająco kam ienny — z kariUenia są 
domy, wyboiste nawierzchnie u lic , w  kam ien iu  Wykute

schody, kamienne ła w k i na rynku. Siadamy znużeni do 
ostatecznych granic — i  co dalej? Czyżby cytowany 
powyżej h is to ryk sztuki m ia ł rację? W gorące połud­
nie mieszkańcy Neseber zam knęli się w  swoich cieni­
stych domach. Czy nie dowiemy się o tym  miasteczku 
niczego ponad to, że posiada dziesięć zabytkowych 
cerkw i, a kiedyś posiadało pięćdziesiąt?

Przychodzi nam z pomocą przypadek. Przypadek ma 
m undur kapitana m arynark i wojennej, jest starannie 
ogolony, korpu lentny i  obdarzony umiejętnością opo­
wiadania. Kapitan I I I  rangi Je ffim  Stojanow pochodzi 
właśnie stąd, z Neseber, i  chce również odpocząć na 
kamiennej ławeczce, zanim nadejdzie autobus do B ur­
gas. Skupiam y się ja k  na jb liże j niego, aby nic nie uro­
nić z owej h is to rii, opowiedzianej p łynnie po rosyjsku... 

* * *
W drodze do Neseber zauważyliście na pewno k ilo ­

m etrow y rząd fu rm anek zaprzężonych w  osły? Na fu r ­
mankach skrzynie w inogron, obok chłopi w  kierpcach 
i samodziałowych portkach — przybyli na punkt skupu 
z niezbyt odległej spółdzielni produkcyjnej im. N iko iy 
Triandafiłow a. Któż to ta k i — N ikoła Triandafiłow?* 
K iedy żył? Może w  X  w ieku? No, nie jest tak  źle...

...W roku 1942, w  mieście Sliwem, przed okręgowym 
sądem w ojskow ym  stanęło dw u żołnierzy oskarżonych 
o zdradę stanu. Sędzia wyczytał nazwiska: N ikoła 
T riandafiłow , szeregowy, la t 20, Je ffim  Stojanow, sze­
regowy, la t  21, obaj urodzeni w  Neseber. Oskarżeni 
m ają na sobie szynele wojskowe bez dystynkcji i reszt­
k i słomy w  -krótko ostrzyżonych włosach. P rokurator 
w  im ien iu  cara Borysa elokwentnie oskarża obu w y ­
m ienionych o to, że:

1) publicznie agitow ali przeciwko wciągnięciu Bułga­
r i i  do w o jny  po stronie h itle row skich Niemiec, popu­
laryzując hasło „an i jeden żołnierz bułgarski na fron t 
wschodni“ ;

2) k ry tyko w a li carat, równocześnie wyrażając się z 
uznaniem o us tro ju  Zw iązku Radzieckiego i  zalecając 
wprowadzenie podobnego ustro ju  w  B u łgarii;

3) jako członkowie p a rtii komunistycznej u trzym yw ali 
kontakt z partyzantką, występującą zbrojnie przeciwko 
praw ow ite j w ładzy carskiej;

Rozprawa była krótka. Oskarżeni nie wypowiedzieli 
ani słowa: nie było po co. Na sali sądowej siedziało jp- 
dynie k ilk u  wyższych wojskowych —  znanych faszy­
stów. Kogo przekonywać, przed k im  protestować? Żeby 
tu  by ł chociaż jeden robotnik, jeden chłop. Śmiertelnie 
znudzonym głosem sędzia odczytał w yrok: „T ria n d a fi­
łow  — 15 la t więzienia, Stojanow — dożywotnie w ię­
zienie. Eskorta odstawi skazanych do. w ięzienia w  B u r­
gas, proszę wyprowadzić!“

Ruiny Starej Metropolii (X  wiek). Na wysepce Neseber liczącej ledwie 7 ha powierzchni Grecy pobudowali we 
wczesnym średniowieczu ponad 50 świątyń. Dziś teren ten jest prawdziwym rajem dla historyków sztuki

Neseber — widok na Nową Metropolię, cerkiew z X I i  
w. Miasteczko to zwało się niegdyś Messembria, czyli

Okarżeni w yrok  p rzy ję li spokojnie. Pod S ta lingra­
dem rozpoczęła się w łaśnie rozstrzygająca b itw a, która 
może przynieść ty lko  jeden w yn ik : zwycięstwo nad fa ­
szyzmem...

Je ffim  Stojanow, zajęty pucowaniem rondli, czysz­
czeniem kocy i  nade wszystko robotą, o któ re j będzie j
mowa poniżej, nie wgłębia ł się w  proces „w yrastan ia  i
bohatera“ . Proces ten jednak się rozpoczął tu  właśnie, 
we wszawym więzieniu w  Burgas.

Człowiek uczciwy, komunista, nie przestaje walczyć 
nawet w  najcięższych warunkach — taką zasadę wyz-. 
nawał w  pełni m łodziu tk i więzień nazwiskiem Trianda­
fiłow , a ja k  się wydaje (bo trzeba wziąć pod uwagę 
.skromność narratora) także i  jego kolega Stojanow. W  
kazamatach bułgarskie j katow ni powstała jeszcze jedna 
organizacja ruchu oporu: spotkania i  narady odbywano 
na spacerze, w  magazynie, w  kuchni, mimochodem w  
korytarzu, w  przelocie i  pośpiechu, z rąk do rąk wę­
drow ały grypsy, a nocą m u ry . przekazywały w ys tu k i­
wane obcasem „depesze“ . Na czele organizacji stał N i­
koła.

— Niespokojne duchy, po co oni to  wszystko robią?
— pyta li w ięźniowie „odcinający się rozsądnie od 
wszelakiej p o lity k i“ . N ie zrozumiesz komunistów: co 
oni tu  mogą zdziałać? Siedzą w  krym ina le  i  koniec — 
jedzą, taką samą śmierdzącą zupę ja k  wszyscy, tak  sa­
mo ja k  wszyscy stają do apelu. Jeśli zechce car, to pó j­
dą na wolność, jeś li nie, to i  konspiracja nic nie po­
może. Strata czasu.

N iko ła  T rianda fiłow  w krótce udowodnił, że działanie 
takie ma głębszy sens. Organizacja nawiązała łączność 
ze światem i  codziennie in form owała o najświeższych 
wypadkach. Oto w ie lk im i krokam i zbliża się wyzwole­
nie. Na wschodzie H it le r  panicznie ucieka. Łysków 
(może ktoś pamięta sprzed w o jny  niepozornego nau­
czyciela z Neseber?) ze swoimi chłopakami wyszedł 
z gór i atakuje faszystów. Wsie dają mu pomoc, car 
kazał spacyfikować Kableszkowo, ale wozy z serem,
Chlebem i w inem  dalej w ędru ją  do lasu...

Nie było już później takiego, k tó ry  by nie zapytał:
— No N ikoła, jak  tam  w  górach — b iją  żandarmów?

Długo jeszcze naszej odsiadki?
N iko ła  roznosi! grochówkę 1 składał sprawozdania. 

Rozstrzygnięcie się zbliża, sprawy stają ostro — jak  
m ów ił Len in  —  „k to  kogo“ . Łysków  rozbił parę batalio­
nów po lic ji. Potem w padł w  okrążenie, partyzantów  
było stu trzydziestu, faszystów chyba dwa tysiące. Cięż­
ko ranny przekazał swojej żonie karab in  i 70.000 lewów  
(kasa oddziału) i dopiero potem spokojnie umarł. Nie 
zam artw iajcie się, Łysków  nie żyje, ale żyje organi­
zacja „Naroden Jum ruk“  — Pięść Ludu, a ta nazwa 
coś mówi... Dzień, o któ rym  myślicie, jest już  b liski.

Tego właśnie dn ia  oczekiwał N iko ła  z n iecierpliwoś­
cią i... niepokojem. W iedział, czego się spodziewać po 
żandarmach. I  kiedy ów dzień nadszedł, N iko ła  w yka­
zał, do czego była zdolna organizacja. Pamiętnego ran* 
ka mieszkańcy Burgas nadstaw ia li uszu w  dw ie strony: 
gdzieś za horyzontem dudn iły  radzieckie arm aty jakby 
ktoś zboże m łócił na o lbrzym im  klepisku, a od strony 
miejscowego w ięzienia dolatywała wściekła kanonada 
karabinów. Cóż się tam  dzieje? M ordu ją  bezbronnych 
więźniów! Bułgario — biadali ludzie —  czego ty  do­
czekałaś! Czy ci z carskim i bączkami na czapkach, to 
także Bułgarzy? Czy nie dość, że w  ostatnich łatach 
rozstrzelali 1600 patrio tów , że 10.000 „przestępców po li­
tycznych“  gnije  w  obozach koncentracyjnych?

A le w  w ięzieniu Burgas nie rozstrzeliwano bezbron­
nych. N iko ła  i jego towarzysze do tego n ie dopuścili.
Skoro z ja w ili się faszyści, aby przed ucieczką dokonać 
krwawego dzieła, zastali bram y więzienne zabarykado-



wane, a okna rozbrzmiały w ystrzałam i. W ja k i sposób 
N iko ła  zdoby ł-b roń  dla swoich ludzi? K toz to wie... 
W  każdym razie po tra fił, m ia ł w ie lu  przyjaciół... D 
zorcy przeszli na stronę więźniów, miejsce kazm za­
m ieniło  się w  fortecę. Nazajutrz, 7 września 1944 fa ­
szyści musieli odstąpić, a w  otw arte j bramie ukazał się 
N iko ła  T rianda fiłow  z karabinem  w  ręku.

I  jeszcze jednej zasadzie hołdował N ikoła nie tra- 
cić czasu, nie odpoczywać, jeżeli rzecz nie jest zakon- 
czona. 8 września rankiem, na czele oddziału złożonego 
z uzbrojonych więźniów, zbliża się do rodzinnego Nese- 
ber. Dzień jest w yją tkow o pogodny, malownicze dom ki 
miasteczka wygrzewają się w  słońcu. N iko ła  wstępuje 
na most, jego więzienne chodaki w ystuku ją  pośpieszny 
ry tm  na wyboistych kamieniach. Czy istn ie ją przeczu­
cia? N iko ła  idzie ku własnej śmierci. A le  gdyby mu 
nawet ktoś przepowiedział w ypadki, jak ie  mają nastą­
pić _  n ie zawróciłby z te j drogi. Trzeba-zrozumieć: po 
ty lu  latach wyczekiwania N iko ła  idzie powitać wyzwo­
lenie w  swoim Neseber. A  przede wszystkim musi pod­
jąć nowe zadania.'Wszakże dwudziestu byłych więź­
niów, wśród których jest i w ierny przyjaciel Stojanow, 
to od dzisiaj — na mocy partyjnego rozkazu — dw u­
dziestu ludowych m ilic jan tów , odpowiedzialnych za 
porządek w  oswobodzonym mieście. Są pierwszymi 
przedstawicielami ludowej władzy w  Nesebei, a N ikoła 
jest ich politycznym oficerem.

. "o to  kończy się most, wkraczają w  pierwszą uliczkę. 
Cisza i pustka, ani jednego człowieka, ty lko  zabłąkany 
osioł ryczy wydając odgłosy mechanicznej p iły. Dopiero

na rynku  wybiega zza węgła uzbrojony cżłowlek z 
okrzykiem  „Posto j!“ . Żołnierz radziecki rozpoznaje jed­
nak idących: „To  w y! Tak i  dobrze, bo my musimy da­
le j“ . Po czym spokojnie skręca papierosa. W  pół godzi­
ny później oddział radziecki, k tó ry  wczoraj zdobył w y­
sepkę Neseber, rusza dalej do w a lk i. Władzę w  opusto­
szałym i odciętym od świata mieście obejmuje 22-le tn i 
komisarz polityczny N iko ła  T riandafiłow . Kw aterę w y ­
znacza w  dawnym budynku zarządu miejskiego.

*  *  *

Noc m inęła spokojnie, dopiero dzień następny przy­
nosi przykrą niespodziankę: faszyści są w  mieście. N ie 
przeszli przez strzeżony most, ale po prostu pow yłaziłi 
gdzieś z kry jów ek, z p iwnic, nie wiadomo skąd. Jest 
ich co najm nie j kilkuset, dowodzi n im i pu łkow n ik  S to j- 
czew, sztywny i  wymuskany, nawet w  bojowych w a­
runkach. Ludowych m ilic jan tów  będzie najw yżej trzy ­
dziestu, to w idać na oko, ale pu łkow n ik  na wszelki w y ­
padek ustawia swoich w iarusów w  tyra lie rę , a sam 
z białą flagą w  ręku, dostojnie i dumnie, n iby  bohater 
złego film u , podchodzi pod drzw i zarządu miejskiego. 
Naprzeciw występuje T riandafiłow , również bez broni. 
Rozmowa jest krótka. P u łkow nik żąda, aby m ilic janc i 
złożyli ka rab iny i oddali się do dyspozycji „p raw ow i­
te j  carskiej władzy.“ . T rianda fiłow  odpowiada, że w łaś­
nie dziś, 9 września 1944 roku, nastąpił na szczęście 
ostateczny koniec te j w ładzy i  rozpoczął się w  B u łga rii 
okres nowych, po raz pierwszy spraw iedliwych rządów. 
Po czym każe barykadować okna i  d rzw i magistratu.

Przez cały dzień trw a  strzelanina nie przynosząc 
zwycięstwa żadnej ze stron. Ludzie pu łkow nika Stoj- 
czewa skrupulatnie w ype łn ia ją  rozkazy, ale wyraźnie 
stracili ducha, w ydaje się, że ty lko  węszą, jakby tu  
zwiać przy pierwszej okazji. N ie w ierzą już, że z łaski 
H itle ra  będzie Bułgaria po wieczne czasy „stróżem no­
wego porządku na Bałkanach“ ...

Zapada wieczór, cichną strzały. Zmęczenie opada 
oblężonych, czas pomyśleć o jedzeniu. I  oto naraz od 
strony mostu ciemność przecinają smugi reflektorów . 
Samochód w ojskow y warczy bezradnie, zabrnął w  śle­
pą uliczkę. Wśród nocy słychać rosyjskie przekleństwa. 
N ikoła zrywa się i chwyta karabin. Samochód radziec­
ki, trzeba wskazać mu drogę! Nie ma dyskusji: przed­
sięwzięcie zbyt ryzykowne, żeby mógł kogoś wyznaczyć, 
pójdzie sam!

I  ledwie ktoś zdążył otworzyć usta, N iko ła  kroczy już 
w  k ie runku samochodowych reflektorów , posuwa się 
szybko, zna tu ta j każdy kamień. Nagle błysk la tarką 
w  oczy. W  kręgu św iatła  w idać głowę i  lu fę  pistoletu. 
Głowa, ozdobiona kaszkietem, a kaszkiet, ozdobiony car­
skim  bączkiem. Głowa chwieje się rytm icznie, kołysze 
się także i  lśniąca lufa, balansuje cały człowiek.

— Stój — ty  co za jeden?
— Jestem ludowym  m ilic jantem .
— Dobrze, dobrze, ale dlaczego nosisz broń, k to  c: 

pozwolił nosić broń...? C yw il jesteś, zwyczajny cyw il!
Na to N iko ła  powiedział coś, czego towarzysze czuwa­

jący w  magistracie już nie dosłyszeli. Do diabła, po co 
wdaje się w  rozmowy z tym  pijanicą!

Nastąpił błysk i  wystrzał, nawet niegłośny. Stojanow 
przybył zą późno — N iko ła  już  nie żył. Zg iną ł 9 wrześ­
nia, w  dn iu  wyzwolenia Bułgarii.

•  * »
Tak to czasem bywa w  życiu — zakończył Stojanow 

— człowiek dzielny walczy i  zwycięża, a ginie jakoś 
niespodziewanie i niepotrzebnie... Pierwszą spółdzielnię 
w  Neseber nazwaliśmy jego im ieniem . I  co to za spół­
dzielnia! Czy wiecie, że...

Tu ta j przerwał, bo właśnie nadjechał autobus. K o r­
pu lentny kap itan pomachał nam ręką na pożegnanie 
i  skoczył do środka.

— No, no, kto by pomyślał —- powiedział h is to ryk  
sztuki — ta k i Neseber... A  ja sądziłem, ze tu  zasługuje 
na uwagę ty lko  tamto anonimowe malarstwo...

Selim Ibrahim bułgarski Turek, uczęszcza do tej samej szkoły, którą przed laty ukończył Nikoła Triandafiłow, 
bohater walk o wyzwolenie Bułgarii. O ostatnich dniach życia Nikoły opowiadamy w powyższym reportażu.

A D O L F  R U D N I C K I

Z MOJEGO STOŁU
i.

S ARDZO bym się ucieszył, gdyby ktoś n ieu- 
przedzonym okiem spojrzał dzisia j na „P a ­
łeczkę“  i  pow iedział m i, co o n ie j m yśli. Nie 

zamierzam je j bronić, przeciwnie, zwierzenie, k tó ­
re za chw ilę uczynię, jeszcze bardziej wzmocni je j 
przeciwników. Mam zam iar opowiedzieć, skąd się 
bierze pewna rzucająca się w  oczy skaza a r ty ­
styczna „Pałeczki“ .

Zacząłem ją  pisać jako  sztukę teatralną. W kró t­
ce jednak zrozumiałem, że ze swoim gadulstwem  
w  teatrze nie zajdę daleko i  w róciłem  do starej 
fo rm y, do opowiadania. Niestety, ten p o w ró t' nie 
udał m i się, element teatru, z k tó rym  się sprzę­
głem, nie chciał ze mną się rozstawać, kamienie 
bez ustanku zasypywały mnie.

Czym jest proza? Najogóln ie j mówiąc, jest to 
rodzaj sztuki, w  k tó rym  wszystko godziwe, co 
oddaje bogatą, wyselekcjonowaną rzeczywistość: 
opis i  dialog, k ron ika  i  metafora. W  ciągu w ieków  
aparatura powieści rozszerzyła się do tego stop­
nia, że dzisia j taka na przykład  powieść-rzeka chce 
już  objąć wszystko. W teatrze natom iast autor 
pow inien zamknąć się w dialogu. Otóż zaniechaw­
szy koncepcji tea tra lne j i  w róciwszy do opowia­
dania, natknąłem  się na dziwne zjaw isko: z w y ­
ją tk iem  dialogu, wszystko odwróciło się ode mnie. 
Obcęgami próbowałem w yrw ać z siebie coś, co 
przypom inałoby opis — na próżno. W głowie czu­
łem  —  k o t le t ' wieprzowy. M ieszkanie im ieninowe  
nie chciało być zadymione, ciemności w  ogrodzie 
nie chciały się kłębić, twarze nabrać wyrazistości, 
w ia tr chłodu, grząska ziemia nie chciała ustępo­
wać pod nogami, noc zmęczyć ludzi, odcisnąć się 
na ich ruchach, na ich zachowaniu się, nie chcia­
ła się gradować, zszarzeć, by się potem rozśpie­
wać w boskiej pieśni św itu. Gdy ty lko  próbowa­
łem  opisu, odczuwałem nieludzkie zmęczenie: 
zdradzona form a nie dała się przebłagać, m ateria  
się mściła.

Czy by ł to chw ilow y odpływ widzenia? Czy 
przejście z jednego gatunku do drugiego w ym a­
gało w ięcej czasu? Czy może należało tekst scho­
wać do szuflady i  czekać? A może dzia ła ły opory 
samej koncepcji, k tó re j nie zdołałem przekształ­
cić w  w izję, tak że jeszcze w korekcie dobija łem  
się do n ie j, a ona w ym yka ła  m i się do samego 
końca? Nie w iem !

Próbowałem swoistej terap ii. Chcąc zasilić opis, 
zaczepiałem ludzi, by od n ich wydobyć słowo. M a­
m y jeden z najniezw ykle jszych opisów przyrody  
w  lite ra tu rze  świata, n iektórzy tw ierdzą, że w ła ­
śnie przerost opisu jest w ie lk im  nieszczęściem na­
szej lite ra tu ry ; je ś li więc, rozumowałem, posiada­
m y jeden z najniezw ykle jszych opisów przyrody, 
w yn ika  stąd, że co d rug i człowiek u nas w idz i 
genialnie przyrodę. Postanowiłem tedy wesprzeć 
się tym  talentem narodowym. Pewnego wieczoru 
będąc z przyjacielem  na spacerze spytałem go: 
Jak i jest ko lo r nieba? — Indygo  — usłyszałem w  
odpowiedzi. Pobiegłem do domu i  wniosłem słowo 
i n d y g o  do tekstu. Po bezsennej nocy w yrzuc i­
łem  indygo za okno, żałując, że nie mam na tyle  
charakteru, by w yrzucić i  resztę. Zm altretowany, 
naglony te rm inam i —  książka musiała się ukazać 
na czas w  K lub ie  Odrodzenia —  wydałem  ją  bez 
ostatniego dotknięcia. M iałem  uńęc podwójne praw o  
do pod ty tu łu : Każdemu to, na czym mu nie zale­
ży.

Czytelnicy potem także.

II.

Odsunąłem od siebie „M łode cierpienia“ .
Prześw itu jący w książce tu  i  ówdzie św iat Ż y ­

dów polskich druga w ojna zniosła niem al całko­
wicie. —  Jeśli — pomyślałem  —  racja pisarstwa  
tk w i w  przekazywaniu materialnego kształtu za­
ginionych lądów, jakże m izernie przedstawia się 
w te j tw o je j książce stosunek rzeczy „ocalonych  
od zapomnienia“  do rzeczy pom iniętych!

Gdyby ten św iat nie by ł przepadł tak  tragicz­
nie; gdyby ży ł nadal swoim  zg ie łk liw ym , powszed­
nim , nierozszyfrowanym  życiem, moje przyczynki 
przem knęłyby się. A le  straszliw ie przerwany, 
zam knięty raz na zawsze żądał całkiem  innego 
obrazu, całkiem  innych proporcji, ca łkiem  innych  
ludzi. Zab ity  i  spalony wagą swego losu spraw­
dzał wagę rzeczy zanotowanych — te j wagi moje 
drobne, szare opowieści nie w ytrzym a ły . Zab ity  
św iat spychał mnie w  dół.

N ik t nie w ie, do jakiego konkursu będzie kiedyś 
wezwany, na jak ie  pytanie przyjdzie mu kiedyś 
odpowiadać. W ym yślnych i  niespodziewanych k ry ­
teriów  czasu nie może przewidzieć an i mędrzec, 
ani głupiec!
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Porywająca to była akcja, b itw a w  pełnym niemal że znaczeniu tego 
słowa. Towarzyszyły je j wybuchy ładunków dynamitowych, w arkot 
maszyn i  szczęk narzędzi. Tyle  ty lko , że fro n t przebiegał głęboko pod 
ziemią, przeciwnicy zaś nie w a lczyli przeciwko sobie, a przeciw.,, p rzy­
rodzie. O zwycięstwie decydowało jak  najlepsze zorganizowanie pracy, 
jak  najracjonalniejsze wykorzystanie techniki, bystrość postanowień 
w  chwilach trudnych. O palmie pierwszeństwa decydowała nie nad­
zwyczajna ofiarność jednostki (chociaż i takie wypadki notowano), ale 
rozumne i  zgodne działanie zespołu. Cel by ł w y tkn ię ty  jasno: przedter­
m inowe wykonanie rocznego planu wydobycia węgla.

Już w  pierwszych dniach uform owała się czołówka współzawodni­
ków. B y ły  to kopalnie: „Gottwald“, „Ziemowit“, „Concordia“, „Karol“, 
„Zabrze-Wschód“.

Kto zwycięży? M eldunki prasowe mogły niebawem zorientować 
w  sytuacji: na czoło wysunęli się niezaprzeczenie „G ottw aldow cy“ . Ścia­
nowi, fila row i, chodnikowi —  ilu  ich tam było —  członkowie w ie l-

W LADYSŁAW  Al/TM AJER, RĘBACZ PRZODOWY.



i ego organizmu produkcyjnego, któremu na im ię  kopalnia‘ yGoJtwald^ 
yacowali najlepiej, najskuteczniej, najwydatn ie j. 22 llstoP ^® ’ , 
cii przed. terminem, załoga „G ottw alda“  osiągnęła upiagn y 
Ferwsza w' górnictw ie wykonała plan roczny.
I dopiero teraz przyszła kolej na dokładne zanalizowanie wkłachi 

pszczególnych jednostek. Padły nazwiska: rębacza Pawła Doliny, ay-
ektora kopalni Leona Typańskiego, brygadzisty ścianowego Emila 
Klipa i w ie lu  innych bohaterów tej walki. Rysownik nasz aczkolwiek 
r* długo przed 22 listopada zjechał do szybów kopalni „G ottw aid  me 
nógł, rzecz prosta, u trw a lić  ołówkiem i pędzlem wszystkich sytuacji 
i wszystkich ludzi, k tórzy na to zasługiwali.

K ilka  podobizn, które zamieszczamy w  niniejszym  numerze niechaj 
dgrywa raczej rolę symboliczną. Patrząc na portre ty  górników pa- 
Mętakny Te są to ty lko  nieliczni przedstawiciele w ie lk ie io  zespołu, 
Hory tak godnie pow ita ł swoje doroczne święto —  Dzień Górnika.

L,. GARNCARZ I  W. P IEK A R SK I. NAJLEPSZA BRYGADA ŚCIANOW A W  I I I  KW . 1954MACHERSKIBRYGADZISTA ŚCIANOWYE M IL  F IL IP



W P I E R W S Z Ą  
R O C Z N I C Ę

C ZAS biegnie szybko. W poniedziałek 
6 grudnia m ija  rocznica śmierci K on ­
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Za 

trzy tygodnie m inie rocznica śmierci Ju lia ­
na Tuw im a. Czas biegnie szybko, drzewa 
w A le i Róż ro zkw itły  i zrzuciły liście, pękła 
i znów się zbiera k ra  na Wiśle, znowu po­
ra n k i są mroźne, takie ja k  ten, k tó ry  p rzy­
niósł nam wiadomość o zgonie Gałczyńskie­
go, wiadomość tak zaskakującą, że aż 
niepojętą i trudną do zrozumienia.

Jak małe dzieci dz iw iliśm y się bowiem 
w tedy te j śmierci, trzeba nam było czasu, 
żeby ją  sobie uprzytom nić i  żeby samymi 

'sobie wytłumaczyć przyczynę własnego zdu­
mienia. Działo się zaś tak, być może, d la ­
tego, że już  za życia Gałczyńskiego przy­
w yk liśm y uważać jego poezję za cząstkę 
powietrza, k tó rym  oddychamy: znajoma i 
dobra podróż w  jem u ty lko  znane kra iny  
w coraz w iększym stopniu stawała się 
częścią naszej wyobraźni, wyzwalała w  nas 
coraz to nowe zdolności ' odczuwania, po­
zostawała wśród nas trw ale , jakby  o fia ro ­
wana nam rzecz, przyswojone pojęc!e, z ja ­
w isko najbliższe, choć nie przestające 
urzekać.

Gałczyński — była to bowiem n a z w a  
wyrażająca cały czarodziejski św ia t lam ­
pionów, m uzyki i ta lerzy cyru lików , wszys­
tk ich  połysków ziemi, szumu drzew i p ta ­
sich skrzydeł, złotych słow ików  mistrza 
Benyenuta i staroświeckich zegarów R otter­
damu, Nazwa ta brzm iała ja k  nazwa 
wyspy, gwiazdozbioru albo wodospadu. 
Oznaczała również słodycz jesiennej nocy 
warszawskiej, lśnienie mazurskich jezior, 
pogodny szczeciński poranek, południe na 
krakow skim  rynku, rzeczywisty kra jobraz 
„P ieśni“  i „K ro n ik i O lsztyńskiej", ojczysty, 
tra fia jący do ludzkich serc, n igdy zdaw­
kowy, zawsze trzym ający się pamięci n iby 
własne i dobre przeżycie.

W iedzieliśmy wprawdzie, że poeta miesz­
ka w  A le i Róż, n iektórzy z nas odw ie­
dzali go, p isa li do niego, w idyw a li go na 
warszawskich ulicach, zamyślonego, w  czar­
nym berecie, z siw ie jącym i w łosami na 
skroniach. Myśląc o człow*eku, zawsze i 
przede wszystkim  m yśleliśmy jednak — 
choć nie co dzień przychodziło nam zdawać 
sobie z tego sprawę — o jego poezji, dziele 
stanowiącym już  własność nie ty lko  jego. 
Czuliśmy wiec, że to, co rozumiemy pod 
słowem G a ł c z y ń s k i ,  nie podlega p ra ­
wom umierania i  zapewne rre  myPPśmy 
się. Po grudniowym  pogrzebie słuszność 
tego odczucia potw ierdzał każdy mies5ąe, 
w iedzieliśm y i w lem yr że wiersze te prze­
każemy potomnym w raz z nowa Warszawą, 
zdobytym i doświadczeniami, przeobrażoną 
ojczystą ziemią. Zwłaszcza, że poezia G a ł­
czyńskiego wrastała w  sw aw v zsemi o j­
czystej coraz mocniej z biegiem dni no­
wych, kiedy autor „P ieśni“  i „W ita  
Stwosza" odkry ł treści, d la jak ich  warto 
jest śpiewać, j sprawy powszechne, dziejące 
się w  im ię najpiękniejszych uczuć, jakie 
nosi w  sobie człowiek. Pisał coraz ża rliw ie j 
i wspaniałej, o trudzie tworzącym piękno 
i o pięknie służącym pracy, o przyszłości 
wspólnej i o wspólnej ku n ic i drodze, 
„pędzącej z nami bez w ytchniem a", ogro­
mnej. z k tó rą  łączył swe pragnienia i los 
swoich wierszy:

„Myślę, że po to są wiersze, 
ich ruch ku  sercu człowieka, 
by szerzej szła, coraz, szerzej 
przez kontynenty ju trzenka
św iatłam i po wszystkich placach, 
św iatłam i w  każdej u licy, 
ta Eos rożanopalca 
z dumną «twarzą robotnicy.
Jesteśmy w  pół drogi. Droga 
pędzi z nami bez wytchnienia. 
Chciałbym i m ó j ślad na drogach 
ocalić od zapomnienia".

(a. m.)

W nadchodzącym  ro k u  ukażą się na ­
stępujące w zn o w ie n ia  i  w y b o ry  w ie r ­
szy K. I .  G ałczyńskiego:

„S a ty ra , g ro teska  i ża r t l ir y c z n y “  
(obszerny tom  w  w yd a n iu  „C z y te ln ik a “ , 
z ilu s tra c ja m i H e n ryka  Tom aszew skie­
go).

„ L ir y k a “  (w  k ra k o w s k im  W yd a w n i­
c tw ie  L ite ra c k im ),

2 -lo m ow y w y b ó r p o ez ji (p rzyg o to w y ­
w any  przez „C z y te ln ik a “ ).

Rysował :  MAREK R U D N I C K I

SIÓDME NIEBO
( Z  w ie r s z y  d la  N a t a l i i * )

i

Zim a była, gdy wysiadłem z autobusu 
i  rzuciłem  się w tw oje ram iona  
i  tw ych włosów, tw ych w ieczornych włosów  
ogarnęła mnie woń niezmożona.

Księżyc zn iżył się, błysnął nad klamką, 
potem odszedł i w p lą ta ł się w  drzewo. 
Pierścień nocy nad nam i się zamknął 
i  o tw arło się siódme niebo.

nie będziemy spać na dachu, 
otwórz drzw i i  wprowadź w  nocy 
iv twe mieszkanie pełne ptaków, 
instrum entów, świec płonących.

Przelecimy przez pokoje 
w iatrem , walcem, tłum em  szumnym, 
ozłocimy lo k i twoje  
dźwiękiem g ita r siedmiostrunnym.

I I I
I I

Choć godzina trochę późna, 
jeszcze świecą tw oje okna, 
więc wołam y: — Hola, wpuść nas, 
wpuśćże nas, pochmumoóka

To było wieczorem w  Europie, 
może w  Holandii, może w Belgii, 
gwiazdy lśn iły  ja k  lam pki na grobie 
i  szumiał w ia tr. T ak i w ie lk i.

Bo już  jesień grała coraz szybciej 
na akordeonie złotym  
i  leciały nad dachami skrzypce, 
liście, k la rne ty i  fagoty.

A gdy deszcz bu lw aram i popłynął, 
zaczynała się chw ila szalona.
Bo na przedmieściu było małe kino  
(i pamiętasz? — kasjerka Simona).

I . wieczorem każdym, po ciemku 
i  wieczorem każdym ja k  requiem  
z 'tu lipanem  czerwonym w ręku  
przez bu lw ary do ciebie biegłem.

A tam było jasno w  m ałym  kinie, 
ej, wesoło w  kin ie „O lim p ia “ !
P iękny kw ia t najpięknie jszej dziewczynie — 
to dla ciebie ten czerwony tulipan.

Ja d W  ciebie bym truciznę w yp ił, 
chcę być z tobą duszą i  ciałem  — 
i  w yrzuca li mnie z te j „O lim p ii“ , 
bo za głośno o m iłości krzyczałem.

A le raz, rozpaczy na przekór, 
przyszła noc najwyższa, natchniona.
Coś się stało: cud w  X X  w ieku  —-  
poszłaś ze mną ty, nie Simona.

Wtedy dłoń tw ą wziąłem w  dłonie moje, 
w oczach naszych wieczny blask zaświecił 
i  przez św iat obłąkany od wojen  
szliśmy razem ja k  dwoje dzieci.
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I Cykl Siódme niebo“ i wiersz „Muzy- 
na Julia“ pochodzą z nie opublikowanych 

rękopisów, udostępnionych naszej re- 
tcji przez żonę poety, Natalię Gałczyńską.

MUZYKALNA
(Poczgtek poematu)

Śnieżek drogi zasypał, 
ledwo nasz k o n ik . dobrnął, 
księżyc ja k  krzywa lira  
płaka ł pod wierzbą drobną.

Psy wybiegły naprzeciw  
z ogonami srebrnym i 
i  la tarkę zaświecił 
stary stróż.

■ A  już dym ił 
barszcz na stole. I  z wazy 
szła para do powały, 
gdzie M erku ry  trzy  razy 
m usztrował O lim p cały,

aż Jowisza przesunął, 
ja k  mebel, na mą duszę!

Trząsł skrzydłam i u nóg 
i, tym  kaduceuszem.

A myśmy na kanapce 
czort w ie jakiego kró la - 
i  nagle blask ja k  rapier: 
to z lampą weszła Julia  

(ta z Werony)

Spójrzcie: po schodach z nieba 
noc schodzi w  mróz okuta.
A  tu ta j ja, fortepian,
płom yczki w lichtarzach, blask w nutach

A gwiazdek coraz więcej 
w szparach okiennic i  dalej.
Ju lia  złożyła ręce 
i  zaśpiewała arię...

IV

jesteś najpiękniejsze zwierzęta, 
je  w łosy o świcie są modre, 
wysoka ja k  św iatła  na okrętach, 

oddechu twojego się modlę.

ńem wszystkie zbudował instrum enty, 
■.ystkie owoce zniósł, wszystkie kw ia ty, 
de ścigam przez wszystkie firm am enty, 
ys tk ie  św iaty, wszystkie klim aty.

V
Izw oniły zausznice z miedzi, 
zw oniły ja k  dzwony Bizancjum,
•her śnieżny za oknem zabredził ̂ 
l Grenoblą, nad górzystą Francją.

paznokciach twych, na włosów splotach 
k i św iateł gub iły swe pióra, 
gle p ta k i zgasły. Ciemnozłota 
lciągała miłość ja k  chmura.

1950, styczeń



M A R I A N  B E DN A R S K I  i J E R Z Y  F I C O W S K I

CYGAŃSKIE ŻYCIE

INACZEJ
Zdjęcia: W. SŁAWNY

ŻYCIE O SIADŁE JEST JED N AK LEPSZE — T A K  U W AŻA C A ŁA  L IC ZN A  RODZINA JOZEFA SUCHEGO

G
DZIE szukać w  Polsce 
cygańskiej stolicy? A u ­
torzy tego a rtyku łu

nieraz zadawali sobie
to pytanie. Odwiedza­
jąc często rozrzucone 
po lasach cygańskie 
„miasteczka z płótna“ , 
można było ła tw o u- 
tw ierdzić się w  prze­
konaniu, że siedziby 

naszych Cyganów są zmienne, ruchome, 
i że te rm in  „stolica cygańska“  można 
między b a jk i włożyć.

Okazało się jednak, że wystarczy do­
jechać pociągiem do Wałbrzycha, aby 
stolicę taką odnaleźć. W ałbrzych bo­
w ie m  jest dziś centralnym  punktem  
działalności tych Cyganów, któ rzy z ry ­
w ają  lub  zerw ali już z odwiecznym
wędrownictwem  i, korzystając z pers­
pektyw , jak ie  o tw iera ją  się w  Polsce 
przed każdym człowiekiem, bez wzglę­
du na ko lo r skóry, sta li się pełnowar­
tościowymi, tw órczym i obywatelam i 
wspólnej im  i  nam ojczyzny. Cygańskie 
dzieci i  młodzież zdobywają już w ie ­

dzę w  szkołach podstawowych, p ie rw ­
sze jednostki spośród nich zdążyły już 
dotrzeć na studia wyższe.

Na czym jednak polega odrębność i 
wyjątkowość osiadłych Cyganów w a ł­
brzyskich? Czym różnią się oni na 
przykład  od swych współplemieńców, 
budowniczych Nowej Huty? Chociaż i  ci 
i tam ci pracują, a dzieci* swoje posy­
ła ją  do szkół, różnica jest, i  to istotna. 
Is tn ie je  bowiem w  W ałbrzychu p ie rw ­
sze w* Polsce Stowarzyszenie Cyganów 
Osiadłych; w  jego zarządzie zasiadają
Cyganie i — jako najlepsi przecież 
znawcy „ćygańszczyzny“  —  sami k ie ­
ru ją  akcją społeczną i  uświadamiającą 
wśród swych współbraci. Oczywiście, 
z czasem tego rodzaju organizacji pow ­
stanie więcej. Dziś jednak, u początków 
emancypacji naszych cygańskich współ­
obywateli, wałbrzyskie Stowarzyszenie 
jest organizacją jedyną. I  na zawsze 
W ałbrzych zachowa pamięć swojej p io­
n ierskie j, najeżonej licznym i jeszcze
trudnościam i działalności.

Prezes Stowarzyszenia, Andrze j Si­
wak, jest to m łody, bo zaledwie dwa­
dzieścia siedem la t liczący Cygan z g ru ­
py podkarpackiej. Opowiada, że jako 
dziecko jeszcze, w ędrował w raz ze swą 
rodziną; zasięg tych wędrówek b y ł n ie ­
w ie lk i, zamykał się na ogół między 
W ieliczką, Krosnem, Okocimem i  L i ­
manową. Rodzice jego koczowali z o- 
śmiorgiem dzieci od w si do wsi, od lasu 
do lasu. Ojciec b y ł kowalem, matka 
zajmowała się żebraniną, bo z kow al­
stwa trudno było wyżyć. W  czasie w o j­
ny części z n ich udało się uniknąć 
śmierci, jaką okupant zgotował dzie­
siątkom  tysięcy Cyganów. Andrze j Si­
w ak został w yw ieziony na roboty do 
Niemiec. Zaraz po w yzwoleniu k ra ju  
osiedlił się koło Szczecina. Zabrany do 
Niemiec jako m łody chłopak, pow rócił 
starszy o parę la t trudnych doświad­
czeń i z zamiarem dopomożenia Cyga­
nom na trudne j drodze, w iodącej z wę­
drownych taborów do osiadłego życia.

Wówczas to ogłosił znany apel do 
Cyganów polskich i  uzyskał zatw ier­
dzenie zaprojektowanego przez siebie 
Stowarzyszenia cygańskiego. Pomimo 
trudnych początkowo w arunków  owo­
ce n ie dały długo czekać na siebie. 
S iw ak w ie  na jlep ie j, jak ie  argumenty 
mogą mieć dla Cyganów decydujące 
znaczenie, co jest w  stanie przekonać 
ich i  zmiękczyć pancerz nieufności. To 
bardzo trudne zadanie, i  nieraz trze­
ba próbować w ie lu  środków, zanim 
wreszcie znajdzie się drogę właściwą.

Opory Cyganów wędrujących wobec 
osiedlenia się są mocne, nie od razu 
uda się je  przełamać. A le  już  dziś w i­
dać rezu lta ty działalności Stowarzysze­
nia, stale wzrasta liczba osiedlających 
się „na stałe“ . Do Wałbrzycha p rzyby li 
naw et Cyganie ze Szwajcarii — m uzy­
cy; córka ich uczy się w  państwowej 
szkole baletowej. Korzystając z zasił­
ków  państwowych, Stowarzyszenie u- 
dziela pomocy najbardzie j potrzebują­
cym w postaci ubrań, b ielizny, mebli 
itp.



W św ie tlicy cygańskiej odbywają się 
imprezy amatorskie, występy zespołu 
muzycznego, ale daje się tu  zauważyć 
b rak  odpowiedniego k ierow nictw a  ̂ar­
tystycznego i  niedostateczna dbałość o 
cygański charakter św ietlicy. Na pyta­
nie: „Dlaczego wśród rozmaitych haseł 
o powszechnie znanej treści nie w y­
wieszacie u siebie choćby paru napisów 
po waszemu, po cygańsku?“  prezes 
Stowarzyszenia nie w iedzia ł co odpo­
wiedzieć. Po prostu nic podobnego nie
przyszło mu do głowy. I  tu  właśnie 
jest sedno omyłek popełnianych przez 
SCO, tu  tk w i źródło żywotnych jeszcze 
gdzieniegdzie przejawów nieufności i 
niechęci, okazywanych przez Cyganów 
Stowarzyszeniu. Komu, jeśli nie cygań­
skiemu zarządowi powinno być na jle ­
piej wiadome, że ty lko  Cygan Cygana 
jest w  stanie przekonać. A  jakżeż moż­
na unikać własnego języka w  zetknię­
ciu ze swym i współbraćmi?

P rzykład Zw iązku Radzieckiego 
wskazuje, iż  w łaśnie nakłania jąc do 
osiadłego tryb u  życia, przy jednoczes­
nym  ku ltyw ow an iu  tego, co jest w a i-  
tością ludowej k u ltu ry  cygańskiej, moż­
na doprowadzić do osiągnięcia zamie­
rzonego celu. Cyganie wałbrzyscy! To 
dobrze, że wyrzekliście się koczownic- 
twa, to słusznie, że wstydzicie się 
wróżb, ale języka swego, swoich pieśni 
i ub ioru nie powinniście się wstydzić, 
bo to jest wasz skarb odziedziczony 
po ojcach i  dziadach, z "którego po­
w inniście być ty lko  dumni.

Zdawałoby się, że nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby dzieci cygańskie cho­
dziły do szkół. Niestety... W  W ałbrzy­
chu przebywa około 40 dzieci cygań­
skich 1 wcale nie wszystkie chodzą do 
szkoły. Za ten stan rzeczy znowu od­
powiedzialne jest Stowarzyszenie, które 
najw idoczniej nie okazuje dostatecznej 
dbałości o te sprawy.

Dziadowie i babki robotn ików  i ro ­
botnic cygańskich z W ałbrzycha byw a li 
dum ni z powodu... udanego porwania 
konia ze stajni, ch lub ili się też swymi 
w różb iarsk im i zarobkami. Dziś ich 
w nukow ie po tra fią  już być dum ni z 
w yn ików  swej pracy, z postępów swych 
dzieci w  nauce...

No tak, ale... „A le  nie wszyscy jeszcze 
Cyganie zrozum ieli; gdzie szukać no­
wego szczęścia“  —  powiada jeden 
z w ałbrzyskich Cyganów. I  dodaje 
„Ja  ich rozumiem, sam jestem Cyga­
nem. Wiem, że z początku nie jest 
łatwo. A le  m y ich przekonamy ■

W ierzymy, że tak będzie.
EW IE DOLMAN BARDZO DOBRZE PRACUJE SIĘ W SPÓ ŁDZIELNI PRZY MONTAŻU WÓZKÓW D ZIEC IN N YC H

, , . uririal w budowie wspólnej im i nam Ojczyzny. Od lewej: Ewa Łuczak — nie tylko wydajnie pracuje w spółdzielni „Kotlarz —
joraz więcej Cyganów 4bierf e, “ y,V ^ “ sunieto jej kandydaturę na radną Miejskiej Rady Narodowej w Wałbrzychu; jej brat — zdobył zawód, jest obecnie cenionym 

cieszy się takim autorytetem, ze w> |  . Cyganów Andrzej Siwak pełni odpowiedzialną funkcję prezesa Stowarzyszenia Cyganów Osiadłych.
— • znany zis aonrze »tolerownikiem;
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CO SPRYTNIEJSZE chłopy z Zakopanego, z 
Kościelisk, z Jaszczurówki szły w  góry i w ra ­
cały z niczym. Pół października i  pół listopada 
szukali, przetrząsali ustronne doliny, koliby 
górskie, hale ocienione smrekami i nic... Nie 
było nigdzie.

Aż któregoś dnia trener Zubek zszedł ze swoimi z gór 
i od razu rozeszło się po Zakopanem: jest śnieg w  do­
lin ie  W aksmundzkiej! Zubek odkry ł go zupełnie przy­
padkiem; śnieg leżał na szlaku, k tó rym  szedł.

Na drug i dzień, świtaniem, skrzyknęli się na jp ierw si 
biegacze Podhala. Poszedł na Waksmundzką Kwapień 
z Kościelisk, Styrczula z Nowego Targu, m ały Bukow ­
ski i o lbrzym i K ub in  z Zakopanego, a za n im i inn i. 
Przewodził im  Kaczmarczyk, k tó ry  w  tym  roku objął 
funkc ję  trenera czołówki biegowej.

Szli radośni, bo im  ten tren ing bez śniegu już koś­
cią w  gardle stawał. Goń całą jesień na nogach, tru ch ­
ta j po przecinkach leśnych, po halach, perciach, lub  
biegaj z k ijk a m i w  rękach drogą pod Reglami. Po­
cieszało ich tylko, że zjazdowcy i skoczkowie nie 
m niej c ierp ie li z przyczyny opóźniającej się zimy. 
Zjazdowcy ustaw ia li slalom pod Nosalem i biegali 
między tyczkam i, lub  ćw iczyli pracę rąk  zbiegając 
z w ie lk ich  stromizn, podpierając się k ijk ie m  przy każ­
dym skręcie. A  co się nagim nastykowali! Praw ie tyle, 
co skoczkowie, k tó rzy  doszli do sprawności akrobatów. 
A  od czasu do czasu ro b ili w ycieczki w  góry, żeby 
nabrać wytrzym ałości.

A le najw ięcej nagonili się biegacze...
W jeden dzień p o tra fili robić tu ry  po 50 km ; ob­

rócić z Zakopanego do Morskiego Oka i z powrotem, 
to dla nich nic. Kasprowy W ierch praw ie biegiem zdo­
byw a li i biegiem spuszczali się z powrotem w doliny.

B. Buienko

N abra li ogromnej wytrzym ałości, ale stęsknili się za 
śniegiem.

Zakosztowali go wprawdzie we wrześniu, a poten’, 
w  październiku przeżyli nawet radosny tydzień w  do­
lin ie  M ałej Łąk i, gdzie śnieg leżał grubą warstwą. 
Z ro b ili pętlę i  gon ili na nartach siedem dni. A le  ciepłe 
powietrze napłynęło w  zakopiańską dolinę i nawet 
wróże od pogody nie ro b ili nadziei na rych łe  opady. 
Biegacze pow iesili więc narty  na ko łku  i prow adzili 
poszukiwania. A le choć przedeptali T a try  wzdłuż 
i wszerz nigdzie na ocalałe p ła ty  śnieżne natra fić 
n ie  mogli. Aż tu  Zubek...

Trzym ając więc lekk ie  n a rtk i w  rękach truchtem  
ciągnęli na Waksmundzką.

Na ugiętych nogach, pochyleni, ja kby  czający się, 
szli bez odpoczynku w  tempie nieosiągalnym dla „ lu ­
dzi dolskich“  (z dolin), zahartowani na trud  pokony­
wania wzniesień, wartcy.

Nogi ich opętała szybkość.
Pośpiech te j wspinaczki spraw ił przedziwne wraże­

nie.
W okół stał nieruchomy, ogromny, pachnący jesienną 

wilgocią, mroczny ja k  noc las. Ty lko  w  dole jaśniała 
droga do Morskiego Oka i b łyska ł potok, toczący wo­
dy po popielatych głazach. A  oni posuwali się tym  
m rokiem  między drzewami ja k  widma.

Wreszcie zabielało przed n im i. Śnieg leżał w ielką 
płachecią na spadzistej polanie, otoczonej ścianą smre­
ków. Bukow ski pędem puścił się ku  śniegowi.

Jak się tu utrzymał? W październiku i przez pół l is ­
topada ty lko  szczyty T a tr b y ły  przyprószone, ale w  
pasie reg li i  ha l nie znalazłeś szczypty śniegu. Więc 
skąd na Waksmundzkiej? Może podglebie skalne jest

tu Zimniejsze, a może konfiguracja  terenu i lasu w y­
tworzyła le j pow ietrzny, k tó ry  wciąga w ięcej śniegu? 
P ła tk i ko łu ją  nad tak im  lejem  i  nawet przy małych 
opadach układają  się w  głębsze niż gdzie indziej 
zaspy. ,

Dopadli śniegu jak  ryba wody. I  od razu, w  zetknię­
ciu z nim , przeobrazili się w  inne istoty. A le  bo też 
rządziły n im i teraz odmienne prawa fizyczne niż te. 
które określiły  ludzk i chód. Poruszali się w  innym 
rytm ie, ruchy ich nabra ły n iezw ykłe j dla człowieka 
płynności, kadencja kroków  stała się rozciągła, posu­
wista.

Na pozór ten narciarski sposób poruszania się narzu­
ca się sam przez się: silne odbicie nogi zakrocznej 
nadaje nartom poślizg. A le ile  pracy, ja k  w iele ta len­
tu trzeba, aby uchwycić odpowiedni moment odbicia. 
Wyczuć ką t załamania kolan, pochylenia tułowia., A 
kunszt smarowania nart?

Zastanówcie się chw ilę! Narta biegacza musi być 
jednocześnie „ś liska“ , by gnać po pochyłości, „lepka “ , 
by trzymać na stromych podejściach, „łepko-śliska". 
by pozwolić wykonać owo czarodziejskie odbicie, czyli 
musi p rzykle ić się do śniegu na ułam ek sekundy, w  
k tó rym  narciarz w ykonuje  odbicie, i  zaraz potem stać 
się znów gładką i szybką w  poślizgu.

Znakomitości w  kunszcie smarowania i biegania po­
tra fią  wykonać odbicie, a w ięc i poślizg, nawet pod 
górę; a na rów nin ie  k ro k  ich wynosi ponad 10 m  d łu ­
gości. T ak im i krokam i poruszali się bajeczni olbrzym i.

T ak im i krokam i starają się przemierzać Waks­
mundzką polanę i  nasi zakopiańczycy. K roku  z od­
bicia można się nauczyć ty lko  na śniegu, nie pomogą 
nawet najbardziej wym yślne „suche zaprawy“ , ale 
porowaty śnieżek na W aksmundzkiej ginie w  oczach 
pod dotknięciem nart. ślady podchodzą wodą. ukazuje 
się trawa.

Do ju tra  nie wytrzyma...
Jeżdżą więc i jeżdżą, żeby było na zapas.
Szarzało już, k iedy ruszyli z powrotem. Zbiegali 

k rę tym i ścieżkami leśnymi, zn ika li w  długich w y ­
krotach, by znów się w ynurzyć na zboczu. W  rękach 
trzym ali mokre, ociekające śniegiem bezużyteczne na r­
ty. A le  na wysokości Łysej Polany znów im  sie p rzy­
dały. Nadbiegli nad długie odkryte zbocze. Spojrzą 
w  dół: psiarka!

Założyli co ducha na rty  i zjechali w  dół po tw ardej 
śliskie j „psie j trawce“ , k tó ra  od biedy może zastąpić 
narciarzow i śnieg. B y ł to k ilom etrow y szus.

— Jak nie znajdziemy ju tro  innego płatu, to p rz y j­
dziemy na psiarkę — powiedział Kaczmarczyk, ale w  
tej ch w ili na rozgrzany policzek spłynął mu w ilgotny 
kruchy  kryształek.

Podniósł tw arz ku niebu.
Padał śnieg, zrazu rzadko, ale potem coraz gęściej, 

a wreszcie sypnęły się p ła tk i jak  małe k łębk i waty. 
lepkie, nabrzmiałe. W  k ilka  godzin całe Podhale po­
k ry ło  się k ilkunastocentym etrową białą powłoką.

Tak się skończyła w  tym  roku ostatnia (oby!) w y­
prawa polskięh narciarzy po śnieg.

JERZY SUSZKO

Dwumetrowy Kubin i półtorametrowy Bukowski z Zakopanego ćwiczą na trawie 
bieg z kijami i niecierpliwie oczekują na pierwsze śnieżne opady. Czy długo?

Fol. Z. Małek

Czołówka biegaczy (od lewej): Bukowski, Opoka, Kwapień, Kowalski i Styrczula 
deliberują nad wątłością śniegu, który znaleźli niedawno na Waksmundzkiej.

Po/. A. Rokicki



Pamiętacie zapewne Czytel­
nicy, jaką io litanię skarg i ża­
lów  wypisał w swojej kores­
pondencji w  nr 26 „ś w ia ta “  
olsztyński teatr lalek. . Zdawa­
ło się wówczas, że o mur bez­
duszności szeregu biurokratów 
znad Łyny rozbije się zapal i 
energia zespołu i młody tea­
trzyk skończy swój żywot nim 
zdoła w  pełni rozwinąć skrzy 
dla, a raczej... rozsunąć kurty* 
nę. Tymczasem...

POWIEŚĆ 0 GÓRNICZE! MŁODZIEŻY
Autor ..Pokładu Joanny“  przy 

jechał do Wałbrzycha, by ze 
brać materiały do nowej po­
wieści, tym  razem o górnikach 
Dolnośląskiego Zagłębia.

— Pragnę z bliska przyjrzeć 
się miejscowym problemom -  _ 
oświadczył pisarz — poznać 
ludzi górniczego Wałbrzycha, 
ich warunki życia i pracy.

Bohaterem nowej powieści bę­
dzie wałbrzyska młodzież gór­
nicza. Toteż Gustaw Morci­
nek długo i serdecznie rozma­
w ia ł z górnikami, zjeżdżał z 
n im i pod ziemię, zwłaszcza pa 
trudniejsze odcinki, by  ̂ odświe­
żyć dawne wspomnienia, kiedy 
to sam pracował w  kopalni.

Pisarz spodziewa się, że je­
go nowa powieść o dolnośląs­
kich ..kumplach“  dotrze do rątf 
czytelników' w  przyszłym roku.
A. Kopczyński, Szczawno-Zdrój Gusiaw Morcinek wśród górników

NIEGOŚCINNY HOTEL
Pokój przedstawiał obraz nę­

dzy i rozpaczy: łóżka nie zasła­
ne, na podłodze pełno śmieci 
i niedopałków', umywalnia za­
pchana. Przez wybitą szybę, w 
oknie wdzierał się do pokoju 
zimny w ia tr i zaciekał deszcz.

Nie pomogły nasze reklama­
cje i tłumaczenia, że jesteśmy 
zmęczeni, że chcielibyśmy się 
umyć i wypocząć. Nie pomogły 
błagalne próśbv o szybkie u- 
przątnięcie pokoju, względnie 
zamianę na inny. Z o lim p ij­
skim spokojem odpowiedziano 
nam: „trzeba czekać“ .

Mamy wrażenie, że podróżni 
zmuszeni do korzystania z ho­
telu, mają prawo do trochę 
gościnniejszego przyjęcia i d la ­
tego podajemy do wiadomości 
„Ś w ia ta “  to, co nas spotkało 
we Wrocławiu.

T. Czabański, W-w a 
jot. F. Tracz

We W rocławiu jesi duży* ład ­
ny hotel o obowiązującej naz­
wie „E urope jsk i“ . Kiedy z a* 
w ita liśm y do niego po męczą­
cej podróży, pośpiesznie załat­

w iliśmy formalności, by jak 
najszybciej znaleźć się w  czy­
stym. ciepłym pokoju. Widok, 
jak i zastaliśmy, w praw ił nas w 
zakłopotanie.

A oto dowód rzeczowy...

wilka do małych kózek. Nowa 
bajka „C o się w  lesie raz zda 
rzy ło“  — wystawiona została 
już z przyznanej subwencji.

A- Liberda Olsztyn

.CZERWONY KAPTUREK“ DZIĘKUJĘ
Korespondencją pomogła. I 

to jeszcze jak  na całym fron­
cie wałki z biurokratami.

Ukończony remoni odsłoni: 
w całej krasie piękno Bel we 
derku. który ostatecznie i defi 
nitywnie przeszedł na własność 
..Czerwonego Kapturka“ . W sty­
dzący się widocznie sąsiedztwa 
dziecięcego teatrzyku urzędni 
cy Wydziału Handlu Prezydium 
WRN wyprowadzili się z bu­
dynku, pozostawiając za sobą 
otwarte na całą. szerokość wro 
la głównej bramy —- te same, 
przez które, nie chcieli wpuścić 
olsztyńskich 'dzieci. Przyrzeczo­
ny przez miejscowe władze sa­
mochód jest już  wr drodze i la ­
da dzień zespół wyruszy nim 
w objazd po województwie.

I jeszcze jedna dobra nowi 
na. Olsztyńskim „Kapturkiem “ 
zainteresował się wreszcie ży­
wnej Centralny Zarząd Teatrów, 
przyznając mu stałą miesięczną 
subwencję.

Za to wszystko „C zerw iny 
Kapturek“  w imieniu swoim i

swoich w ielbicieli serdecznie 
dziękuje kolumnie iotokorespon- 
dentów „Ś w ia ta “  i przesyła 
zdjęcie „mrożącej krew w ży­
łach" sceny podkradania się

0 URBASIOWYM FOLUSZU W GÓRALSKIE! WSI
Jest na Śląsku zakład prze­

mysłowy. obsługiwany przez 
jednego człowieka, właściciela 
i pracownika równocześnie. Po 
pierwszej wojnie światowej, w 
1919 roku, wybudował go Ka­
rol Urbaś w  dolinie małego 
potoku Jatny, we wsi Brenna 
w  Beskidzie Śląskim. Tą dziw- 
ną fabryką jest folusz — wy­
twórnia specjalnego gatunku 
sukna na spodnie i gunie gó 
ralskie.

Fabryka jest bardzo prymi 
tywna: kolo wodne porusza
drewniane młoty, które uderza­
ją  wr wełnianą tkaninę, złożo­
ną w tzw. stępie i zwilżaną 
stale gorącą wodą. Ubijana tka­
nina kurczy się, gęstnieje, spilś- 
nia i przemienia w mocne suk­
no, tracąc przy tym  ok. 40 
proc. powierzchni, zyskując na­
tomiast na grubości.

Karol Urbaś — jedyny obec­
nie producent ludowego sukna 
otrzymał od państwa specjal­
ne subsydium na remont swej 
m iniaturowej „fabryczk i“ .

/. Zubik, Sialinogród

Czy nic przypomina Wam to starego obrazu holenderskiego mistrza'?

F O T O G R A F I A
Na r&wickiej z ie ln i.. nieopo­

dal Izbic mieszkał pewien dosc 
zamożny gospodarz, ale mocno 
zadłużony. Znalazł on sobie w 
sąsiedniej wsi dziewuchę i po­
stanowił ożenić się z nią. Po­
nieważ dziewucha była zacna, 
jak  to  się mówi, dobrych oby 
czajów, zataił przed nią swoje 
d ług i z obawy, że go me ze­
chce. Jakoś tam będzie ma­
wiał. A dziewczyna tymczasem 
snuła najpiękniejsze plany; Ku­
pią radio, zaprowadzą /  elek­
tryczność. wybrukują błotniste

Kandydatka du
jąca nauczycielka Kazimiera 

Nowacka (z prawej).

CZYSTE KONTO NOWE) RADY GROMADZKIE!
lwórko, odnowią dom i po- 
ikszii hodowlę.
jopiero po ognistym weselu 
lazło szydło z worka. Młoda 
la opuściła głowę. Zrezygno- 
ia z pięknych planów, zaka- 
a rękawy, aby pracując w 
;ie czoła spłacić mężowskie 
ig>.Smutną tę opowiastkę znają 
opi z Izbic, Zyłic i Łaszczy- 

oraz robotnicy PGR ^ Dą- 
hvki i Konarzewa. Przyporo 
■li sobie o niej szczególnie 

zebraniu wyborczym, na 
Srym wysuwali kandydatów 

wspólnej Gromadzkiej Rady 
rodowej, iźbice poparły wtedy 
ndydaturę komendanta straży 
żarnej Stanisława H irty  i 
óidzieicy Ignacego Musiała. 
iR  Dąbrówka wysunęło pr20- 
jącą nauczycielkę -  Kaw- 
erę Nowacką c  i.aszczyno 
brano na Kandydata waw- 

p a  Dolińskiego, a p GR-owcy 
Konarzewa zgłosili 
ichala Matuszewskiego i bry- 
dzistę potowego. ¡gnącego 
awrzyniaka. , .
(łby nowa rada g rom adką ,
zed którą postarzono wlelk.e
dania: budowę dwóch dróg 
tych zagospodarowanie _ loOO 

łąk. i zorganizowa ne życia, 
ilturalnego — nie rozpoczęła 
/ero żywota lak nieszczęśn­
ic ja k  owo małżeństwo z lu- 
,Wci onowiastki. postanowiono 
) 30 listopada wywiązać się z 
jowiązków wobec państwa. 
chwalono, że na koncie nowe, 
¡dv nie może ciążyc ani ki-

Jan Maćkowiak z Izbic spłaci 
do 30.XI. br. zaległą IV  ratę 

podatku gruntowego.

logram zboża, żywca i ziem­
niaków, ani nawet złotówka 
zaległego podatku.

■ Spółdzielnia produkcyjna w 
Izbicach odstawi więc zamiast 
14 bekonów — 20 wysokogatun­
kowych sztuk.

-  Średniorolny chłop Jan Mać­
kowiak z Izbic spłaci zaległą 
IV  ratę Dodatku gruntowego.

— PGR Dobrówka odwiezie, 
zgodnie z planem, 14 bekonów.

— Spółdzielnia produkcyjna w 
Łaszczynie dostawi na punkt 
skupu 18 bekonów i 9 tuczn i­
ków.

— PGR Konarzewo odwiezie 
do mleczarni 10.000 litrów  mle­
ka.

Kandydaci do GRN, Matuszew­
ski i  Wawrzyniak w rozmowie 
z sekretarzem PZPR zespołu 

PGR Konarzewo.

— Wszyscy- gospodarze nowej 
iźbickiej gromady dostarczą do 
zlewni 40.000 litró w  mleka po­
nad plan.

Słowa dotrzymają. Jesteśmy 
przekonani, że 30 listopada z 
nowej agencji pocztowej w Iz ­
bicach, którą uruchomiono 
przed tygodniem gospodarze 
nadali radosny meldunek* nowa 
rada gromadzka rozpocznie 
działalność z „czystym kon­
tem“ .

Błędu z ludowej opowiastki o 
lekkomyślnym mężu i nieszczęś­
liwej żonie w  Izbicach nie pow­
tórzą.

St. Korzeniowski, Rawicz

Antonina O l e r a —  -
Darni kandydaci na radnych: spółdzielca Ignacy Afnsiał i  Jan 

Watiiiski.

NA GODZ I E N
NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE NRD

Na tegorocznych Targach L ip sk ich , W śród w ie lu  różnych 
now ości techn icznych z dz ied z iny  io to g ra i i i  i  o p ty k i,  w y ­
s taw ion y  b y i ró w n ież  n o w y apara t „W e r ra “  na  taśmę 
35 m m , p ro d u k c ji św ia to w e j s ław y  zak ład ów  Zeissa.

„W e r ra "  -w yróżnia się w ś ró d  in n y c h  tego ty p u  apara­
tó w  sw ym  w y ją tk o w o  zg rabnym  ksz ta łte m  o o p ływ o w ych  
Uniach (poza o b ie k tyw e m  z ob udow y  apara tu  n ie  w y s ta ją  
żadne części). M e ta low e  części ka m e ry  p o k ry te  są m a to ­
w y m  chrom em  lu b  z ie lo n ym  la k ie re m  od po rn ym  na  w i l ­
goć. P rzesuw  f i lm u  1 m ig a w ka  ce n tra ln a  z szybkośc iam i 
od i  do 1/250 sek., są sprzężone. A p a ra t posiada gn iazdka 
do la m p  b łysko w ych . O b ie k ty w  — N ovon ar 1:3,5 lu b  Tes- 
sar 1:2,8 o ogn iskow e j 50 m m .

Now ością techn iczną  ap ara tu  „W e r ra "  je s t po łączenie  
w  jedną  całość osłony o b ie k ty w u  i  o ch ro n y  p rze c iw ­
słonecznej. U rządzen ie  to  m a k s z ta łt stożka , zak łada się 
na o b ie k ty w  szerszym o tw o re m , m n ie jszy  k rą g  z a k ry ty  
je s t zde jm ow an ym  k a p tu rk ie m . Po z d ję c iu  tego k a p tu r ­
ka , stożek zak łada  się o d w ro tn ą  s troną  na op raw ę  o b ie k ­
ty w u  i  wów czas s łu ży  ja k o  och rona przeciw słoneczna. 
Do w y ko n a n ia  zd ję c ia  w ys ta rczy  ty lk o  zd jąć  k a p tu re k , 
pozostaw ia jąc resztę na o p ra w ie  o h ie k ty w u , k tó r y  w  ten 
sposób ch ro n io n y  je s t od m echan icznych uszkodzeń, ude­
rz e ń ,!  zadrapań.

U rządzenie  do p rzesuw u f i lm u  posiada spec ja lne  że­
be rka  ro zpórko w e, d z ię k i k tó ry m  taśm a film o w a  jes t. 
p łasko  rozc iągn ię ta  za rów no  w zd łuż  ja k  i  w  poprzek. 

■W ytw órn ia  „A g fa "  w y s ta w ia ła  w  L ip s k u  now e p re p a ­
ra ty  chem iczne: osłabiacz i  w zm acn iacz do n e ga tyw ów : 
„A g fa -D em a l“  — w yw o ływ a cz  z  n o w ym  odczulaezem , poz­
w a la ją cym  ha ko n tro lo w a n ie  po u p ły w ie  3 m in u t procesu 
w y w o ły w a n ia  p rz y  ja sn ym  św ie tle  żó łto z ie lo n ym ; n o w y  
„A to m a l F "  w  opakow an iach  po 200 i  600 cm  sześć., p o ­
dany przez w y tw ó rn ię  ja k o  w yw o ływ a cz  d a ją cy  szcze­
gó ln ie  d robne z ia rno .

In te re su ją cym  eksperym en tem  je s t w ypuszczen ie  przez 
fa b ry k ę  „A g fa "  sp e c ja lnych  kase tek za w ie ra ją cych  ze­
s ta w y  w yposażenia  d la  fo to a m a to ró w . K aseta d la  fo to ­
g ra fó w  „m a ło o b ra z k o w y c h " zaw ie ra : 2 ła d u n k i f i lm u  
„Iso p a n  F “ , 2 r u r k i  200 cm. sześć. „A to m a lu “ , 2 p o rc je  
szybkiego u trw a la cza  po 200 cm sześć., m e nzu rkę  szk la ­
ną, le je k , 2 ć w ie rć litro w e  b u te lk i b rązow e do p rzecho­
w y w a n ia  w yw o ływ a cza  ł  u trw a lacza , puszkę do w y w o ły ­
w an ia , „T r ip le x “  (do f i lm ó w  24 X 36 m m , 4,5 X 6 cm 
i  6 X 9 om), 3 k u w e ty  w in id u ro w e  9 x  12 cm , 4 r u r k i  po 
200 cm  sześć, w yw o ływ a cza  do p a p ie ró w  „N e u to l" ,  2 ła ­
d u n k i u trw a la cza  kw aśnego, paczkę b ib u ły  f i l t r a c y jn e j,  
lam pę  c iem n icow ą  z f i l t r a m i c ie m n oz ie lon ym  i  żó łto ­
z ie lo n ym  (bez ża ró w k i), tabe lę  n a św ie tlań , 2 u c h w y ty  
do w ieszan ia  f i lm ó w  oraz k o m p le t p a p ie ró w  d o  po­
w iększeń .

Zaw artość ta k ie j ka se ty  s ta n o w i w ię c  podstaw ow e w y -  
posażeniecjdo p ra cy  fo toam a to ra , k tó r y  posiada ju ż  apara t 
i  po w ię ksza ln ik . In te re s u ją c y  ten  e ksp e rym e n t cieszyó 
się będzie zapewne uznan iem  sze rok ich  rzesz fo to a m a to ­
ró w . Z a k ła d y  Fo tochem iczne „F ilm u  P o lsk iego “  p o w in ­
n y  ró w n ie ż  w yp u śc ić  na ry n ę k  podobne k o m p le ty  (ew ent. 
sprzedaż ra ta lna ), k tó re  p rz y c z y n iły b y  s ię  w  znacznej 
m ięrze  do upow szechn ien ia  fo to g ra f i i  a m a to rsk ie j.
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*
,, ',V iŚ M o \v v  s a d  Czeohowa, g rany  je - 

sien ią  b r. rów nocześn ie  w  K ra k o w ie  (T ea tr 
S ta ry ) i  w  S ta linog rod z ie  (T e a tr im . W y ­
spiańskiego), to  opow ieść d ram atyczna  o do­
g o ryw a ją ce j w a rs tw ie  z iem ian  ro sy jsk ich .

Postacią ce n tra ln ą  u tw o ru  ro zg ryw a ją ce ­
go się na p rze łom ie  dziew ię tnastego i  d w u ­
dziestego s tu lec ia  je s t w ła śc ic ie lka  z iem ska 
L u bow  K aniew ska. W ychow ana w  z b y tku , 
beztrosce, trw o n ią c a  o lb rz y m ią  fo rtu n ę , 
m ieszka jąca la ta  całe poza k ra je m , chc ia ła ­
by zachować do końca swego pasożytn icze­
go życ ia  ro d z in n y  dom , a zw łaszcza u k o ­
chany W iśn io w y  Sad, z k tó ry m  zw iązane są 
n a jp ię kn ie jsze  w spom n ien ia  z czasów je j  
dz iec iństw a.

W id z im y  ją  w  k ra ju  po k i lk u le tn im  po ­
bycie  za g ran icą . P rzy je ch a ła  w iedz iona  
n ie  ty le  tęskno tą , ile  przerażona grożącą 
m a ją tk o w i ru in ą . N ie  um ie  je d n a k  te j n ie u ­
ch ronne j ru in ie  zaradzić. K ie d y  trzeba  coś 
zrob ić  dla u ra to w a n ia  starego dom u, k ie d y  
trzeba zrezygnow ać z jak iegoś  d rob iazgu, 
żeby n ie  u tra c ić  w szystk iego , n ie  zdobędzie 
się na n ic , pozw o li, by  W iśn io w y  Sad został 
sprzedany na l ic y ta c j i  i zostanie ju ż  e m i­
g ra n tk ą  na stałe. K aniew ska n ie  je s t je d y ­
ną postacią, na k tó re j Czechow7 d e m onstru ­
je  ro zk ła d  z iem iaństw a . W' je j  dom u ro ­

dz in n ym  d o ko n u je  gnuśnego żyw o ta  je j  
b ra t, G a jew , cz łow iek , k tó r y  całe życ ie  
s tra w ił na grze w  b ila rd  i na n ie  kończą­
cych się ty ra d a ch  na a b s tra kcy jn e  tem a ty .

Czechow n ie  poprzesta ł je d n a k  na p rze ­
bogatym , n ie z w y k le  sub te ln ie  zaobserw ow a­
n ym  obrazie „ b y ły c h “  lu d z i. W  „W iś n io ­
w ym  Sadzie“  obok n u ty  pesym izm u i  m e­
la n ch o lii, zm ieszanej z g łęboką iro n ią , b rzm i 
ró w n ież  n u ta  w ia ry  w  lepsze ju tro .  W iarę 
tę re p re ze n tu je  para m ło d ych : córka  K a­
n ie w s k ie j, A n ia , oraz s tud en t T ro fim o w , 
k o re p e ty to r synka  K a n ie w sk ie j, k tó r y  zg i­
ną ł tra g iczn ie  w  n u rta c h  rze k i. M ło d z i z 
„W iśn iow e go  Sadu“  n ie  m a ją  ja k ich ś  ści­
śle ok re ś lo n ych  pog lądów  czy zasad; p rz y ­
g ląd a ją  się tem u, co się dookoła  n ich  ro z ­
g ryw a , o b u m ie ran ie  „W iśn io w e g o  Sadu“  
każe im  w ie rzyć  g łęboko i  ż a r liw ie , żje 
p rz y jd z ie , p rz y jś ć  m usi p rzem iana, k tó ra  
osta tecznie zm iec ie  z w id o w n i m e la n c h o lij­
nych , p ła cz liw ych  pasożytów' i n ie robów ,

w y z w o li drzem iące w  na rodz ie  s iły  dobra, 
postępu i  sp raw ied liw ośc i.

P rzez w prow adzen ie  do sz tu k i m ło d ych  
„W iś n io w y  Sad“  je s t dziś d la  współczesne­
go w idza  n ie  ty lk o  b e zape la cy jnym  w y ro ­
k ie m  na to, co zm urszałe, ka le k ie , p rzeżar­
te dosytem  i p ró żn ia c tw e m ; sztuka  uczy m i­
łości i  szacunku dla w ie lk ie g o  p isarza, k tó ­
ry  w  czasach m ro k u  i  c ie m n o ty , n ie  będąc 
p o lity k ie m , u m ia ł do jrzeć za lążk i te j p rz y ­
szłości, k tó re j jes teśm y uczes tn ikam i.

K ra k o w s k i reżyser „W iśn io w e g o  Sadu“  
K rz e m iń s k i, posta ra ł się o ja k  n a jb a rd z ie j 
p re cyzy jn e  ukazan ie  i odm alow an ie  g in ą ­
cego św iata . Syntezą i sym bo lem  tego śro­
dow iska  je s t obok K a n ie w sk ie j, k tó rą  gra 
Jaroszewska, je j  b ra t, z ie m ia n in  G ajew . 
Patrząc na gra jącego ię  postać M rożew sk ie - 
go m a się w rażen ie , że do tego p o rtre tu , 
na k tó r y  sk łada się m nóstw o szczegółów i 
szczególików , n ic  ju ż  dodać n ie  można.

T e a tr k ra k o w s k i dał „W iśn io w e m u  Sado­

w i“  bogate ra m y  d e ko ra cy jn e ; ba l w  akc ie  
trze c im  lśn i d z ies ią tkam i ba rw , św ia te ł i  od ­
c ien i, co spraw ia , że c h w ila m i te k s t się n ie ­
co, gub i. M n ie j p las tyczn ie  n iż  postacie 
św ia ta  ginącego zarysow ane zo'stały sy lw e ­
ty  m łod ych . To, co m ło d z i m ó w ią , m a cha­
ra k te r  racze j d e k la ra ty w n y .

Reżyser „W iśn io w e g o  Sadu“  w  S ta lin o g ro ­
dzie, N ow ak, p o ło ży ł m n ie jszy  n a c isk  na 
drob iazgow ą analizę lu d z i i  sp raw  ginącego 
św ia ta . W nę trza  z iem iańsk iego  dom u n ie  
m a ją  tego b lasku  i  p rzepychu , w  ja k i w y ­
posażono je  wr K ra k o w ie , co je s t chyba 
słusznie jsze, bo przecież rodz ina  K a n ie w ­
sk ich  sto i wr ob liczu  ru in y .  Reżysera po ch ło ­
nę ła  sprawca m ło d y c h ; w  w y k o n a n iu  E w y 
Lassek i  A dam a K w ia tko w sk ie g o  zarów no 
A n ia , ja k  i T ro fim o w 7 są w zrusza jąco  p ro ­
ści, p ra w d z iw i i b lis cy  sercu w id o w n i.

JA C E K  F R U H L IN G

OBYWATEL RAYMOND
Dokończenie ze strony 9

w izy tą . A  d w a j m łod s i synow ie  B abeufa , K a m il i  K a jus?  
B u o n a rro ti znow u p rzyp o m in a  sobie m ałego o fice ra  z T u ló n u . 
I le  k r w i  i  łez w y la n o  za spraw ą tego cz łow ieka ! Na s tra sz li­
w ym  ra c h u n k u  odpow iedz ia lnośc i, k tó r y  obciąża jego  sum ie ­
n ie  (,,czy k a r ie ro w ic z  m a sum ien ie , G rakchus ie? “ ), w id n ie ją  
ró w n ież  im io n a  K a ju sa  i  K a m ila , w ych o w a n kó w  genera ła 
T h u r io t .  P ie rw szy  zg iną ł w  ro k u  1814, d ru g ł rz u c ił się z k o ­
lu m n y  Vendôme, k ie d y  w k ra c z a ły  do P aryża  o d d z ia ły  w o js k  
sp rzym ie rzo nych .

O, straszne ch w ile , k ie d y  nadchodzą w ie śc i o  śm ie rc i i  o 
k lęsce!

O, p o le g li m łod z ieńcy , zam ordo w an i p rz y ja c ie le , to w a rz y ­
sze la t  m ęskich , tow arzysze  s ta rośc i!

S ta ry  B u o n a rro ti s ła w i życ ie  wasze i  n ig d y  n ie  zd radz i 
u fnośc i, ja k ą  w spó ln ie  p o k ła d a liśc ie  w  la tach  przysz łych . 
Pisze w ięc  da le j w  liś c ie  do B ro r ite rre 'a :

,,Chociaż zakorzen iane obycza je  i  n iecne uczucia  ob ra ­
ża ją  jeszcze rozsądek i  za ku w a ją  w o lę  w  łań cu ch y , n ie  
trzeba w ą tp ić  w  zbaw ien ie  ludzko śc i. P rzeko nany  je ­
stem , że p ó jd z ie  ona naprzód po drodze p rz y ja ź n i i  szczę­
ścia i  że w  szczęśliw ym  życ iu  ko rzys ta ć  będzie z dobra, 
k tó re  m yśm y  le d w ie  o d gadyw a li, a k tó re  następcy nasi, 
m ą d rze js i od sw ych  o jców , p o tra fią  pozyskać na w łas ­
ność. D ołączam  lis tę  p ra w d z iw y c h  na zw isk  i  proszę cię 
o zastąp ien ie  n im i anagram ów , ja k ic h  ze w zg lędu na 
ostrożność u ży łem  p u b lik u ją c  m o je  dz ie ło . W zgląd ten  
p rzesta ł dz is ia j b yć  is to tn y m  i b y ło b y  s łusznym  zapozna­
n ie  ogó łu  z ty m i,  k tó rz y  d z ie li l i  z B abeu fem  prace i  n ie ­
bezpieczeństw a ‘ ‘ ,

Zn ow u  w ra ca ją  tam te  la ta , k ie d y  w  że laznych k la tk a c h  
w iez iono ' ich  ja k  zw ie rzę ta  k u  m ie jscu  zesłania. Falaise. 
Gaen, Valognes, M e lle rau ...

A  p ó źn ie j, o b y w a te lu  Raym ond?
P óźn ie j, po w yspach Pelee i  O le ron , n a s tą p ił n o w y  in ­

cyde n t z B onapartem , B u o n a rro t i o trz y m a ć  m ia ł n ie  ty lk o  
pe łną am nestię, ale ró w n ież  w ysoką  godność państw ow ą. 
W zam ian za to  d a w n y zn a jo m y  z K o rs y k i i  T u lo n u  żądał 
u roczystego uznan ia  napo leońskiego reż im u , k tó r y  s z y b k im i 
k ro k a m i zdążał w ów czas do sp lendorów  p ierw szego cesar­
s tw a, B o u n a rro t i o d m ó w ił, w obec czego na rozkaz N apo leo­
na w ys łano  go na E lbę . N ie  d o je cha ł tam  je d n a k , za trzym a ł 
się na t rz y  la ta  w  Sospel, a późn ie j, od ro k u  180S, p rze b y ­
w a ł w  Genew ie. P re fe k tu ry  p o lic j i  w y m ie n ia ły  w te d y  m ię ­
dzy sobą dość dok ładne  o p isy  na uczyc ie la  m u z y k i, k tó r y  
..da je  le k c je  g ry  na fo r te p ia n ie , zarab ia  o ko ło  sześćdziesię­
c iu  ta la ró w  m ie s ię czn ie " i  w e d łu g  w sze lk iego  p raw dop odo­
b ień s tw a  je s t szarą em in enc ją  fra n c u s k ic h  i w ło sk ich  śro ­
do w isk  re w o lu c y jn y c h .

„Uczęszcza ty lk o  do osób, k tó ry c h  obycza je  i  p o g lądy  o d ­
p o w ia d a ją  jego  w łasnym . M ieszka w  je d n y m  dom u ze sw ym  
b lis k im  p rzy ja c ie le m  M a ra te m " (b y ł to  b ra t  Jean P au l M a ­
ra ta  — s łynnego działacza R e w o lu c ji) .

„N a jb a rd z ie j szalony z ca łe j g rom ad y  b u n to w n ik ó w - ja -  
k o b in ó w ".

„J e s t obecnie ta k i sam ja k  wówczas, gd y  sp iskow a ł z B a­
b e u fe m ".

Po o d k ry c iu  k o n s p ira c ji M a le ta , B o u n a rro t i o trz y m u je  z 
P aryża nakaz p rzen ies ien ia  s ię do G re n o b li.

— Czy p raw dą  jes t, że B u o n a rro t i u sp o ko ił się? — p y ta  
m in is te r Savary.

— N ie  z m ie n ił się an i itrochę — odpow iada  p re fe k t G re - 
n o b li. — Ż e by  B o u n a rro ti s ta ł się in n y m , trzeba b y  zm ie­
n ić  m u głow ę.

N ie zm ie n io n y  pow raca też do G enew y po dw óch la tach, 
gdyż W a te rloo  oznacza m iędzy in n y m i u n ie w ażn ien ie  w ie lu  
nakazów’ w yd a n ych  przez napoleońską a d m in is tra c ję . We 
F ra n c ji L u d w ik a  X V I I I  i  K a ro la  X  pokazać się n ie  może, 
trz ym a  je d n a k  rę kę  na pu ls ie  w yda rzeń , p a trz y  w n ik l iw ie  
sza rym i z m ru żo n ym i oczam i, w ie le  rzeczy rozum ie , a jesz­
cze w ię ce j przeczuw a.

T r iu m fu ją c e m u  Ś w ię tem u  P rz y m ie rz u  p rze c iw s ta w ia  w ięc  
zapał podobnych  sobie b o jo w n ik ó w , k tó rz y  w a lczą  o w y z ­
w o len ie  sw o ich  o jczys tych  o k o lic . W jego dośw iadczonej 
ręce zbiega się w ie le  n ic i;  prow adzą one nad Ren i  nad  W i­
słę, nad T y b r  i  Sekw anę; p o lic ja n c i k i lk u  k ra jó w  E u ro p y  
w iedzą co p raw da , k to  m ieszka p rz y  genew sk ie j u lic y  Basse 
pod nu m ere m  43, a le ich  w iado m ośc i o dz ia ła n iach  B u o n a rro - 
ti'e g o  oparte  są je d y n ie  na n ie  spraw dzonych don ies ien iach  
i  dom ysłach k i lk u  g o rliw có w .

R ąbka ta je m n ic y  u c h y li ły  „W spo m n ien ia  ge new sk ie " A le k ­
sandra A n d ry a n e ‘a. Ja ko  s tud en t poznał on B u o n a rro t i‘ego 
w  ro k u  1820 i  w p ro w adzo ny  zosta ł przezeń do n ie le g a ln e j 
o rg a n iza c ji, k tó re j cz łonko w ie  ś lu b o w a li „m iło ś ć  w o lnośc i, 
n ien aw iść  ty ra n o m , so lida rność z b ra ć m i s w o im i" . B y ła  to  
genewska sekc ja  to w a rzys tw  ka rb o n a riu szy , k tó re  o g a rn ia ły  
wówczas F ranc ję , W łochy  i  N iem cy , u trz y m y w a ły  zw ią zk i 
z re w o lu c jo n is ta m i P o ls k i i  R os ji, w y p o w ie d z ia ły  w a lkę  na 
śm ierć i  życ ie  zw yc ię sk im  despotom  i  us ta lone j przez k o n ­
gres w ie d e ń sk i m ap ie  E u ro py .

Jeden z p rz y ja c ió ł w sp o m in a ł późn ie j, że do B u o n a rro ­
t i  ego p rz y b y w a li po radę i  pom oc działacze ze w szys tk ich  
s tron  k o n tyn e n tu ,

In n i s tw ie rd za li, że B u o n a rro ti b y ł  in ic ja to re m  re o rg a n i­
zac ji to w a rzys tw  w ę g la rsk ich  i  za łożenia „w e n t" .

Jeszcze in n i,  a m ięd zy  n im i M azz in i, u w aża li B u o n a rro - 
t i ‘ego za k ie ro w n ik a  „w e n ty  c e n tra ln e j" .

„U w aża m  go za podziem ną potęgę, k tó re j ta je m n icze  ra ­
m iona rozc iąga ją  się w  m ro k u  i  o b e jm u ją  część E u ro p y "  — 
n o tow a ł ze sw ej s tro n y  A n d rya n e , k tó r y  w  s tyczn iu  1823 
aresztow any zosta ł w  drodze do W łoch, dokąd ud a w a ł s ię z 
po lecenia B u o n a rro t i’egO. P o lic ja  p rze ję ła  w te d y  w ie le  w aż­
nych  do ku m e n tó w  do tyczących  w łosk ieg o  ru chu  w y z w o le ń ­
czego. „A n d ry a n e  — s tw ie rd za ł ra p o rt m e d io la ń sk ie j p o lic j i  
— m ia ł p rz y  sobie n ie  ty lk o  egzem plarze s ta tu tu , ale ró w ­
nież do k ła dne  in s tru k c je  w  sp raw ie  zak ładan ia  n o w ych  sek­
c j i  i  postępow ania w  to k u  p row adzo nych  p ra c ".

B u o n a rro ti p rzen iós ł się w te d y  do B ru k s e li, k o ń c z y ł tam  
sw o ją  „H is to r ię  sprzys iężenia  ró w n ych  Zwanego sprzys ię - 
żen iem  B a b e u fa "; ks iążka  ukaza ła  się w  ro k u  1828 w  „ L i ­
b ra ir ie  R o m a n tiq u e ", adres w y d a w n ic tw a  zachow ał się na 
ok ładce p ierw szego w yd a n ia , gdzie  u  do łu  p rzeczytać  m ożna: 
B ru x e lle s  a la  L ib ra ir ie  R om antique , ru e  de la  M ade la ine  
N r 458.

A u to r  „H is to r i i  sp rzys ię żen ia " za w a rł w  B ru k s e li . trochę  
no w ych  zna jom ośc i i  o d n o w ił stare. W id y w a ł się często ze 
sz tan da row ym  dzia łaczem  d e m o k ra c ji b e lg ijs k ie j de P o tte ­
rem , w yd a w ca m i F e likse m  i  L u d w ik ie m  Delhasse, a u to ra m i 
w ie lu  p u b lik a c ji  soc ja lis tyczn ych  spod znaku F o u rie re ’a; z 
C harles Testem  w reszcie , b lis k im  od tąd  w sp ó łp ra co w n ik ie m  
i  tow arzyszem  b o jó w .

M ieszka ł w  sk ro m n ym  p o k o ju  p rz y  u lic y  B e rla im o n t, na 
trze c im  p ię trze . Z a chod z ił czasem do k a w ia rn i „ M il le  C olon­
nes“ , żeby pogaw ędzić  z B a re rem  i  V ad ie rem , fra n c u s k im i 
w ygna ńcam i, d a w n y m i dz ia łaczam i p a ry s k ie j re w o lu c ji. 
P ie rw szy  b y ł cz łonk ie m  K o m ite tu  O calen ia  P ub licznego, d ru ­
g i cz łonk ie m  K o m ite tu  Powszechnego Bezpieczeństw a, oba j 
pozostaw a ii późn ie j w  k o n ta k c ie  z te rm id o r ia n a m i i  o k la s k i­
w a li ich  zam ach stanu. W p łyn ę ła  na to  n iechęć osobista, ja k ą  
ż y w il i  do R obesp ie rre 'a , i  n iechęć ta  pozostała im  dotąd, choć 
o d c ię li się od  te rm id o r ia n  i  ż y l i  osaczeni ich  n ienaw iśc ią , 
a ró w n ież  n ien aw iśc ią  m o n a rch is tó w  i, ży ro n d y .

B u o n a rro t i’em u przeszkadzała w ię c  w  stosunkach z B a re - 
re m  i  V ad ie rem  pam ięć o ro k u  1794, ale szło tu  o sp ra w y  n ie  
ty lk o  dawne i  p rzestarza łe . V a d ie r d z ie li ł z n im  przez trz y  
i pó i ro k u  tru d y  w ię z ie n ia  i  zesłania, łączy ło  ich  to  i  poz­
w a la ło  na bezpośredniość; d ia lo g i z „ M il le  C o lonnes" b y ły  
żyw e i  pe łne  ognia.

— A  je d n a k  — m ó w ił B u o n a rro t i — R obesp ie rre  i  S a in t- 
Juste  re p re ze n to w a li dążenia ludo w e  i  w y d a li szereg de­
k re tó w , k tó re  p rze ka zyw a ły  n ieszczęś liw ym  dobra  w ro g ó w  
R e w o lu c ji.. .

— I  w łaśn ie  d la tego  — k rz y c z a ł na to  V a d ie r — zas ługu ją  
na po tęp ien ie .

— T a k  sądzisz? — k p i ł  T o skańczyk. Jego zdanie  o V ad ie - 
rze b y ło  dość zdecydow ane. Cóż z tego, że cz ło w ie k  ten  n ie ­
n a w id z ił a ry s to k ra c ji i  k p i ł  z re lig ii,  skoro  zasada rów ności 
odpow iada ła  m u ty lk o  o ty le , o ile  p rzyn o s iła  d o b ry  dochód 
i  zapew nia ła  w p ły w o w e  stanow isko .

Zasada ta sp raw ia ła  zresztą B u o n a rro ti'e m u  n ie  ty lk o  ta ­
k ie  zm a rtw ie n ie . K ie d yś , po ja k ie jś  ro zm ow ie  z m ło d ym  
A n d rya n e m , w yd a ło  m u  się, że je s t ona n iew ysta rcza jąca . 
„Je d n a ko w y , u m ia rk o w a n y  dosta tek d la  w s z y s tk ic h "  — 
b rzm ia ło  to  dość og ó ln ie  i  m g liśc ie , n ie  zgadzało się z in ­
d y w id u a ln y m i po trzeb am i lu d z i, po d e jrza n ie  pasow ało do 
za rzu tu , że ba beu fiśc i u rządz ić  chcą na z ie m i je d n e  w ie l­
k ie  koszary. B y ły  i  inne  sp raw y. T ra k to w a n ie  sz tu k i ja k o  
jednego z rzem ios ł ob raża ło  dum ę a r ty s tó w . P ow ażn i eko ­
no m iśc i w y d y m a li w a rg i słysząc o kon cepc jach  Owena. W 
m iastach zm ie n ia ło  się życ ie  z ro k u  na ro k  i  d z ia ły  się tam  
rzeczy u m yka ją ce  b y s try m  oczom  ka rbona riusza .

R ozm aw ia jąc  z V ad ie rem  o da w n ych  spraw ach, odczuw a ł 
też — n ie  p ie rw szy  raz — bezradność starośc i i  sm u tek  o d ­
chodzenia . D ysku s ja  w yd a w a ła  m u  się ja ło w a  i  pozbaw iona 
sensu, w ie czo ra m i bo la ło  go to , że ś w ity  p rz y n o s iły  u sp o ­
ko je n ie . P o ch łon ę ły  go codzienne za jęc ia , b o jo w y  p o s te ru ­
nek na p rzedpo lu  w a lczące j E u ro p y , k o tłu ją c e  się zdarze­
n ia , nowe tro s k i i  now e nadz ie je . D użo czy ta ł. W  la tach , 
k ie d y  p rze b yw a ł w  B ru k s e li i  P a ryżu , u ka za ły  się ks iążk i 
H a lla , S ism ondhego, S a in t-S im ona , a a n g ie lsk i poeta Ro­
b e rt S outhey zapow iada ł now'ą re w o lu c ję  w ie k u  m aszyn 
i  k o t łó w  pa row ych .

N a jb a rd z ie j przecież za in te reso w a ły  B u o n a rro t i‘ego p u b li­
k a c je  robo tn icze , k tó re  p o ja w iły  się w  P a ryżu  i  Lyo n ie . 
Czuł, że i  tu ta j dz ie je  się coś nowego, p rzekracza jącego 
pe rsp e k tyw ę  w ię źn ió w  Plessis. B y ły  tam  znane s fo rm u ło w a ­
n ia  o z ło ty m  p ró żn ia c tw ie  g a rs tk i lu d z i tuczących  się na 
nędzy pow szechne j, ale b y ło  i  coś w ię ce j. Szewc i  w ięz ień  
p o lity c z n y  Zoel E fra h e m  p isa ł na p rzyk ła d , że „ in te re s y  
ro b o tn ikó w , n ieza leżn ie  od d z ied z iny  u p ra w ia n y c h  przez 
n iqh  zajęć, n ie  ró żn ią  się od  sieb ie  i są id e n tyczn e ", że 
b ron iąc  p ra w  i  in te re só w  je d n ych  b ro n i się zarazem  p ra w  
i  in te resów  w szys tk ich  in n y c h " .  N ie  m og ło  u jść  t lw a g i sta­
rego ka rbona riusza , że b y ł to  n o w y  ję z y k  i  że lu d z i, k tó ­
rz y  n im  m ó w ili,  n ie w ie le  in te re so w a ły  l iry c z n e  b u fona dy  
a b s tra k c y jn y c h  ob rońcó w  w o lno śc i a lbo i  p o le m ika  z V a d ie ­
rem . Owszem, w id y w a ło  się ich  na re p u b lik a ń s k ic h  zeb~a- 
n iach , m a n ife s to w a li na pogrzeb ie  E w a rys ta  Galo is, ale w i­
doczne b y ło , że re p u b lik a  oznacza d la  n ic h  przede w szyst­
k im  o tw a rc ie  sze rok ich  w ró t, za k tó r y m i dokona się w yzw o ­
len ie  p racy .

D okona się? W ja k i  sposób? To, co m ia ło  b yć  nadane przez 
g rupę sprzys iężonych , s taw a ło  się żądaniem  lu d u ,' i  to  żą­
dan iem  ta k  pow szechnym , że o rgan iza c ja  ty p u  sprzysięże­
nia B abeufa  w yd a w a ła  się z b y t n ik ła  d la  przew odzen ia  m a­
som lu d o w y m . A  i  s łow o LU D , d a w n ie j jednoznaczne, zaczy­
na ło nab ie rać n o w ych  tre śc i, k tó re  B u o n a rro t i o d gadyw a ł 
d z ię k i w span ia łem u  in s ty n k to w i re w o lu c jo n is ty , ale w obec 
k tó ry c h  s ta w a ł bezradny. V o y e r d ’A rge nson  re la c jo n o w a ł 
m u w p ra w d z ie  spraw ę zw ią zkó w  zaw odow ych, na p a ry s k im  
procesie P rz y ja c ió ł L u d u  B la n q u i o k re ś la ł się ja k o  p ro le ­
ta riusz , a le głos Zoela  E frahem a b y ł n a jb a rd z ie j znam ien­
n y . P ow stan ie  ly o ń s k ie  rozn ios ło  się g łośnym  echem po ca­
łe j E u ro p ie , m ó w io no  o  ro b o tn ika ch , daw ne po ję c ie  lu d u  
d z ie liło  się na s k ła d n ik i o od m ienn ym  cha rak te rze  i  sw o i-
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D W A  W IE K I P O E Z JI R O S YJS K IE J -  C z y te ln ik . Jest 
to  iu ż  trzec ie  w yd a n ie  te j a n to lo g ii, op racow ane j przez 
M ieczys ław a J a ^ u n a  i  S ew eryna P o llaka . Zosta ło  ono 
w zbogacone n o w y m i p rzek łada m i po ez ji lo s j js k ie j  i  ra 
dz le ck ie i k tó r e u m o ż l iw i ły  m . In . pe łn ie jsze  ukazanie 
tw órczośc i de ka b rys tó w  i  in n ych  poetów  re w o lu c y jn y c h

X S O N A T A  ' K R E U T Z E R O W S K A  I  IN N E  O P O W IA D A N IA

?tAÓr ?i JCu ^  o ^ S n ? " »  K U -
l o N  oraz GOSPODARZ I  ROBOTNIK. P rzek ład ów  do­
k o n a li: W acław  Rogow icz, Jadw iga  D m ochow ska i  Ka-

ZiO ł M Ą D R O Ś C ?°R ZE C ZY  Z M Y Ś LO N Y C H  — S u łchan O r- 
b e lia n i. T łu m . Tadeusz M o n g ird . C zy te ln ik . ^ “ ¿°rie k n y ch 
sarz g ru z iń s k i z X V I I  w ie k u  — za w a rł w  p rzep .ę knycn  
baśniach, anegdotach i  rozm aitego t y P " d̂ ° " / ado ^ z f 1 
w ie rn y  obraz życ ia  społecznego w  fe u d a ln e j G ru z ji 
X V I I  'w ie k u .

Z  B IB L IO T E K I L A U R E A T Ó W  N A G R O D Y  
S T A L IN O W S K IE J

T « m  K ru c z k o w s k i — W ŚRÓD SW O IC H  I  OBCYCH. 
K s iążką  naszego w y b itn e g o  p isarza s tan ow i k o le jn y  tom  
B ib l io te k i la u r e a tó w  N ag rody  S ta lin o w sk ie j, w ydaw a ne j 
p izez  P IW  pod ' re d a kc ją  Jaros ław a Iw aszk iew icza . N a 
n o w y  to m  K ru czko w sk ie g o  z ło ż y ły  się w raże n ia  z p o d ró - 
żv re m in iscen c je  ro z liczn ych  spotkań, recenzje, p o le m ik i 
lite ra c k ie  o raz a r ty k u ły  i szkice dotyczące zagadnie”  k u L  
tu ra ln y c h , p ro b le m a ty k i spo łe czno-po lityczne j i w a lk i

°  z °e T k iu  B ib lio tek i Laureatów  ukazały się d ° tych22 P
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T T P O ZO S TA JĄ  M Ł O D Z I — A n n y  Seghers, P O ŻE G N A - 
N IE  -  ?  B e ch e i^ , U P A D E K  P A R Y Ż A  -  I .  E renburga .

NOW E P O W IEŚ C I JA C K A  L IN D S A Y A

C z y te ln ik  p o ls k i
w o  U ? D Z ffi Z  m 8 R O K U . Ł U N Y  N A D  S M IT H F IE L D  
r o p O W IE ń C  O R O K U  1649. Obecnie na pó łka ch  ks ięga r-
W ?£°ZE5&° s * J  » w e  P o w i c i  U n - s ^  ^ a n ę

S S S e i " S S 2 ^  k a p ita liz a c jid ru g ie ] po to w y  . , toczv sję dw om a to ra m i. Je-
w a te k  to  łń s to r ia  pastora lnego rom ansu, d ru g i — den w ą te k  — to m sro ria  P u d u  angie lsk ie g o . w ła ś n ie  na

o b razu je  Ja* ^ aw °  ?w a tkó w  polega donios ła  w artość 
kon traśc ie  obu y  n<j | aya p rz e k ła d u  d o kona ł B ro n i-
społeczna jm w ieśc i L inasaya.^ekJadZi e _  Leopo lda  S ta ffa .
s ław  Z ie liń s k i,  w  Hos-lcnnałe i lu s tra c jeCałość w ydan a  napraw dę p iękn ie , doskonale ilu s tra c je

z i * S S z O N A  W IO S N A. ^
współczesnej, a kc ja  bow iem  ro zg ryw a  s ę 
1946 — 1947.

U I M U I U

ste l postaw ie  S ta ry  ja k o b in  w ra c a ł m yś lą  do la t  m in io n ych , 
c z e k a ł z n ic h  Siłę ale i  n ie  ch c ia ł żyć sam ym  w spom n ie - 
n ia m i. W iedz ia ł doskonale , że w schodzi św ia t n o w y  1 że m e 
w szys tko  zdo ła  w  n im  po jąć, w ie d z ia ł je d n a k  ró w n ież  e 
ud z ia ł S przys iężonych w  ty m  pochodzie  zdobyw cze j lu d z - 
k ie i m y ś li b y ł w a ż k i i  is to tn y . „W  szczęśliw szym  życ iu  k o ­
rzys tać  będzfem y z dobra, k tó re  m yśm y le d w ie  o d gadyw a li, 
a k tó re  ^ ę p c y  n a j m ą d r z e j s i ^

n ie ' b y ło  b y n a jm n ie j oko licznośc iow ą  fo rm u łą . Z n a ł je j  sens. 
k i ó r y T y ł  gorzW  i  u fn y  jednocześnie, a p isa ł spoko jn ie , gdyż 
z łudzen ia  i  w ą tp liw o śc i m ia ł poza sobą.

V -  v
dobre W *  n i o j < g ę T  j S ^ r ^ d ^

ł s r .
k tó re 'm ó g łb y m  się upom nieć, zosta ły  a lbo zn iekszta łco­
ne, a lbo  ^też n iew ła śc iw ie  podane; ^ ^

mnie,rZ^ d y k to w a ła  o  ^ r y c h  ze w stydem
pow iedz ieć  muszę, że są niezasłużone...

Z darzen ie  d z ię k i k tó re m u  m og łem  zaw rzeć z tobą zna­
jo m o ^  T est d la  m n ie  n a jm ils zą  z n iespodzianek .
1 W ie w a j m i. m ó j brac ie , że je ś l i :» d a s z
do m n ie  napisać, będę u w aża ł sob ie  za zaszczyt d
u trz y m y w a n ie  naszej zna jom ości.

T w ó j oddany  c i b ra t,
' F i l ip  Budnarroti 

liczący  la t  75“ .

S ta ry  cz ło w ie k  op ie ra  się o m iękk ie ! poduszk1 1
m yka  oczy. I le ż  to  razy , k ie d y  W K y s tk o w y d a w a ło ^ ię ^ s  ^  
cone, zapa la ł się na  c ię żk im  m etae  do r j  |  leg io nu
ro z b ic iu  ly o ń s k ic h  dem onstran tów , Po w y d a ł p rzy -
M azzin iego, po zdradzie  Judasza F u h  , . . Bal3eu.
w ódców  n ie m ie c k ie j d e m o k ra c ji ja k  n ieg  y  
fa  — o g n ik  w o ln o śc i zap łoną ł nad  z iem ią  A n g in .

Cóż z tego, że n ie  b y ło  to  dużo i  że n ie  odpow iad a ło  
og ro m n ym  nadzie jom ?

Trzeba m ieć  u p ó r i  w ie le  c ie rp liw o ś c i -  
p rz y ja c io ło m . M ó w ił ¡to ró w n ież  do w  f*  7eństwa 
serca, k tó re  coraz częściej o d m aw ia ło  m u  posłuszeństwa.

U m a r ł 16 w rześn ia  1837 ro ku . N a cm entarz M o n tm a rtre  od ­
p ro w a d z iło  go tys ią c  p ięćse t osob. Z  ^ t a t n łm i  teło 
z w ró c ił się do zm arłego p a ry s k i ro b o tn ik  sk ła d a ją  y  g 
b ie  w ie n ie c  z dębow ych liśc i. ,-B u o n a rro ti ^ i k i  obyw a tó  
łu , p rz y ja c ie lu  rów nośc i, lu d  p rzyzn a je  c i ten  w ien iec , 
h is to r ia  i  po tom ność n ie  przestaną sk ładać c i h o łd u  .

Na w ysp ie  Jersey po lscy i  fra ncuscy  ^ J ^ ^ ^ ^ p r z e -  
w a li ża łobną akadem ię . W  in n e m u  ^ ° ^ a^ 10^ o tp ego -  
m a w ia ł S tan is ław  W o rce ll. Z lć  w iek , co go
m ó w ił — n a uczy ł się w ie k  d z ie w ię t y„  ^ „ p ^ e  za-
poprzedz ił. „B u o n a rro t i w y tk n ą ł nam , P odbudow ać
sad dz is ie jsze j w łasności, na ,n f z u p e łn e j
m am y społeczność przeobrażoną i  na y  > . ta je m n ica
p rzem ian ie  społeczeńskich s tosunków  zaw is ła  ta je m n e
przyszłego b ra te rs tw a  lu d ó w “ . . . , ,

•„P o leg ł spom iędzy szeregowców lu k ę .
m ówca -  z n ik n ą ł spo™‘ ^ dZJZ a drz y siężm y sobie now e p rz y - 
Zeszluąu jm yż się na now o . ...Z aprzy  ę y . naDrzód w ięc. 
m ie rze  -  a poniew aż w y tk n ą ł nam  drogę -  naprzoa w  e

blaŁia! ' ARTUR MIĘDZYRZEC®!

■ M ilo  tym wie!

Niemieccy ,,eksperci" w USA z Wernherem von Braun na czele.

Od dłuższego czasu sztab am erykańskiej a rm ii 
ściągał do USA byłych h itle row skich specjalistów 
w  dziedzinie p rodukc ji broni masowej zagłady. 
Szczególną troską otaczano fachowców od V-1 
i  V-2. O czymś jednak nowym  doniósł czołowy 
dziennik am erykański „New Y ork  H erald T ribune“ 
z dnia 13 listopada. Czytamy w  n im  co następuje:

A m erykański tygodnik „Newsweek“  z dnia 15 lis to ­
pada zamieszcza na swych łamach następującą cha­
rakterystyczną wzmiankę:
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s ;S X s X ;.j« m t t  Tim m . ik S — n<himT TTir «<•»■> ę ? s » s

«»llkvrs an* b ;u ll\ worried over tin* trouble tin
.w .w ja r e  bavim i n r ro it iu n  combat fliers.

„O ffu tt  F ie ld  (stan Nebraska). Zza ku lis : Plagą e li­
tarnego Strategicznego Dowództwa Powietrznego (SAC) 
jest b rak  bojowych p ilo tów  i  wytrenow anych techni­
ków. SAC straci W tym  roku w ięcej niż 55% wyszko­
lonych lu d z i — przejdą on i do cyw ila. O ficerowie S ił 
Powietrznych są poważnie zm artw ien i kłopotami., 
które  mają przy rekru tow an iu  lo tn ikó w  bojowych“ .

Koreańska nauka nie poszła —  jak  w idać — w  las..

FASZYSTOWSKIE NOCNE GNIAZDKO

„N IE M IEC C Y  EKSPERCI OD V-2 OBECNIE 
O B Y W A TE LA M I USA. B irm ingham  (stan Alabama)
12. X I.  (U. P.) 41 niem ieckich naukowców — kon­
struktorów  rak ie ty  V-2, k tó ra  mogła dla h itle row ­
ców wygrać w ojnę — zostało wczoraj obywatelam i 
am erykańskim i“ .

Słowem —  czujcie się, panowie, ja k  u siebie 
w  domu...

Jaskrawe neony nad 
wejściem głoszą, iż lo ­
ka l nosi nazwę „ L i i i  
M arleen“ . P rzybyw ają­
cych gości w ita  o rk ies t­
ra, składająca s ię ‘z k i l -

SZYI NIE WIDAĆ

M iły  „obrazek“ comicso- 
wy, k tó ry  w idz im y obok, 
przeznaczony jest dla 
amerykańskich... dzieci. 
Przedstawia on scenę 
mordu, popełnionego przed 
chwilą. Morderca trzyma 
w  ręku głowę zabitej ko­
biety, odrąbaną toporem. 
Z topora ścieka krew...

Fotokopia tego comicsu 
dotarła do nas zaledwie 
przed k ilk u  dniam i — 
zdobył on sobie już jed­
nak w  USA pewną „sła­
wę“ , gdy kom isja senato­
ra Kefauvera przeprowa­
dzała dochodzenie w  spra­
w ie comicsów. Między in ­
nym i kom isja wezwała na 
przesłuchanie wydawcę, 
odpowiedzialnego za ten 
właśnie „kaw ałek“ . „Czy 
nazwie pan to w łaściwą 
lek tu rą  dla młodzieży?“  — 
spytał go pan senator. 
„Oczywiście“  — odpowie­
dział wydawca. — „Dopóki 
nie w idać będzie k rw i

ku  m łodych łudzi, dźw ię­
kam i skocznego marsza 
hitlerowskiego „ro llen  
Panzer in  A fr ik a  vo r“ . 
G rający ub ran i są przy 
tym  w  m undury rom m - 
lowskiego „A fr ik a k o rp s “ . 
Na podium  i  podstaw­
kach do instrum entów  
wym alowane są symbole 
tegoż korpusu —  pa lm y 
na piaskowym  tle . - 

Powyższy opis ńie do­
tyczy byna jm nie j jak ie jś  
spelunki h itle row sk ie j 
sprzed 12 czy 13 lat. 
Skądże znowu! M owa o. 
jednym  z n a jw y tw o r­
niejszych lo ka li nocnych 
Hamburga, k tó ry  có w ie ­
czór o tw ie ra  swe pod­
woje, by gościć kategorią 
ludzi, •wspominających z 
łezką w  oku „dobre, 
dawne czasy Trzeciej 
Rzeszy“ .

ściekającej z uciętej szyi .“
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CO S P O S T R Z E G Ł A  S Y R E N K A
U tn ie m y  sobie dz is ia j po ­
gaw ędkę n ieco odm ienną 
od z w y k ły c h  „S y re n e k “ , 
Będzie to , że ta k  pow iem , 
pogaw ędka koresponden- 
cy jn o -o d d żw ię ko w a , a w ięc 
o p a rta  w y łączn ie  na l i ­
stach, k tó re  do „ś w ia ta “  
d la  w yże j w zm ia n ko w a n e j 
n a p ływ a ją .
W  ty m  m ie jscu  pozwolę 
sobie u ja w n ić  pew ne k u ­
l is y  sy re n ie j po czty . Otóż 
d z ie li się ona na dw ie  z a ­
sadnicze g ru p y . P o  p ie rw ­
szej należą po p ro s tu  lis ty , 
do d ru g ie j też same, ty lk o  
z zapaszkiem  urzędow ym , 

c z y li ta k  zwane p ism a lu b , je ś li k to  
w o li, w  b iu ro k ra ty c z n y m  zd ro b n ie n iu  — 
p isem ka.

L is ty  ró żn ią  się o d  p ism  przede w szy­
s tk im  n a g łó w k ie m . P ierw sze zaczynają  
się s łow am i „K o ch a n a  S y re n ko “ , „D ro ­
ga S y re n ko “  lu b  „ M iła  S y re n ko “ . Raz 
na w e t b y ło  „S zanow na  S y re n ko “ . D ru ­
gie n a to m ia s t opatrzone są znak iem  f i r ­
m o w ym  iu b  p ieczą tką  i  adresow ane są 
o f ic ja ln ie  do re d a k c ji. P ierw sze, ja k  n ie  
tru d n o  się dom yśleć, pochodzą od Czy­
te ln ik ó w , d ru g ie  od in s ty tu c j i,  p rzy  
czym  m ięd zy  ob iem a ty m i g ru p a m i za­
chodzi śc is ły  zw iązek. L is ty  za w ie ra ją  
u w ag i, ska rg i, żale, g n ie w y  (znacznie 
rza dz ie j po ch w a ły ), k tó re  zgodnie z ż y ­
czeniem  ic h  a u to ró w  służą Syrence za 
te m a t do „S y re n e k “ . „Z ahaczone“  in s ty ­
tu c je  bądź to  za w iad am ia ją  o n a p ra w ie ­
n iu  p o p e łn io n ych  b iędów , bądź to  t łu m a ­
czą się i  zapow iada ją  popraw ę. Czasa­
m i po p ros tu  w y k rę c a ją  się s ianem . Tę 
osta tn ią  m etodę stosu ją  ra cze j rzadko, 
pon iew aż, gdy ju ż  k toś  n ie  chce się pa­
ra ć  ja k im iś  tam  w y ja ś n ie n ia m i, u le p ­
szen iam i czy zm ian am i, to  w o li racze j 
m ilczeć. W  m y ś l zasady, że ła tw ie j się 
zapom ina o ty m . k tó r y  s iedzi c icho.

S yren ka , ja k  ju ż  n iegdyś na ty m  m ie j­
scu w spom inano, czu je  się w  obow iąz­
k u  zdawać co ja k iś  czas spraw ę C zy te l­
n ik o m  z re z u lta tó w  i  c h  in te rw e n c ji.  No 
bo na p rz y k ła d , je że ii K om enda M i l i ­
c j i  O b y w a te lsk ie j zaw iadam ia , że za in ­
te resow a ła  się „sp ra w ą  ha łaś liw ego  za­
chow ania w ra ca ją cych  z lo k a lu  „K ro k o ­
d y l“  gości“  i że „ w  o s ta tn im  tyg o d n iu  
uka rano  5 osób, k tó re  w  stan ie  n ie trze ź ­
w ym  zak łóca ły  spokó j n o cn y “  (na co 
w łaśn ie  u ska rża li się nasi C zy te ln ic y ) — 
to je s t to  m ió d  na serce m ieszkańców  
S ta ró w k i i  S y re n ka  n ie  b y ia b y  godna 
swego im ie n ia , g d yb y  ca ły  te n  m iód  
sama egois tyczn ie  skonsum ow ała.

D ziec i, k tó re  co p raw da  n ie  lis to w n ie , 
ale osobiście ż a li ły  się na  zaw artość au ­

tom a tów  ze s łodyczam i, zau w a ży ły  ju ż  
zapewne, że na w szys tk ich  au tom atach  
słow a „m ię to w e “  i  „m le czn e “  zosta ły za­
lep ione k a r tk a m i z nap isem  „w a fe lk i“ . 
Ucieszą się też z pewnością, gdy im  p o ­
w iem , o czym  napisa ła  nam  „G ro m a d a  
In w a lid z k a “ , a m ia n o w ic ie , że zarząd 
sp ó łd z ie ln i ro zw a ży ł spraw ę ja ko śc i u- 
m ieszczanych w  au tom a tach  s łodyczy, 
na w ią za ł k o n ta k ty  z ró ż n y m i spó łd z ie l­
n ia m i cu k ie rn ic z y m i, w  re zu lta c ie  czego 
„a s o rty m e n t p rz e tw o ró w  cuk ie rn iczych  
um ieszczanych w  au tom a tach  ulegnie 
w k ró tc e  zm ian ie  na  le p s z i“  W  im ie n iu  
dz iec i S yren ka  z g ó ry  dz ęku je .

N a ty m  zakończę na  'z is ia j sp raw y 
„o d d źw ię ko w e “ , o d k ła da ją c  ciąg dalszy 
na k ie d y  in d z ie j i  od p is ia  ^powrócę do 
lis tó w . Rzecz jasna, że ską.ga, że ta k  p o ­
w ie m , „u s y re n io n a “  je s t sama przez się 
odpow iedz ią  a u to ro w i. ? rzyc lio d ż i je d ­
n a li sporo lis tó w , k tó -y c ń  a u to rzy (k i) 
skarżą się na drobne n iedogodności, za­
sługu jące  na rugę , ale n ie  nadające się 
do „ ro z ro b ie n ia " . Po ja k im ś  czasie Czy­
te ln ic y  c i żalą się, że S yren ka  ic h  lis tó w  
„n ie  w y k o rz y s ta ła “ . Rzecz jasna, że da­
ję  p ie rw szeństw o spraw om , k tó re  w y d a ­
ją  m i się w ażnie jsze, ob ie cu ję  je d n a k , 
że od czasu do czasu p o ja w ia ć  się będą 
„S y re n k i“  sa ła tkow e, c z y li om aw ia jące  
k i lk a  d ro b n ych  spraw  jednocześnie.

„N ie  lu b ię  b yć  og lądana w  ch a ra k te ­
rze m a łp y  w  k la tce , an i r y b k i  w  a kw a ­
r iu m  — pisze na  p rz y k ła d , zupe łn ie  
s łusznie , P an i S te fan ia  B . — i  d latego, 
m im o  że p u n k t m i nadzw ycza j od pow ia ­
da, n ie  p ó jd ę  za n ic  na św iec ie  do no - 
w oo tw a rteg o  zak ład u  fry z je rs k ie g o  na 
Ś w ię to k rz y s k ie j ta k  d ługo , d o pók i k ie ­
ro w n ic tw o  te j sp ó łd z ie ln i n ie  z rozum ie , 
że zab ieg i toa le tow e  w ym ag a ją  d ysk re ­
c j i  i  n ie  zasłon i o k ie n  od u l ic y “ . Racja. 
S yren ka  też n ie  pó jdz ie .

„M oże  ty  im  powiesz, S yrenko  — p ro ­
si pan Tadeusz K r .  — że k s ią żk i te le ­
fon iczne  w  urzędabh pocztow ych  n ie  są 
po to , żeby zohydzać lu d z io m  te le fo n o ­
w an ie , ty lk o  po to , żeby w  n ich  zna jd o ­
wać p o szuk iw any  nu m er. Ja k  się ks iąż­
ka  zniszczy i  w yg ląd a  ja k b y  ją  m yszy 
zża rły , to  p o w in n i ją  zam ien ić  na nową, 
a n ie  żeby się ludz ie  m u s ie li dene rw o ­
w ać“ . S karga bardzo słuszna, choć od 
n iedaw na  n ie a k tu a ln a . B ow iem  nowe 
ks ią żk i, k tó re  w  o s ta tn im  czasie wesz­
ły  w  użyc ie , n ie  zd ą ży ły  się jeszcze 
zniszczyć. S yren ka  ż y w i n a to m ia s t na ­
dz ie ję , że u rzę d y  pocztow e, do g łęb i 
p rze ję te  s łow am i pana Tadeusza, będą 
w  p rzysz łośc i w y m ie n ia ć  zniszczone eg­
zem plarze na now e, zan im  szczątkowe 
okazy zaczną psuć k re w  nieszczęśnikom  
darem n ie  szuka jącym  ważnego nu m eru .

A b y  sp raw y K orespondencyjne c a łko ­
w ic ie  w yczerpać, muszę parę s lów  szep 
nąć i  W am , ko ch a n i n ie -w arsza w ia cy , 
k tó ry m  serdecznie dz ię ku ję  za w szystk ie  
m iłe  l is ty , za w szys tk ie  dobre słowa. 
A c z k o lw ie k  je d n a k  szczerze ubo lew am , 
iż lo k a l „O rb is u “  w  S ta linog rodz ie  je s t 
do ob rzydzen ia  b ru d n y  i  n ie c h lu jn y , że 
u m yc ie  rą k  na dw orcu  w  K ra k o w ie  kosz­
tu je  3,60 z l ! ! ! ,  a czko lw ie k  w spó łczu ję  
m ieszkańcom  w o jew ó dzk iego  m iasta  K o ­
szalina, w  k tó ry m  „n ie  m a an i je d n e j 
po rządne j re s ta u ra c ji, an i je d n e j p rz y ­
z w o ite j k a w ia rn i,  a te  nędzne b u dy , k tó ­
re  są, służą za m ie jsce  p ija c k ic h  aw an­
tu r  i  b ó je k  m ie jsco w ym  chu lig ano m “ , 
m im o  że sama chę tn ie , na  n ie w id z ia n e ­
go, w y m ie rz y ła b y m  10 la t  c iężk ich  ro bó t 
osobie o d pow ied z ia lne j z u rzędu  za stan 
u b ik a c ji dw o rco w e j w  p o w ia to w ym  m ie ­
ście S ław nie, m im o  że ca łko w ic ie  zga­
dzam się z m ieszkańcam i L u b lin a  i o ko ­
lic , że „n a  gm achu p rz y  u l. W ie n ia w - 
s k ie j 12 w a rto  b y  w yw ie s ić  szy ld  z na ­
p isem  P ow ia tow a  Rada N arodow a, p o ­
n iew aż je d yn a  f ig u ru ją c a  tam  w yw ie sz ­
ka  p u n k tu  w e te ryn a ry jn e g o  b y n a jm n ie j 
na to  n ie  w skazu je “ , m im o  że... i  ta k  
da le j i  ta k  d a le j, głos S y re n k i n ie  śm ie 
sięgać ta k  da leko. Chociaż lu b ię  Was 
ca łym  sercem, d rodzy  n ie -w a rsza w ia cy , 
zawsze chę tn ie  czy tam  Wasze l is ty  i 
pragnąc W am  pom óc, p rzesyłam  Wasze 
ska rg i gdzie na leży — jes te m  w arszaw ­
ska i  ty lk o  w arszaw ska. N ie  ty lk o  z ro ­
du, t ra d y c ji  i  n ieśm ie rte lnego  p rzyd z ia ­
łu  kw a te ru n ko w e g o , a le przede w szyst­
k im  dlatego, że sp raw y s to lic y  znam 
n a jle p ie j.

SZACHY
P A R T IA  N R  133

grana w  tu rn ie ju  s tre fo w ym  
kob ie cych  m is trzo s tw  św ia ta  
w  L ip s k u .

O brona S ycy lijska
B ia łe : J. Langos (W ęgry) 
Czarne: K . H o tu j (Polska)

I.  e2—e4 c7—c5 2. S g l—f3
d7—d6 3. d2—d4 c5:d4 4. Sf3: 
d4 Sg8—f6 5. S b l—c3 g7—g6 
6. G c l—e3 Gf8—g7 7. f2—f3
0—0 8. H d l—d2

W y tw o rz y ła  się : pozyc ja  
tzw . w a ria n tu  D rako na  o b ro ­
n y  S y c y lijs k ie j. B ia łe  o s ta t­
n im i dw om a ru c h a m i zacżęly 
p rz yg o to w yw a ć  się do. s z tu r­
m u  p io n a m i na (k ró lew sk im  
s k rzyd le . Czarne z k o le i o d ­
pow iedzą na to  p rze c iw u d e - 
rze n lem  w  cen trum .

8... Sb8—c6 9. 0—0—0 Sc6: 
d4 10. Ge3;d4 Hd8—a5 11. g2 
—g4

D o k ład n ie jsze  je s t tu  11. 
K b l,  aby po e w e n tu a ln ym  
Sc3—d5 w ym ia n a  he tm an ów  
na d2 następow ała bez sza­
cha.

I I .  .. e7—e5 12. Gd4—e3 GcS 
—e6

Czarne n ie  b ro n ią  p iona d6. 
W ziąć go je d n a k  b y ło b y  dużą 
le k k o m y ś  nością. Po 13, H :d6

G:a2 n ie  m ożna grać 14. Hc5. 
bo 14... H :c5 15. G:c5 Gh8 +

13. a2—a3 Wf8—d8 14. h2— 
h4 d6—d5 15. Sc3:d5 Ha5:d2 +  
16. W d l:d 2  Sf6:d5 17. e4:d5
Wd8:d5 18. Wd2:d5 Ge6:d5

Po lic z n y c h  w ym ia n a ch  
b ia łe  s tra c i ły  szanse a taku  
na s k rz y d le  k ró le w s k im . Po- 

' zosta łe zaś os łab ien ie  b ia ły c h  
p ion ów  o raz św ie tna  pozyc ja  
gońca na d5 zapew nia czar­
n y m  przewagę.

19. G f l—g2
N ależa ło  g rać 19. Ge2, aby 

n ie  w iązać p iona f3.
19.. . Kg8—f8
S iln ie jsze  b y ło  19... f5 z za­

m ia rem  uzyskan ia  w o lnego 
piona.

20. h4—h5 g6:h5 21. W h l:h5  
K f8 —g8 22. b2—b3 a7— aS 23. 
K c l—d2 Wa8—d8 24. K d2—e2 
b7—b5 25. Wh5—h l  Wd8—c8 
26. Ke2—d2 Gg7—f8 27. W h l 
—h5

B ia ie  n ie  u m ie ją  zdecydo­
w ać sie na ja sn y  p la n  g ry .

27.. . f7—f6 28. b3—b4 Wc8— 
d8 29. Kd2—c l Gd5—e6 30. 
Gg2—f l  e5—e4 31. G f l—e2 Gf8 
—d6 32. f3:e4 Gd6—e5

Za cenę p iona czarne 
z a k ty w iz o w a ły  d rug iego  goń . 
ca.

33. g4—g5 Gd6—f7 34. Wh5

—h l  Wd8—c8 35. g5:£6 Wc8
—c3

Czarne tra fn ie  o ce n ia ją  po-

8 •
7 a
6 k W" M - IB
' 3#* ŁSL A
4 &

1
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P ozyc ja  po 37... K f8 —e8

łożen ie  i n ie  co fa ją  się przed 
s tra ta m i m a te r ia ln y m i uzy ­
sku jąc  w  zam ian znaczną 
przew agę po zycy jn ą .

36. W h l—g l- f  Kg8—f8 37. 
Ge3—c5 + K f8 —e8

38. Ge2—d3
D łuższy o p ó r m o g ły  s taw iać 

b ia łe  po 38. Wrg7 choć i  w  
ty m  p rzyp a d ku  po 38... W:a3 
39. W :h7 Gc3 40. W h8+ Kd7 
41. Gg4+ Kctt! 42. W c8+ . Kb7 
czarne w y g ry w a ły .

38.. . Wc3:a3 39. W g l— g7
Przed m atem  ra to w a ło  39.

Kd2, czarne o d b ija ły  jedn ak  
oba p io n y  zachow ując p rze­
wagę.

39.. . Ge5—c3 40. K c l—d l Gf7 
—h5+  i  b ia łe  po dda ły  się 
wobec n ieuchronnego m ata.

Od i  do Czytelników
•Jesteśmy w in n i w ie lu  naszym Czytelnikom  odpowie­

dzi na pytania dotyczące losów ich korespondencji nad­
syłanych do redakcji i ich dziejów w czasie wędrów­
k i „po nieznanych szlakach działów redakcyjnych“ 
— ja k  to w yraził w  liście Ob. Staniewicz.

Otóż, drodzy Czytelnicy, pragniemy Was przede 
wszystkim  upewnić, że każdy l is t oraz m ateria ł nade ■ 
słany do „Ś W IA T A “  jest nie ty lko  starannie przeczy­
tany i  oceniony, ale najczęściej nie pozostaje również 
bez odpowiedzi. U tw o ry  prozą czy wierszem otrzym ują 
k ie row nicy naszego działu literackiego, a rtyku ły  czy­
ta ją koledzy według swoich specjalności, a rysunki 
ocenia k ie row n ik  artystyczny pisma. .Również fo to ­
grafie nadsyłane przez naszych Czyte ln ików  k w a lif i­
ku je  dział fo tograficzny „Ś W IA T A “ .

U ta rła  się już dobra praktyka  wśród w ie lu  naszych 
Czytelników, że adresują swoje lis ty, w  zależności od 
ich treści, na konkre tny adres ustalonego i dłuższy 
czas istniejącego działu — i  to jest duże dla nas u ła ­
tw ienie przy segregacji nadsyłanego m ateriału.

W jednym  z lis tów  Ob. A. W. z Warszawy narzeka, 
że jego fraszki nie zostały zakw alifikowane do druku, 
a ocena ich, jaką otrzym ał w  liście, jest zbyt lap idar­
na, aby mu mogła pomóc w  polepszeniu strony fo r ­
malnej utworów. C hcie liśm y przy te j okazji Ob. A. W. 
jak  i innym  wyjaśnić, że redakcja nasza nie pro­
wadzi zasadniczo szczegółowych i bardziej analitycz­
nych prac z zakresu poradnictwa literackiego, toteż 
w w ie lu  wypadkach są to raczej oceny mówiące po 
prostu, czy dany m ateria ł nadaje się do druku w 
„SW IEC IE“  — czy też nie. Często jednak, u tw o ry  lite ­
rackie proponujemy wysłać albo do Zw. L itera tów , 
albo dc czasopisma artystycznego czy naukowego.

Jeśli idzie o sprawę zw rotu  rękopisów, o co rów ­
nież pyta ją  Czytelnicy, możemy odpowiedzieć na pod­
stawie p ra k tyk i naszej redakcji, że większe prace, 
jeśli nie zostaną oczywiście w ydrukowane na łamach 
„Ś W IA T A “ , zwracamy autorom _ pocztą. Inne mate­
r ia ły  leżą przez dłuższy okres czasu w  redakcji do 
dyspozycji autora. N ie mamy zwyczaju — jak  nas o to 
posądza Ob. Sadowski — lokować wszystkiego w  ko­
szu redakcyjnym, ponieważ zbyt wysoko cenimy sobie 
intencje piszących, aby lekceważyć ich pracę, Gdyby 
jednak — a to się może zdarzyć — któryś z naszych 
Czytelników nie o trzym ał od nas ani odpowiedzi, ani 
też zwrotu m ateria łu — powinien zawiadomić o tym 
listownie lub telefonicznie Dział „Od i do C zyte ln ików “ ,

W jednym  z lis tów  zwraca się do nas korespondent 
z Opola z zapytaniem, czy uwagi krytyczne pod adre­
sem różnych instytuc ji, występujące zarówno w  listach 
do redakcji jak  i w  samym materiale redakcyjnym, są 
kontrolowane od strony ich skuteczności, a także czy 
dana instytuc ja  raczyła wziąć sobie te uwagi do serca, 
Zapewniamy Was, że żadnego m ilczenia na uwagi 
krytyczne nie uznamy za złote, a będziemy konsek­
wentnie każdą niewyjaśnioną jeszcze sprawę prowa­
dzili do końca.

Przy okazji dziękujemy tym wszystkim, k tó rzy na­
desłali ostatnio do archiwum  naszego tygodnika stare 
w yc ink i z prasy międzywojennej, broszury i ilustracje  
jako prezent dla pisma. Nadmieniamy przy tym , że 
wszelkie dokumenty prasowe i stare książki, które mo­
gą nas zainteresować, nabywamy po cenach określo­
nych przez antykwarnie. „ŚW IAT“

Od 1 grudnia „Świat“ (i wszystkie inne pisma) 
będzie można prenumerować w kioskach „Ruchu“. 
Prenumeraty przyjmowane będą między 1 a 25 
każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówio­
ne czasopisma odbierać będzie można jedynie w 
tym kiosku, w którym dokonana została wplata.

K I  U M Y S Ł O W E
W I R Ó W K A

D ooko ła  poszczególnych 
iic zb  w p isać 12 w y ra zó w  
p ię c io lite ro w y c h  o pon iż­
szych znaczeniach. Początek 
w p isyw a n ia  w y ra zó w  zazna­
czony kreską .

Znaczenie w y ra zó w : 1) In ­
s tru m e n t m u zyczny podob­
n y  do f le tu , 2) P ogłęb ia  k o ­
ry to  rzek, 3) W ed ług  s ta ro ­
ży tn ych  G re ków  b o g in i

przeznaczenia, przędąca n ić  
życ ia  ludzk ie go , 4) R odzaj 
tk a n in y , 5) Muza ¡pieśni m i­
łosne j. 6) R odzaj lu s tra , 7) 
L o d y  p lus  owoce, 8) (R ekw i­
z y t p raczk i, 9) P i łk i  pe łne 
(n iedęte), 10) Z na jdz iesz w 
św iecach, i i )  M in e ra ł, 12) 
R odzaj zasłony.

* (W-. K ie łbas ie w icz , Poznań)

T e rm in  nadsy łan ia  rozw iązań 10-dniowy. Za p ra w id ło w e  ro z ­
w iązan ia  rozlosow ane zostaną n a g ro d y  ks iążkow e.

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edagu je  k o m ite t 

W ydaw ca: R.S.W . „P R A S A “  
R edakc ja : W arszawa. N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
N acze ln y : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-24-11. P ren um era ta  
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  zł 14.40, pó łroczna z ł 28,80, 

roczna z l 57,60.
In fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m e ra ty  op łacane j w  k ra ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ran icę  ud z ie la  o raz  zam ów ie­
n ia  p rz y jm u je  O ddz ia ł W y d a w n ic tw  Zag ra n icznych  
P P K  „R u c h “  S ekcja  E k sp o rtu  — W arszawa, A le je  Je ro ­

zo lim sk ie  119, te l. 805-05.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  RSW „P ra s a “  

W arszawa, O kopow a 58/72.

Zam. N r 678. P a p ie r ro to g r. V/80—82 cm — 5-B-20289 
podpisano do d ru k u  1.12.54 r.
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3. Podarunek nastrojo­
wy: jeżeli mamy dość 
czasu rob im y dla p rzy ja ­
c ió łk i nowy abażur na 
starą lampę. T iu l z resz­
tek fira n k i, dobrze na­
krochmalonej, spód z 
białego kartonu.

4. Dzieci (oprócz in ­
nych podarków) chętnie 
zobaczą pod choinką 
owoce.

5. Podarunek dla m iłe ­
go mężczyzny: w  koszycz­
ku (osobliwość kra jow a!) 
plecionym z korzenia ja ­
łowca podajemy cygara 
(jeżeli m y je znosimy, 
oczywiście), papierosy lub  
fajkę...

6. „Gniazdko“  — zro­
bione z rękaw icy do m y­
cia, ku le k  do kąp ie li i 
ptaszków, zakupionych w  
„C epelii“ . (Prezent „ro ­
dzinny“ ).

7. Podarunek dla trzech 
sióstr lub m atk i z dw o j­
giem dzieci: znów u lu ­
biony koszyczek, szalik i 
rękaw iczki.

8. Na gałązce przypięte 
w  kształcie kw ia tków  
dwie małe chustki do no­
sa (podarek dla uczenni­
cy klas wyższych).

Ktoś złośli-wy pow ie­
dział, że są trzy  rodzaje 
podarunków: pierwszy ro ­
dzaj —  te, k tó rych  chce­
m y pozbyć się z domu, 
d rug i — te, które, o fia ru ­
jemy, by zadokumento­
wać nasz dobry gust, 
trzeci — pomyślane w y­
łącznie dla zrobienia 
przyjemności osobie ob­
darowanej. Przy czym po­
dobno może zachodzić 
zbieżność między drugą a 
trzecią .kategorią poda­
runków , natom iast nie 
może —  między pierwszą 
a trzecią...

Zbliża się Gwiazdka. 
W iele naszych C zytelni­
czek będzie w  kłopocie, 
co ofiarować b lisk im  i 
m iłym . W iele z nich po 
prostu nie będzie m iało 
czasu na długie zastano­
wienie. Podajemy dzisiaj 
szereg propozycji podar- 
kowych, pod hasłem w y ­
m ienionym w  tytu le. A  
więc:

1. D la melomana: p łyta, 
a kopertę zrobimy w  do­
mu z kartonu, przyozdo­
b im y ją  wycinanką.

2. Podarunek dla m ło­
dego ojca: bu te lk i (z po- 
działką — dla niem ow­
ląt!) i krawat.

Zdjęcia: J. SCHIFF
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Pomnik wynalazcy sera 
szwajcarskiego.

„Frańce-Dimanche"

i-yileK&oiJ

Bez podpisu
„ The Saturclatj Evening Post"

i

— Widzi pani, powoli zbliżamy się 
do tego, czego pani sobie życzy.

„Eutenspicget"

iz m

m

- Tatusiu, czy ją też niedawno wy­
budowali?

..Ogoniok"

Co ty piszesz? Tezy?... 
Tss, Powieść...

0
■ ° K P

V

-— Przestańcie hałasować; nie wiecie, 
cuję na nocnej zmianie?!...

„ ll lu s ir ie r te  Zeii

..Krokodyl"

Już panu dwa razy mówiłem, że to fał­
szywy adres!...

„N ew  Yorker"

— Takiej jakości aie gkni u nas...
~  p)l ,Franc9•Dimanche■, 
v / /


